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N, IE\ VIELU ŁOMŻAN znało per­
sonalia i życiorys Juliana J . z 
Nowogrodu, natomłast niemal 

wszyscy znali - . przynajmniej z 
widzenia „Szeryfa". Chlopak, 
choć bardzo lgnął do ludzi> nie miał 
zwyczaju opowiadać o swej prze­
szłości, czy uskarżać się na los. 
Nowogrodzianie jednak wiedzieli, 
a łomżanie bez trudu się domyślali, 

,jakie katorgi musiał znosić od nad­
używającego alkoholu ojca. Nie dal 
on wprawdzie synowi S\\rego nazwi­
ska, file ojcowska: ręka ule poskąpi­
ła trwałych pamiątek: spłaszczony 
nos, sfatygowane uszy, szramy na 
głowie, wątła postura. Co gorsze -
czy to dziedzictwo genetyczne, czy 
sadystyczne formowanie charakteru, 
pozostawiło w psychice Juliana 
trwały ślad. 

Chłopak wyrwał się spod ojcow­
skiej opieki bardzo wcześnie, ale 
jednocześnie za późno. Po leczeniu 
w szpitalu w Choroszczy otrzymał 
rentę inwalidzką. Na zawsze już 
miał pozostać chłopcem: jego r oz­
wój psychiczny i · umysłowy zatrzy­
mał się na poziomie 12-14-latka. 
Kowboj Hoss z „Bonanzy" i we­
sternowi szeryfowie stanowili dla 
niego uosobienie cnót męskich i 
wzór zachowań. 

Naśladowanie idola Hossa niezu­
pełnie m u wyszło: próba okiełzna­
nia rumaka na łomżyńskicli pul­
wach zakończyła 1się zbyt boleśnie. 
Przyjemniejsza okazała się zabawa 
w szeryfa, którą bardzo poważnie 
traktował i J ulek, i łomżanie. Ju­
lek-„Szeryf" nosił czarny kapelusz 

Fot. GABOR Ll5BINCZY 

z charakterystycznym rondem, gwia­
zdę szeryta i colty. Łomżanie nigdy 
nie podważali wartości samozwańczo 
przypiętej gwiazdy, czuli respekt 
przed iego szybkostrzelnym coltem 
na kapiszony. Na noszenie b r oni 
miał zresztą „Szeryf" urzędową zgo. 
dę zaprzyjaźnionego porucznika MO. 
Ponieważ ów funkcjonariusz wysta­
wił mu również pisemne zezwolenie 
na bezpłatny przejazd na trasie 
Łomża-Nowogród, brak konia stal 
się mp.lej dokuczliwy. 

Na swój społeczny autorytet „Sze­
ryf" zresztą zasłużył sobie sam, nie­
nagannie wywiązują~ się ze swych 
obowiązków: _ gdy zamykały się 
sklepy. on rozpoczynał swój obchód, 
sprawdzał, czy wszystkie zakłady u­
sługowe są dobrze zamknięte, a 
kłódki - solidne. Potem zasypiał 
snem sprawiedliwego: we wraku 
autobusu - . gdy noc była dostate­
cznie ciepła, w piekarni przy ul 
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Z CYKLU „KOLĘDY" 

* * * 
Las cichy zadumany 

zawładnięty nowiną 

nadsłuchują drzewa 

skąd idzie kolęda 
w mrocznej ciszy 

zwier.:ęta zastygły 

coś się dzieje 
w tej W ielkiej Nocy 

na rno1nent 
zbawcza gwiazda . 
zatrzymała się 

na najwyższym drzewie 

czyżby t1f miało się 
wydarzyć 

to wszystko 
na co czekamy 

prz y nakrytych stolach 

JAN KULKA 

Nowogrodzkiej - zimą. W dzień 
zajęć służbowych miał mniej: cza­
~ern. rozgoni,1 jakąś bójkę. Samym 
rozkazem lub strzałem w powietrze. 
Przemocy bowiem nie stosował. 
Miał przyjaciół wśród taksówka­

rzy. Fundowali mu obiady w ,.Tram­
pie", kupowali buty, gdy wiazieli, 
że już „schodził" ostatnie. Różni 
znajomi dawali mu czasem trochę 
pieniędzy. „Szeryf" zawsze pytał 
ofiarodawców. na co może je wy­
dać. Do sklepu Teresy Boguckiej 
zaglądał z przyjaźni, a także z na­
dzieją na cukierka. Pani Teresa 
dbała i o to, by chodzil on w mia­
rę przyzwoicie odziany. 

·L ISTA PRZYKLADO\V tej au­
tentycznie społecznej opieki 
ło_mżan nad „Szeryfem" ł: Jła­

by bardzo długa. Po reportażu „Sze­
ryf jest tylko jeden". zamieszczonym 

CIĄG DALSZY NA STR. '1 

·. 

• 



• 

KONTAICTV-
1988-12-25 

. ' 

• 

w następnym numerze: 
'Y SZOPKA NOWOROCZNA y 25 X NAJ ••• , czył~ o tym co bu­

dzi w Łomżyńskiem największq ciekawość, zdziwienie, irytację i~. 
Y TU KRYM, TU RZYM. ISTAMBUt I ANKARA: W końcu lomia­
-łstambuł to tylko dwadzieścia złotych. y WYDUMKA. CZVU 
RZECZYWISTO$C OBSMIANA: Na poczqtku była nuda I zniechę-
cenie (a co z tego wynikło - za tydzień). 

' . 

:#- Biuro Polityczne KC opubliko­
wał(, tezy na~ Plenum. Stwierdza 
się w nich, ie gruntowna reforma 
PZPR jest konjeczności-. Przewar­
tościowanie roli pa.rlli w państwie 
i gospodarce jest - sćla.niem au­
torów tez - niezbędnym warun­
kiem· powodzenia pocljętych prób 
stworzenia nowego socjalizmu w 
Polsce. 

łf I sekretan KW PZPR Mleczy.: 
sław Czerniawski spo~ł alę s p-u­
pą młodych członków pariil. by 
prz;e'd X Plenum KC sasięgną_ć ich 
opinii na temał . kierunków prze­
mian w PZPR i przyszłej -roli par­
tii w systemie sprawowania wła­
dzy. Nasz komentarz - w rubryce 
.Na gorąco". / 

łf Komisja Kultury i Szłukl Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej na wy­
jazdowym posiedzeniu w GOK-u w 
Bogutach zajęła się kondycją wiej­
skich placówek upowszeehnia.nia 
kultury. Materiał6w do d)'Sku.sji do­
starczyły wystąpienia: Romana 
Swierżewskiego, dyrektora GOK-u 
w Bogutach (..Rob16 w ·t,ulłurze"), 
dy r ektor ki WDK Marianny Piero­
iyńskiej (o działaniach inspirator­
skich tej placówki) o.ru kuratora 
oświaty i wychowania &Ukołaja 
Jednacza (o programie przygotowa­
nia dzieci i młodzieży do uczestnic­
twa w kulturze). Komisja swró~a 
się z apelem do rad na.rodowych 
stopnia podstawowego, by u.dbały 
o środki finansowe dla kultury; 
wys t a piła też z wnioskiem, b~ pra­
cownikom kultury przysługiwały w 
gminach bezpła.tne mieszkania (Jak 

I -:: APEL Zan:ądu WoJew6chlde­
go PCK o pomoc dla oriar trzęsie­
nia ziemi w Armenii odpowiedziało 
wiele osób i instytucjł. Da.r7 pie­
niężne i r.teczowe pnekasali m.in. 
Jadwiga Kalinowska, Maria Sup­
niewska i Antoni Kotlewski s Łom­
iy, Klub Oficerów Rezerwy s Gra­
jewa, Koło Łowieckie ..Sok61" s 
Lomży, Urząd Wojewódzki, Uga Ob­
rony l{raju, Wojewódzki Szpital Ze­
spolony, Wojewódzka Stacja Sani­
'tarno-Epidemiologicuia. ZSZ m 1 
z Łomży, Urząd Gmin)' w Zawadach, 
GS z Piątnicy, Fabryka Hebli z 
Lomży, Zakłady Pł)'ł WióroW)'ch z 

I Grajewa, Anna i Leonard Wróblew­
scy z Łomży, pracownicy PCK, 
Spółdzielnia Zabawkarska .,Miś", 
Wojewódzki Związek Gminnych 
Spółdzielni. ZW PCK aerdeC'Lnie 
dziękuje wszystkim ofia~odawcom. 

Rada Społecznego Stowarz7nenia 
P "l.soznawczego „Stopka" przekaza­
ł •na pomoc ofiarom lnęsle:nla zie-· 
mt w Ai-męnii 100 łJ'S. si. a łomiTń­
acy dziennikarze - 1! &J'S, d. 

Przypominamy D111Dft')' kont, na 
które wpłacać można pleni-dze dla 
ofiar trzęsienia ziemi: PCK - NBP 
OfŁomża. 45001-1720-132 s dopiskiem 
„Pomoc solidarnościowa• I PKPS 
- PKO OjŁomża '5519•1065-132 

• z dopiskiem „Pomoc". 

ELIZA SARNACKA - aczennl­
ca Liceum Ogólnokształcącego w 
Zambrowie, zdobyła II nagrodę w 
Turnieju Jednego Wiersza XIV O­
gólnopolskich Konfrontacji Poetyc­
kich „Częstochowa - Kłobu'* '88". 

MINISTER EDUKACil NAROD0-

KRONIKA 
nauczycielom). Powstały pomysły 
fundacji wspierających kulturę wiej­
ską. 

l/f Kultura na WSi była również 
tema.tem obrad plenarnych Woje- · 
wodzkiego Komitetu Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego. Mimo pew­
nego postępu w dalszym ciągu te­
reny wiejskie w naszym wojewódz­
twie są U1,>ośledzone pod . względem 
dostępu do dóbr . kultuey. Brakuje 
dobrze wyposażonych, prowadzonych 
prze-z fachowców 'placówek. Aby 
stan rzeczy poprawie, wskazana 
byłaby koordynacja poczynań admi­
nistracji państwowej, spółdzielczości 
wiejskiej i innych sponsorów. Krzy­
żami Kawalerskimi Orderu Odro­
dzenia Polski uhonorowano: Lud­
wilca Chojnowskiego, Jana Łubę, 
Bolesława Mścichowskiego i Alek­
sandra Pawłowskiego. W obradach 
uczestniczył sekretarz NK ZSL Ro­
man Szarek. * O kwalifikacjach młodzieży 
wiejskiej dyskutowali na plenarnym 
posiedzeniu członkowie Zarządu Wo­
jewódzkiego Związ.ku Młodzieży 
Wiejskiej. Stwierdzono, ie młodzi 
rolnicy w woj. łomżyńskim nie po­
s~adają należytego wykształcenia; w 
dalszym ciągu do zawodu rolnika 
oraz innych zawodów wiejskich lu­
dzie trafiają w wyniku selekcji ne­
&'atywnej. Konieczne jest rozwinię-

Przewodniczącym koła Jest Zbigniew 
Mudlaff. 

HELENA I EUGENIUSZ SASI­
NOWSCY z Gaci podarowali 100 
tys. zł podopiec-Lnym Państwowego 
Domu 'Pomocy Społecznej dla Dzie­
ci w Łomży, Pieniądze pneznaczo­
ne zostały na prezenty noworoczne 
dla wychowanków . • 

GOSPODARKA WOJEWODZTWA 
w· listopadzie (według sf.atystyk 
WUS-u). W p r z e m y ś I e wartość 
sprzedanych wyrobów - w porów­
naniu z listopadem '87 - wzrosła o 
16,8 proc. Przeciętne wynagrodzenie 
miesięczne (z dodatkami z tytułu 
wzrostu cen oraz wypła.tami z zys­
ku) wyniosło 68 044 zł i w stosunku 
do listopada '87 było wyższe o 38 500 
zl Najwyższe przeciętne wynagro­
dzenie (bez wypłat z zysku) odnoto­
wano w:. ()kręgowej Spółdzielni 
Mleczarskiej w Grajewie (116 937 zł), 
Fabryce Przyrządów i Uchwytów 
w Kolnie (108 188 zł) i Zakładach 
Płyt Wiórowych w Grajewie (105 880 
zł). W p r z e d s i ę b i o r !' t w,a c h 
budowlano - moniazowych 
produkcja spadła - w porównaniu 
do listopada '87 - o 17, 1 proc. Za­
awansowanie wojewódzkiego planu 
rocznego wyniosło- 89,4 proc. Prace 
prowadzono na 137 placach budów. 
Przeciętne wynagrodzenie miesię­
czne wyniosło (łącznie z wypłatami 
s zysku i dodatkami z tytułu wzro­
stu płac) 52 350 zł i było wyższe niż 

zdanie 

WY~TAWY 
.ff W ocalnti Błu?ca W11sta10 Ar­

t11st11czn11Ch '° Łomż11 - U?l/Stawa 
malarlttoe1 Heti"lfka Osickiego (z o­
kazji 60-lecła 1'1'odzin art11st11). Cz11n­
aa codziennie OJ>TÓCZ poniedziałków 
JO oodz. 10.00-18.00, 1D 1obot11 ' 
ftiedziele 1D oodz. 12.30-16.00. 

-1ff W klubie Wojewódzkiego Domu 
Kultuf11 ful. Sadowa 12) .- w11sta­
toa poplenuowa m.al4ntwa „Czar­
toria'88". 

-
cie różnych form dokształcania, m. 
in. poprzez WOPR, uniwersytety lu­
dowe itp. Konieczne jest również 
zadbanie o wyższy poziom naucza­
nia w szkołach wiejskich (podstawo­
wych i rolniczych). * Ku końcowi zbliża się kampa­
nia sprawozdawczo-wyborcza w 
Stronnictwie Demokratycznym. Pod­
czas zebrań w kołach oraz na zjaz­
dach miejskich podniesioro m.in. 
problemy dotyczące budownictwa 
mieszkaniowego, handlu i usług, 
koalicyjnego sprawowania władzy 
itp. Organizacja miejska SD w Go­
niądzu zaangażowała się w sprawę 
utworzenia Biebrzańskiego Parku 
Narodowego. 

*Wojewoda Marek Stnalińskl na 

NA GORĄCO 

JAKA 
PARTIA? 
Pned X Plenum KC na pyta.n.ie 

to próbowali odpowiedzieć młodzi 
czło~kowie partii z woj. lomżYń­
skiego. Jak PZPR ma sprawować 
kierowniczą rolę w czasach charak­
teryzujących się łamaniem starych 
dogmatów? Przybierająca coraz szer­
sze rozmiary swoboda gospodarcza 
i światopoglądowa przeraża starych 
dz.iałaczy. Krzy~zą: „Wyprzedajecie 
socjalizm!". Dzisiejszy aparat ·par­
tyjny odpowiada: „Stanęliśmy tyl­
ko na gruncie realizmu". Co to zna_ 
czy? Po pierwsze: że sprawowania 
kierowniczej roli nie da się za.de­
klarować w konstytucji; trzeba je­
szcze zyskać przychylność i popar-

. cie społećzne. Po drugie, że ręczne 
sterowanie gospodarką doprowadziło 
do kompletnego krachu. · P-0 trzecie 
'Wreszcie - że istnieje w Pols~e 
Kościół Katolicki, który cieszy się o­
gromnym poparciem społecznym. 

. konferencji prasowej pnedstawił 
warunki pracy administracjj Graz 
prz;edsięwzięcia pode.}mowane z myś­
lą o poprawie obsługi obywatelt 
"Nie pracujemy aż tak źle, jak się 
czasem mówi" - to motyw pne- • 
wodni jego wystąpienia. Administra- i· 
cja państwowa w w.oj. łomżyńskim I 
ma ambicje być kompetentna, netel- · 
na i -· elegańcka. Życzymy wytrwa-
łości w dążeniu do ideału. · 

Jak zatem PZPR ma się · określić 
wobec tych realiów? Młodzi lu-dz.ie 
w swych ocenach i pro.gnozach kie­
rowali się z reguły intuicją 1 tzw. 
zdrowym rozsądk iem. W kwestii 
stosunku do Kościoła uważają, iż 
należy skończyć wreszcie z owym 
totalnym zakłamaniem: że „budu­
jemy" społeczeństwo ateistyczne. 
Skończyć z obłudą. Stosunki z Ko­
ściołem ulriż yć 'lależy tak, by każ­
dy obywatel miał zagwarantowaną * Od 15 do 20 grudnia trwała 

akcja protestacyjna Federacji NSZZ 
Technicżnej Obsługi Służby Zdro­
wia; polegała na wywieszeniu ha­
seł, plakatów i flag narodowych. 
Związkowcy domagają się podwyżki 
płac (do wysokości 95 proc,.. śred­
niej płacy krajowej). W woj. ł-Om­
żyńskim w proteście wzięli udział 
pracownicy Wojewódzkiej i Rejono­
.wych Kolumn Transportu Sanitar­
nego. 

przed rokiem o 23 443 zł. W rol· 
n i c t w i e od początku kampanii 
skupiono 39,7 tys. ton zbóż (o %3,5 
proc. mniej niż pned rokiem), 6144 
łon żywca rzeźnego . (o 12,5 proc. 
więcej). Wyższy był skup mleka. 
Skup jaj spadł o 28,4 proc. 

CENY NA TARGU w Ciechanow­
cu: żyto - 7200 za kwintal, psze­
nica - 8000, jęczmień - 7800, owies 
- 7500, pszenżyto ""'7 7800, ziem­
niaki jadalne - 5000, marchew -
80 zł ~a kilogram, pietruszka 
100, cebula - 150, kapusta - 100, 
czosnek - 50-70 zł za główkę, . ku­
ra - 1300, indyk - 4500-7000, gęś 
- 3000--4000, kaczka - 2700, jaja 
- 50 zł sztuka, para prosiąt 
8-13 tys., para warchlaków 
18-25 tys., krowa młoda z przy­
chówkiem - 170-250 tys., krowa 
starsza - 110-160 tys., cielę rzeźne 
- 650 zł za kilogram, tucznik 
550 zł za kilogram, fikóra barania 
- 16-23 tys., koń roboczy - 450-
-800 tys., wełna przędzona - 10 
tys. zł za kilogram, prawdziwki su­
szone - 30 tys. za kilogram, pierze 
gęsie - 9 tys. za kilogra~. 

PROKURATOR REJONOWY z 
Grajewa skierował do sądu akta. 
oskarżenia przeciwko Bolesławowi 
Ch., który po pijanemu wiózł ciąg­
nikiem również nietrzeźwego Zdzi~­
ława Z. Pasażer spadł z błotnika i 

' doznał poważnych obrażeń. Bolesław 
Ob., zamiast udzielić mu pomocy, 
zbiegł z miejsca · wypadku. 

tygodnia 

swobodę sumienia. 
· W opin ii młodych ludzi dotychcza­
sowy model gospodarki i cała e k o­
nomia socjalizmu skompromitowały 
się do cna. Wyrazem tej kompro­
mitacji jest zawołanie: „Czerwoni 
nie dowieźli mleka". Nic dziwnego, 
wiele dziedzin życia (m.in. zaopa­
trzenie rynku) przez 40-lecie fun­
kcjonowało na wzór gospodarki 
wojennej: ludzie z komite tów przez 
telefon decydowali, gdzie, kiedy i 
ile czeg-0 .,rzucić". O odW!ocie od 
reform nie może więc być mowy. 
Dla wielu młociych ludzi równało.by 
się to z utratą sensu życia. Należy 
iść ostro do przodu w reformach 
prorynkowych, nie zważając na iad­
ne dogmaty i tabu. Tak, jak to ro-
bi rząd Rakowskiego. • 
Młodzi cz.ł0nkowie PZPR są świa ­

domi faktu, że pomimo pro wadzo­
nych reform, ich P.artia jest . w 
społeczeństwie zaledwie tolerowana. 
Na.wet rząd, który składa się .w 
większości z członków PZPR, w 
świadomości społeczf}ej funkcjonu je 
jakby oddzielnie, w oderwaniu od 
balastu koszmarnej ideologij i ciem­
nych praktylt sprawowania władzy. 
Dzięki temu cieszy się . sympatią. 
Partia przywalona jest fatalnym i 
„zaszłościami". 40-letniej p,raktyki 

1 
sprawowania władzy. Jakie zat em. 
ma szan.,e. by pełnić z poparciem 
społeczn vm .przewodnią rolę? 

W tej materii intuicja zawiodła 
młodych lu<izi. Nikt nawet nie pró­
bował tworzyć najprostszej wizji. Z 
różnych wypowiedzi można było 
jednak .rywnioskować, że p artia 

~ potrzebna im będ zie jako np. siła 
wspom aga jqca słu szne sp rawy, 
wspierająca osamotnionych zapaleń­
ców i wynalazców; tych wszystkich, 
którzy n ie bacząc na .konsekwen­
cje, będą chcieli iść pod prąd utar-

' tego sposobt· myślenia w swoim śro­
dowisku. Jak ta siła ma być .usytu­
owana ··· mozaice politycznej - to 
przekracza na razie możliwości wy­
obraź.ni szeregowych członków par­
tii. Nic dz1 wnego, zwrócił ktoś u­
wagę, przecież my nie wiemy, co 
na dobrą sprawę dzieje się w kie­
rownictwie partii, w tym tajemni­
czym gmachu, strzeżonym przez po­
sterun~ i. 

1 

WEJ zmienił zasady rekrutacji na 
studia (będą obowiązywać od przy­
szłego roku akademickiego). Zniesio­
ne zostały punkty :r.a opinię szkoły 
o kandydacie oraz sa W)'Diki jego 

- Partia to siła ideowa i polityczna, a nie administrująca i za· 
rządzojąca, nie urząd nad urzędem, rząd nad rządem, parlament 

- Chciałbym bardzo - powie­
dz.iał WoJciech Konoplański - poz­
nać ludz:, którzy zajmują ten gmach. 
pracuJą w swoich gabinetach, snu­
ją się po korytarzach. Chctał:bym 
wiedzieć, co naprawdę myślą i jak 
pracują dla Pol~ki. (mak) 

rozmowy kwalifikaoyjneJ, a także 
tzw. punkty preferencyjne (za po­
chodzenie). Najwięcej punktów (80 
na 100 możliwych) będzie można 
zdobyć za wyniki egzaminów wstęp­
nych; pazostałe 20 ·w premia sa o­
ceny na świadectwie dojrzałości. 

PATRONAT nad Domem I>zlecka 
w Zambrowie objęli ezłonkowie 
Koła RzemieślnicZE'fTO Słronnictwa 
Demokr;1.tycznego. Bęq pomagać 
przy naprawach i remontach. Na 
gwiazdkę podarowali dzieciom sprzęt 
sportowy, m.in. 10 Błak sanek. 

nad parlamentem. 
Z tez Biura PoJłtycznego 

KC na X Plenum 

.,Nie wystarczy wywiesić efykiety «awangarda» nad teorią i prok· 
. k . d " ty q anergar y. d • • L • Wio um1erz enan 

personalia 
WoJctecb Konoplańskl zostal przewod­

niczącym Z w Związku Młodzieży Wiej­
skie' (pracownik stacji Hodow!l 1 Una­
alennla.nla zwierząt w Piątnicy); ppłk. 
Henryka Pestkę wybrano prezesem 0-
Jtr~owego Związku Piłki Notnej. 

• 



• Miejsce , w którym nikt nie po­
winien się bać. 

• Moja rodzina: mama, tata, · sio­
stra. Lecz od paru lat nasz dom ro­
dzinny jakby się rozpadł. Każdy ży­
je swoimi problemami: siostra stu­
diuje, mama - z.a granicą, ojciec 
- ma swoje własne życie. Od pię­
ciu lat mieszkam u mojej cioci 
{siostry mamy).) Z początku trudno 
rni było oswoić się z . nową atmo­
sferą rodzinną. Ciocia zastępuje mi 
matkę (dobadza mi, próbuje zrozu­
mieć moje problemy), jednak czuję 
się - nieswojo. Brak mi po prostu 
mamy, chocia ż o mnie pamięta. Z 
ojcem nie utrzymuję bli ższego kon­
taktu, a tak bardzo w niego wie­
rzyłem; myślałem, że można mu 
z.a ulać. Jedyną osabą , z którą mo­
gę poważnie porozmawia ć, jest mo­
ja siostra. Chciałbym, żeby dom, 
który kiedyś sam s tworzę, n ie był 
nigdy podobny . do tego, w którym 
żyję. 

• Ostoja. Tutaj mogę „wyrzu­
cić'' z siebie wszystk ie swoje pro­
blemy, dyskutować, być z.rozumia­
nym; nikt mnie nie wyśm i eje. Dom 
je~ dla mnie schroniemem przed 
z.Iem tego świata, oszustwem, kla?h­
stwem i obłudą. 

• C iepło, dzieciństwo i ojczyzna. 

I • Cztery ściany d la jednych, do,­
mowe ognisko dla innych, którego 
wartość poznajemy wtedy, gdy od­
czujemy jego bra' 

• Wszystko. 
e Konf likty, których najczęst­

szym podłożem 1'!st alkohol. 
• Moje mieJst!e, do którego. zaw­

sze mogę wrócić i znajdę pomocną 
dłoń . 

. • Bezp i eczeństwo. 
• Coś, co powinno wypełniać całe 

wnętrze człowieka. Bardzo trudno 
stworzyć dziś prawdziwy dom: świa­
domość, że n.asz. los prz.edstawia dila 
kogoś jakąś wartość. 

e Atmosfera, którą wspólnie 
tworzymy. Miłość i wzajemny sza­
cunek. 

• Dam spóldloielczy. Dbam o jego 
czystośc, oszczędzam światło I nie 
mam zamia ru o nim pisać . Moje 
smutki są tylko dla mnie. 

e _Nie t ylko idyll ą. Także kłót­
nie i awantury. 

• Powroty i grzanie s1ę „przy 
k<>minku", jedzenie do syta, poga­
wędki. U mnie: o szczędność prądu 

· i w.ody. • 
e Bliskość rodziców i rodzeń­

stwa; wszystko, c-0 składa się na 
cale życie. 

• Coś niepowtarzalnego. Mam 
dużo rodzeństwa i kochanych rodzi­
ców. Podziwiam ta.tę za jego sta­
łość przekonań i głęboką wi~~i:. w 
to, co robi; mama jest „wyJsc1em 
bezpieczeństwa". Lączy nas wiara ~ 
przekonanie, że liczy się zawsze 1 
wszędzie drugi człowiek. Mój dom 
to miejsce, w Którym za wsze będą 
mnie kochać. · 

• Rodzice, których interesują 
właS!Ile dzieci; i odwrotnie. 

e Ucieczka od internatowej co­
dzienności. W domu czuję się wol­
ny, chociaż czasami zda.rzają się 
sytua<:je, że nie chcę w nim być 
ani chwili dłużej. 

• Miłość i wzajemny szacunek. 
Nie mam mamy. Mój przyszły dom 
będzie schronieniem, miejscem, . do 
którego wraca się z przyjemnością. 
Dzisiaj tak nie jest. 

• Moi wspaniali rodzice, . d<l!z.ą­
cy nas zaufaniem i zrozumieniem; 
atmosfera, z której czerpiemy radość 
życia. 

• Nie tylko rodzina. Także klasa 
szkolna. W takim domu również 
powinno panować zrozu.mienie. 

Notowała 
GABRIELA SZCZĘSNA 

Wypowiedzi uczniów klasy ivb 
Liceum o;ólnokształącce;o 

w Kolnie 

; 

* JANUSZ REDLIN, prezes Wo­
jewódzkiego Związku Rulników, Kó­
łek i Organizacji Rolniczych: - Mo­
je lektury są - z pewnością nietypo­
we. Ostatnio np. czytam projekt u­
sta wy o podejmowaniu działalności 
gospodarczej i kodeks handlowy z 
1934 . roku. Jestem pod wrażeniem 
jasn ości, klarowności i precyzji te­
go dokumentu sprzed 45 lat. Myślę, 
że obowiązkowo powinni go prze­
studiować wszyscy, którzy - w 
szerokim tego słowa znaczeniu -
zajmują się działalnością gospodar­
czą. Na inne, trudniejsze książki nie 
m am czas u, a przyznam, że I ocho­
ty. W ogó1e pozostałe lektury trak­
tuję rozrywkowo: czasem jakiś kry­
minał bądź l ekką powieść historycz­
ną. Moje książki mają mi pomagać 
w ·nadążaniu za szybkimi zmianami 
w życiu gospodarczym. Trzeba być 
dobrze przygotowanym, aby nie 
przegapić s~ansy. * ANDRZEJ SOBOLEWSKI, dy­
rektor Naczelnej Organizacji Tech­
niczn~j w Lomży: - Co czytam 
najchętniej? Przede wszystkim 
wszelkiego _rodzaju dokumenty hi­
storyczne: wspomnienia, pamiętniki, 
dzienniki. autobiografie. Relas;je-
naocznych świadków i uczestników 
wydarzeń przemaw1aJą do mnie 
mocniej niż naukowe lub popular­
nonaukowe opracowani a. Interesują 
mnie zw·ł aszcza świadectwa z cza­
sów ostatniej wojny i wspomnienia 
więźniów obozów koncentrncyjny'ch. 
Poza tym cb~tnie sięgam po mito­
logie różnych narodów: baśnie i mi­
ty o bogach i herosach. Uważam, 
że znajomość mitologi! jes~ niezbęd­
na do zrozumienia wielu zjawisk 
artystycznych, typowych cita kultur 

• 

szlo sto lat temu, mają wiele od­
niesień i analogii do czasów współ­
czesnych: Nie sposób oprzeć się re­
fleksji, że ciągle żyjemy w kręgu 
tych samych niemożnoścI, których 
konsekwencją w czasach Krasiń­
skiego było miotanie się od powsta­
nia do powstania. 

Czytam też wszystko, co ukazuje 
się na temat odzyskania niepodleg­
łości, m.in. Piłsudskiego „Moje. pier­
wsze boje" i Garlickiego „Piłsud­
ski". Cieknwostką tego roltu są 
książki Orwella „Rok 1984" 1 

Folwark zwierzęcy". Podkreślam -
" 't"' ciekawostką. Po filmie „PoKu a 1 
powieści ,,Dzieci Arbatu", książki 
Orwella po r;>rostu zbladły. 

Ubolewam, że nowości wydawni­
cze docierają do Lomży z opóźnie­
niem i nieregula rnie. Czasem jest 
takie ich spiętrzenie, że człowiek 
traci głowę; nie wiadomo, za j aką 
lekturę brać się od razu, a co 2;0-
stawić na potem. 

.• MARIANNA PIE.RqZYŃSKA, 
dyrektorka Wojewódzkiego Dom_u 
Kultury: - Moje n awyki czytelni­
cze wykształciły się dość przypad­
kowo. Pon ieważ · najwięcej czytałam 
w czasach, kiedy moje d zieci .byly 
ma le korzystatam głównie z tego, 
co było akurat pod ręką - z biblio­
teki teściowej. Były w nie.1 i po­
wieści Rodziewiczówny, i Żerom­
ski, i Prus. i Kenopnicka, a także 
mnós two · kryminałów. Z czasem, 
kiedy zaczęłam obracać się w kręgu 
zagadnień upowszech·niania kultury 
i s~tuki, moje zainteresowania _uko~­
kretnily się. Co nie znaczy, _ze n1.~ 
sięgam dla telaksu do pozYCJ l 
lżejszych . 

LEKTURA Z GWIAZDKĄ 

„ 

innych krajów. Teraz czytałem zbiór 
szkiców biograiicznych o prezyden­
tach Stanów Zjednoczonych Longi­
na Pastusiaka („Prezydenci") oraz· 
„Fabrykę oficerów" Hansa Kirsta. 
powieść z czasów wojny o szkoleniu 
niemieckich -podchorążych według 
ideologicznego · wzorca narodowego 
socjalizmu. Polecam. * ROMAN ENGLER, przewodni­
czący Zarządu Wojewódzkiego 
ZSMP: - Gdybym miał cz.as, prze­
czytałbym jeszcze raz „całego" Ka­
puści11skiego 'i Hemingwaya. Obu z 
tego samego powodu - pasjonuje 
mnie problematyka p~lityczna. Z o­
statnich rzeczy z tego kręgu tema­
tycznego podoba} mi się „Reportaż 
z beczki prochu" Stanisława Stanu­
cha. Z dużym zainteresowaniem 
przeczytałem też „Trzecią falę" Al­
vina Tofflera. Ta książka robi wra­
żenie - zawiera wizję przyszłości, 
którą z trudem ogarnia wyobraźnia. 
Książek kupuję dużo i na zapas .­
z myślą, że sięgnę do nich w wol­
nym czasie. * JAN KULKA, literat: - Czy­
tam w tej chwili znakomitą po­
wieść Igora Newerlego „Zostało z 
uczty bogów". Moim zdaniem jest 
to jedno z ważniejszych wydarzeń 
literackich tego roku. Zafascynowa­
ły mnie też wydane w tych dniach 
przez PIW listy Zygmunta Krasiń­
skiego do Augusta Cieszkowskiego, 
Edwarda Jarosiewskiego l Bronisła­
wa Trentowskiego. Jest to lektura 
zapierająca dech w piersiach. Roz­
ważania Krasińskiego na temat by­
tu narodu. choć prowadzone prze-

Osta tnio zabrałam się do studio­
wania 4-tomowej „His torii Polski '' . 
Stwierdziłam u siebie duże bralti w 
wiedzy historycznej. Szczerze mó­
wląc świadomość tego wlecze się za 
mną pt•zez całe życie. Na świadec­
twie maturalnym jedyną „tróję" 

miałam właśnie z his torii. Teraz o­
gromnie żałuję, że tak małą wagę 

. przywiązywałam do tego przedmiotu. 
Interesują mniej też zagadnienia 

psychologii i filozofii życia. Lektu­
ry z tego zakresu wymagają jednak 
koncentracji uwagi l czasu, którego 
mi ciągle brakuje. Chyba będę - go 
miała dopiero na emeryturze. °* MAREK STRZALII\ISKI, .woje­
woda łomżyński: - Czytam głównie 
okólniki i dekrety. Na lektury dla 
przyjemności nie mam zbyt wiele 
czasu. Jeśli · chodzi o moje gusta, to 
zdecydowanie nie lubię powieści hi­
storycznych. Wolę k iążki dokumen­
tujące historię. Cenię też klasykę 
szeroko poJętą - od polskiego ro­
mantyzmu do prozy latynoamery­
~1:ańskiej; ostatnio przeczYtalem „Mi­
strza i Małgorzatę" Bułhakowa. W 
książkach ąa równi z treśdą, a mo­
że nawet bardziej, ważny jest dla 

· mnie warsztat, język. Nie· znoszę 
książek nąpisanych n leudolnie, z 
niedostatkami warsztatowymi. Nie 
lubię też czytać w pośpiechu, gdyż 

- podczas po piestnej lektury nie mo­
żna delektować się właśnie walora­
mi estetycznymi dzieła. Czasem czy­
tam po dwie-trzy powieści jedno­
cześnie. 

Pytanie o ulubionego autora jest 
trudne, gdyż mam autorów na róż-

ne stany emocjonalne. .Teś~ mial­
bym wymienić jed~o nazwisko 
to niech to będzle John Steinbeck. 
Przy doborze nowości biorę pod u­
wagę recenzje z „Polityki" i ... „Ko~­
taktów". Niestety. ostatnio kupu;Ję 
coraz mniej książek. Dawniej gro­
madzlliśmy z żoną książki z praw­
dziwą pasją, teraz po -prostu bra­
kuje pieniędzy. 

•· * JERZY KOZUCH, dyrektor 
Wojewódzkiego Ośrodka ~o.stępu 
Rolniczego: - Głównym zrodlem 
zaopatrzenia w lektury jest dla 
mnie biblioteka publiczna w Sze­
pietowie. Spenetrowałem ją już do..­
ldadnie. Ponieważ nowości docie­
rają tu z opóźnieniem, i j~ zostaję 
w tyłe. Ostatnio udało ml się do~tać 
Wielki las" Nienackiego i „Pam1ęt­

~iki adiutanta marszałlrn Piłsudskie­
go„ Lepeckiego. Przeczytałem cał~­
go Wańkowicza l Bratnego. Nie 
wiem, co mi wpadnie w ręce pr~y 
następnej wizycie. Moje lektury nie 
są systematyczne, najczęściej sięgam 
do książek jesienią i zimą. Latem 
po prostu nie mam czasu. 

* ZOFIA JASKOWSKA, dyrek­
torka VJojewódzkiej Biblioteki Pu­
blicznej: - Z racji zawodu czytam 
ocrromne ilości literatury fachowej. 

b • • • 

Na prywatne lektury zostaJe m1 nie-
wiele czasu. Odeszłam już od czyta­
nia powieści. Myślę, że jest to na­
turalna kolej rzeczy - im człowiek 
starszy, tym bardziej fraci zaufanie 
do literackich wlzji życia. Interesu­
ją mnie natomiast biografie wiel­
kich ludzi, a zwłaszcza kobiet. Czy­
tam je z przyjemnością. 
Ograniczyłam zakupy książek do. 

domowej bib}joteki - brakuje mi 
l pieniędzy, I miejsca na pólkach. 
Mój domowy J{slęgozbiór to w więk­
szości książlH dotyczące gospodar­
stwa domowego oraz kultury by- . 
cia. Nadal kupuję słowniki, ency­
klopedie, leksykony. 

O tatnio zainteresowatam się spe-

, 
c 

cyCiczną literaturą - bajkami dla 
dzieci. Zmu iły mnie do tego wnuki. 
Kupuję im te książeczki, a następ­
nie głośno czytam. Początkowo 
ciążyl ml ów obowiązek, ale po pe­
nym czasie rozsmakowałam się w 
tej literaturze. Jest w niej dużo 
mądrości, przemawia do uczuć i 
wyobraźni. * MAREK HUME~CZUK, kiero­
wnik Wydziału Oświaty i Kultury 
KW PZPR: - Swoje lektury mo­
gę podzielić na trzy grupy. Pier­
wsza - to książki krajoznawcze; 
jest to rodzaj rekompensaty za nie 
spełnione marzenia o podróżach do 
egzotycznych krajów. Druga - to 
książki historyczne. Wychowalem 
się na Kraszewskim i P arnickim. 
Dziś fascynuje mnie przede wszyst­
kim historia starożytności. Do ksią­
żek Jamesa Frazera „Złota ga­
galąź" oraz „Bogowie, groby i u­
czeni" wraca m bez przerwy. Ostat­
nio przeczytałem ,,Imię róży" Um­
berto Eco. W trakcie lektury obej­
rzalem film, oparty na tej powieś­
ci. Nies tety. w stosunku do pierwo­
wzoru pozostawia on wielki niedo­
syt. Warto przeczytać powieść choć 
jest bardzo gruba. ' 

Do trzeciej grupy zaliczam te 
książki, które są mi potrzebne w 
mojej pracy zawodowej, a więc 
traktujące o kulisach polityki me-
chanizmach' władzy itp. ' 

Zebrali 
MARIA KACZYNSKA 

i JAN ONISZCZUK 
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Łomżyńskie strychy - ileż tam 
moż1;1a znaleźć pamiątek z różnych 
czaso,~·! fo~czas świątecznych po­
rządkow panstwo Danuta i Kazi­
~i.erz ~zyma?scy na strychu, pod 
roznym1 rupieciami, odkryli stary 
kufer .. Z takim jeżdżono niegdyś 
„do wod'' - ten także miał z boku 
zbrązowiałą nalepkę „ Wiesbaden -
123 435". 
Wewnątrz, wśród zetlatych koro­

nek i tiuli, starych kapeluszy i sza­
li, znaleźli starannie wykaligrafowa­
ny sztambuch ze złoconymi brzega­
mi. W nim 90 pieśni. Dzieci państwa 
Szymańs~ich nie wierzyły, że to jest 
ręczne ~1smo. I że kaligrafia kie­
dyś była osobnym przedmiotem w 
szkole. Obok leżały przepisy Lucy­
ny Cwierciakowiczowej i rocznik 
„Biesiady Literackiej' ' z 1911 roku. 
Matka pani Danuty nie miała wąt­
pliwości - te przedmioty stanowiły 
własność ciotki Melanii. 

Melania Szymańska („osoba wy­
tworna i wielkiej dobroci") była 
guwernantką w okolicznych dwo­
rach. Na jej życiu zaważył „jakiś 
nieszczęśliwy romans, o którym ni­
gdy nie mówiło się w rodzinie". Do 
końca pozostała samotna, oddana 
całą sobą swoim wychowankom i 
dzieciom sióstr i braci. 

zerkając do 
szta E~- b·ucha 

Z zapisów pani Melanii („hitów" 
do śpiewów domowych i deklama­
cji) wybraliśmy kilka fragmentów. 

KRAKUSY 

I 
Grzmią pod Stoczkiem armaty, 
Błyszczą biale rabaty, 
A Dwernicki na przedzie, 
Na Moskala sam jedzie. 
Hej, za lance chlopcy, 
Czego będziem tu stali, 
Tam się biją rodacy, 
My będziemy sluchali? 
Chodźma trzepać Moskala, 
Bo · dziś Polska powstala, 
Niech nam Polski nie kala, 
Hej, zabierzma mu działa. 

S PIEW NARODOWY 

Gdzie się podział wiek ów zloty, 
Owe dawne „czasy, 
Wtenczas kiedy panowaly 
żupany i pasy, 
Spinka zlota u koszuli, 
Wąsik zakręcony, 
Karabela wedle boku 
I bucik czerwony. 
W takim stroju narodowym 
Każdy Polak chodził, 
W takim stroju Jan Sobieski 
Wiedeń oswobodzil. 

ZGON POLSKI 

Poniszczonę miasta, poniszczone 
sio la, 

A w domu niewiasta, obchodzi 
do kola. 

Wszyscy wyszli z domu, wzięli z 
sobą kosy, 

Robić nie ma komu, w polu gniją 
klosy. 

O Polsko kochana! Gdybyż to 
rodacy, 

Co walczą za wolność wzięli się 
do pracy. 

I choć garstkę ziemi rodzinnej 
wsypali 

Już dawno Polskę nową usypali. 

O WOLNOSCI 

Polak nie sluga, nie zna co to pany, 
Nie da się okuć prze11W)Cq w 

kajdany. 

RUFER CIOTRI . 

- MELANII 
Wolnością żyje, do wolności 

wzdycha, 
Bez niej jak kwiatek bez rosy 

. . u~ycha 
Niemiec oddycha dla zlota i srebra 
I publicznie kradnie cudze dobra 
Hiszpan oddany cały pobożności , 
Polak zaś jeden wzdycha do 

wolności. 
Sultan turecki wszedszy do seraju, 
Mniema, że podobnie będzie mieć 

w raju. 
Węgrzyn do wina, a Wloch do 

gnuśności, 

Polak zaś jeden wzdycha do 
wolności. 

p eszczoty 
pooniebi~ ni a 

· Książka „Jedyne praktyczne prze­
pisy" ma zniszczoną okładkę, braku­
je końcowych strQn N a · pożółkłej 
karcie tytułowej: „Warszawa, naklad 
i wlasność Jana Fiszera, ul. Jasna 
30,' wyd. XXII. Przepisy na konfi­
tury, likiery, marynaty, ciasta, węd­
liny itp." ,Zważywszy iż święta tuż, 

wybraliśmy kilka smakowitych pro­
pozycji pani Lucyny. 

W y b o r n e p 4 cz k i p a r z o­
n e. Chcąc mieć pączki na przyklad 
n~ godzinę 9 wieczorem, trze ba o 
godzinie drugiej wziąć się do robo­
ty. Pól kwarty wygrzanej mąki (ok. 
280 gramów - przyp. red.) zapa­
rzyć kwartą gotującego mleka, roz­
bijać ciągle, a gdy ostygnie, rozbić 
to 15 żóltkami, ubitemi z pól funtem 
cukru, wlać cztery luty drożdży (ok. 
6 dkg - przyp. red.), roztartych w 
kwaterce mleka, -ubić pianę z dzie­
sięciu bialek, wlożyć w ciasto i tak 
zostaw~ .do wyrośnięcia. 

Gdy dobrze wyrośnie, dodać mąki, 
uważając, by ciasto było wolne jak 
na placki, wsypać soli, lub co kto 
woli dla zapachu... a gdy już wy­
robione dodać ćwierć funta mlodego 
masla i wyrobić z godzinę, aż bę­
dzie dobrze od ręki lub od lyżki 
odstawać. Zostawić w cieple, by 
uroslo. Otóż gdy ciasto zacznie ros­
nąć, zaraz- robić pączki. 

Makagigi. Wziąć pól funta 
cukru, ugotować gęsty syrop, na­
stępnie kwartę maku ogrzać mocno 
w drugim rondelku i gdy syrop już 
gotów, wlać go do rondla, z ma­
kiem dobrze wymieszawszy, do te­
go wlożyć pełną kwaterkę miodu ł 
tak długo wszystko gotować, aż ma­
kagigi będą pachnąć prażonym ma-

kiem do ciasta rozwałkowawszy cien­
ki pszennej i jeszcze z dziesięć mi­
nut z mąką smażyć, poczem wyło­
żyć na stal.nicę wodą polaną i wal­
kiem od ciasta rozwalkowawszy cien­
ko, pokrajać w kwadraty. Trzymać 
je w blaszanym pudelku,· gdpż szyb­
ko wilgotnieją i tracą na smaku. 

N tLjlepiej jest rozwalkowywać 
makagigi na blacie marmurowym 
lub porcelanowym, lecz z braku 
tych, trzeba. stolnicę drewnianą zll!ć 
zimną wodą, aby do drzewa. nie 
przylgnęly. Walek również trzeba 
zmoczyć. 

I jeszcze przepis „co na ńogi · sta­
wia najbardziej chorego", niegdyś 
na dworacJl serwowany, dzisiaj -

.· 

• 

może tylko na weseliskach, a że 
tych podczas świąt nie brakuje 
więc może ktoś się skusi. ' 

Bul;on domowy. Wziąć prę­
gę żebra pasowego z wolu całego, 
por l bać. i nastawić w garnki, goto­
wać zbierając szumowiny i tłustość 
do oczka. Gotować póty, póki mię­
s? na masę się nie rozgotuje, a gdy 
się rozgotuje, odcedzić go na czy­
s~o, wynieść na noc na zimno, aby 
się wyklarowało. 

Wziąć potem 12 kur, dwa przodki 
cielęciny, 16 nóżek cielęcych, dwie 
główki cielęce ze skórą wyjąwszy 
z nich mózg, to wszystko zalać ro­
solem, gotować dopóty,_ dopóki się 
na miazgę nie rozgotuje, odcedzić 
i zmieszać z rosołem z wolowiny. 
Otrzymawszy ;uż wszystkie rosoły 
i pomieszawszy je razem, wstawić 
na ogień, aby się ciągle gotowały. 
Garnek garnkiem dolewać, a gdy 
się wygotuje polowa rosołu, czyli 
gdy bulion będzie gęsty, jak trze­
ba do wylania do formy albo na 
talerze, odstawić niech się sam 
sklaruje. 

No i jeszcze w 6 cl ka moc n a, 
w z m a cni aj ą ca. W gąsiorek pól­
garncowy lub dużą kompotierę wło­
żyć tyle zielonych, świeżych poma­
rańczek, ile przykryje pól kwarty 
najlepszego spirytusu (pomarańczki 
kupuje się w oranżerjach) . Następ­
nie włożyć 4 luty (56 gramów -
przyp. red.) suchych, gorzkich po­
marańcz, potem skórkę żółtą, skro­
joną cienko z czterech świeżych 
pomarańcz t dolać drugą półkwa­
terkę spirytusu. Zostawić w cieniu 

. na 4 dni. Zrobić karmel z cukru ru­
mianego z jednego funta, kropiąc 
troszkę cukier wodą, wymieszać ze 
zlaną esensją z pomarańcz. Octdziel­
nie wziąć gąsior przeszło garncowy, 
wlać pól garnca najlepszego spiry­
tusu, dodać. pól garnca przegotowa­
nej , wody, gdy się dobrze wgryzie 
wlać ową esencję z pomarańczek, 
sklócić dobrze i zostawić w spokoju 
na 3 miesiące, a będzie to praw­
dziwie wzmacniająca żolądek, do-

. skonala wódka. 

no1t'Ości z myszką 
„Biesiada Literacka" - tygodnik 

wydawany w Warszawie, dopełnia 
klimat czasów, poprzedzających od­
zyskanie niepodległości. Ilustrują go 
liczne fotografie i... ogłoszenia. Są 

.... też przedziwne łączniki ze współ-

czesnością, na przyklad fotografia 
dziecka - cesarza chińskiego Pu­
-Yi, „władcy 430 milionów podda­
nych", bohatera głośnego filmu 
Bertolucciego. Na drugiej stronie -
ucięte głowy chińskich rewolucjo­
nistów. 

„ Wydawnictwa gwiazdkowe" po­
lecają w 1911 roku „W pustyni - i w 

'p'Clszczy1
' Henryka Sienkiewicza, 

Władysława Umińskiego "Krwawy 
chleb", ,,Bajki" Andersena - ,,z za­
palem czytane przez starych ł mlo­
dych. Zawsze znajduje rię w nich 

co$ nowego, jakby czar, wplywajq. 
Cf/ na umysl dziwnie blogo.". „,Bie­
siada" poleca także czwarte wyda­
nie Harriet Beecher-Stowe „Chata 
wuja Toma", „Tajemniczą wyspę" 
Juliusza \Terne'a oraz książkę Dya~ 
kowskiego „Las i jego mieszkań­
cy" - ,,wspaniale odtworzone ·obra­
zy przyrody leśnej, jej dziwów i 
tajemnic„. 

W ostatnim numerze roku repor­
taż z pobytu w Betlejem: „to wcale 
pokaźne miasteczko, · liczące 10 OOO 
mieszkańców, wszystkich prawie 
chrześcijan. Lud piękny, pracowity 
mily, wesoły, spol(ojny, zajmuje się 
uprawą roli i winnic, handlem i wy. 
robem dewocjonalii. Ulice prawie 
wszystkie są wąskie, domy murowa. 
ne, nieduże i niskie, lecz czysto u­
trzymane, szczególnie wewnątrz. 

[„.] Chociaż późna była pora, ru­
szyliśmy ze świecami za zakonni­
kiem, ciemnym korytarzem. Tak do­
szliśmy do stajenki, gdzie <(<Słowo 
stało się ciałem»-. Schody kamienne 
prowadzą w dól, gdzie z lewej stro­
ny widnieje przy blasku ognia du­
ża, srebrna gwiazda, umieszczona 
prostopadle nad wydrążeniem skaly, 
doo~ola której napis po łacinie: ~Tu 
z Maryi Panny narodzil się Jezus 
Chrystus». O kilka kroków dalej -
żlobek Najświętszego Dzieciątka, 
który slużyl mu za kolebkę". 

Wśród ogłoszeń jedno zwraca u­
wagę: ,,Dobrej woli i współczuciu 
szlachetnych, gorąco polecamy ucz­
nia klasy IV polskieJ szkoły prywat­
nej. Chlopiec zdolny, pilny i pra­
cowity, nie posiada środków na o­
placenie wpisu. Zapiski należy skła­
dać w administracji «Biesi ady Lite­
rackiej*"· Obok: „Konserwator do 
włosów, „Agatol do zębów", „wy­
roby wlasne gwarantowanej trwa­
laJci I. Matuszewskiego - pończo­
chy od 60 kopiejek do najwyk:ufint­
niejszych, dziecinne, potrójne kolan­
ka. Kalesony czarne i kolorowe, rę­
kawiczki fil d'Ecosse, sportowe try­
koty" • 

W „redakcyjnej gazecie" - pro­
blem: ,,,Ile razy dziennie mąż ma 
calować żonę?" Kwestia ta w Ame­
ryce stała się pr~czyną rozwodu. 
Ogłoszono ankietę. Primadonna o­
pery nowojorskiej : „Przynajmniej 
pięć razy dziennie. Raz z rana, dru­
gi, gdy mąż wyjeżdża z domu za 
interesami, trzeci, gdy wraca, czwar­
ty, gdy achodzą się do obiadu, żona 
w cudnej toalecie, wydekolt.owana, 
piękna., aż do rozbudzenia szalu mi­
losnego tD mężu, przychodzi do sto­
łu. Piąty, gdy rozchodzą się do 
nooich sypialni". 

Przełożona Stowarzyszenia Suff'a­
żystek ma inne zdanie: „Nigdy nie 
calowalam żadnego mężczyzny w u­
sta ł nłe $ądzę, ·żeby to sprawiało 
jakąś przyjemność, a uważam, je 
jest rzeczą bardzo niehygieniczną". 

Są I odpowiedzi redakcji: ,,Ptm 
Izyd01' Romocki: Ma Sz. Pan n­
pelną sluszność. Pracownik zalatwia­
;ący w godzinach zajęć tnteruy 
własne, lub przyjmujący odwiedzi­
ny swoich gości, jest zlodziejem, 
gdyż kradnie czas, za który mu pra­
codawca placi. Zaden uczciwy czlo­
toiek nie odważy rię postępowp.ć ta 
taki sposób, uwlaczający sumieniu ł 
godności„ . 

Jak wida~ ponad 70 lat zmienna 
niewiele w naszych ,,zawodowych• 
obyczajach. (Opr. an) 



ŻUBR: - Wtaściwie to ja nie 
wiem, co ja tutaj _ robię. Najchęt­
niej przebywam na wschodme. Po­
chod~ę przecież z Białowieży, kt6n 
graniczy z zachodnią :BiałOII'lllsią. 

DZIK: - No więc w końeu 7.:e 
wschoduście czy z za.chodu? Zdecy­
dujcie się na coś . . 

NTEDZWlEDż: Dzis1.aj nie ma 
to już większego znaczenia. Wschód 
z.zach-0<lz:ał, a z.a.chód wy.raf.me 
wschodnieje. Podyslrutujmy lepiej 
o naszych sprawach wewn.ętl'2nych, 
i to bez żadnych waa:ucltów wstęp­
nych. 

DZIK: - Słusznie. P~ponuję za­
aząć od sprawy pltllralizmtu od1Ziw.ie­
rzęceg-0, bez którego, jak wiadomo, 
dobrobytu w naszym lesie nie bę­
dzie. 

BORSUK: - Zgadzam się z przed­
mówcą, aczkolwiek mam na ten te­
mat pogląd całkowicie odmienny. W 
jednym lesie winien być tyllko -jeden 
ga ttllilek zwierząt. 

DZIK: - Same bocrs:uki? 

BORSUK: - Ch<>ciatby. D.z.ięki 
temu un:1<n !emy wielu niebezpie­
czeństw. Dotychczas, kiedy spotkał 
się wilk z rys:em, da]my na to, 
natychmiast sypało się pierze. W 
przypadku zaakceptowania propono­
wanego przeze mnie nowego sposo­
bu myślenia spotkają się obaj i je­
den drugiemu powie: „Czołem, bor­
suku!". A drugi pierwszemu odpo­
wie: „ Witaj, oorsulku!". No, a pót­
n ! ej u~odnia między sobą, że da­
lej będą się borsuczyć I każdy pój­
dzie w 5WOJą strom" 

JELEŃ: - Ta sprawa posiada 
również inny as.pekt. Ja, na ·przy­
kład, ciągle jestem jeleniem, z czego 
dla mnie o<:ohi.;cie ni~ dobrego nie 
wynika. 

DZIK: - tJp er~rn 3 ę przy swoim. 

LIS: - W takim razie tę spra­
wę mamy Już załatwioną. Uz.god-

niliś.my ponad wszelką wątpliwość, 
że las me może istnieć bez plura­
lizmu, n-0 i mamy g-0 . w pos~ 
różnicy naszych poglądów, co d~a 
wszystki ch powinno być absiolutnie 
oczywiste. Przejdźmv teraz diQ 
kwestii nde mniei istotnej. C0, mia­
nowicie, musimy z.rob ić . żeby w 
naszym l.asku powstała druga Lapo­
nia albo co najmniej trzeci świat, 
do 'którego z wolna tracimy dystans. 

WIEWIÓRKA: - Proponuję, że­
byśmy m irrrn wszystko zaczęli tro-

PRZY OKRĄGŁYM ŻŁOBIE 

c?ę pracować. Ja, n.a pr"Lykład, zbie­
ram sobie orzeszki i mam je prr.ez 
calą zimę. 

WILK: - Też mi działalność go­
spodar·cza I Drobne zbier.actwo nie 
ma dzisiaj szans, z.ostały stw{)(['zo.ne 
warunki do śmiałego ataku, niech 
wiewiórki zaczną polować na wilki, 
tak jak my poluj~ na nie. 

NIEDŻWIEDŹ: To prawda 
Każdy pow.i.tnien mi~ zagwarainito­
wane prawo równego startu, a pói­
niej nie;ch zwycięża siłllliejszy. Kie­
dy dobieram się do miod~ pszcm­
ły ~ go bronić, kto im za.bra­
nia? 

czy 
· ty~ 

raze1D· 

p_rzemówią? . 
Fragment domniemanej 

dyskusji, jaka mogłaby się 
odbyć w· centrum Lasku 
J ednaczewskiego. 

LIS: - Tak więc i tę sprawę ma­
my ·. już zaokrąglruią. Kto dalej i 
oo dalej? 

ZAJĄC: - Czy mogę głos za.brać? 

LIS: - Ostatecznie pro6zę bar­
dzo. 

ZAJĄC: - N~ech mi będlz.ie vrol­
no e':Ventualnie po.wiedzieć, że jak 
tak pójdzie dalej, to być może 
wkrótce z.acz.nę głodem pr~ierać. 
Trawa drożeje z d'Il1ia na dzień, oz.i­
mina i.dz.ie na eksport, w lesie tylko 
oset i sucha ściółka zostają. 

NIEDZWIEDŻ: - Wszyscy musi­
my zaciskać pasa. Moje pszczoły też 
narzekają, a ja im mówię: „Kocha­
ne, minęły czasy łatwego miodu i 
mUiSicie dobrze się starać, żebym ja 
mógł s ię najeść". 

DZIK: - Osobiście 'Sam się sta­
ram o swoje pożywienie i własnym 

ryjem zbieram żołędzie dfa samego 
s i~bie. 

LIS: - Jesteście więc jednostką 
wy·raź.nie aspołeczną i ·tak dalej. 
Trzeba was będzie obłożyć podat­
kie-m od ponadnormatywnego obżar­
stwa. 

DZIK: - Stanowczo protestuję, 
miato już niie być takiego podatku! 

LIS: - Sł·usznie, nazwiemy go 
jakoś inaczej. To może być po­
wiedzmy, dobrowolna sk.ł.a.cłb na 
rzecz obowiązkowych świadc7.eń. 

NIEDŻWIEDŻ: - A Jak nazwie­
my nowe asygnaty na dodatkowe 
korzyści materialne, które trzeba 
będzie wprowadzić po likwidacji 
starych? Natura próżni nie lubi, a 
my, zwierzęta, jesteśmy jej nieod­
łączną częścią, nieprawd.aż? 

LIS: - Nie będzie asygnat ża<:l­
nych. Będzie natomiast system o 
dźwięcznej nazwie: rue kijem go, 
'to pałką. Czy są jeszcze jakieś pół­
okrągłe sprawy? 

SARNA: - Mam jedną, półgo­
spodarczą. Dlaczego tylko zające 

wyjeżdżają do Francji? C-0 spryt­
niejsze sz.tu.k·i same wpadają d-0 
siatki, a potem wędirują sobie za 
granicę i dopiero tam dają się od­
strzeEć. drobnvm śrutem made in 
France. My, samy, też byśmy chcia­
ł·Y powojażować c;ob1e, niechby na­
wet tylko do Czechosłowacji. . 

LIS: - Was p.rzedeż wlioz.ą dalej, 
czasem na.wet do Ameryki tra.fiacie. 

SARN A: - Tak, ale w postaci 
szyoek9, łopatek i schabów, a to n ie 
to samo 

NIEDZ WIEDZ: - Po 'echałbym i 
ja. nawet w charakterze samej tyl­
ko niedźwiedz.iej łapy, która podob­
no jest wielkim przysmakiem. 

WILK: - Co do mnie, to propo­
nuję, żebyśmy się wspólnie zastan~­
wlli nad metod.affil powstrzymarua 
tej emigracji. Jeśh wszystkie zwie­
rzaki wy jadą, to oo do licha ja 
będę zajadał? Dz.icze ltżołędzie czy 
zajęczą trawkę? 

ŻÓŁW BŁOTNY: - Wedle mnie, · 
sprawa cała ~kw.i w mieszkaniach. 
Gdyby każdy sam sobie wybudo-

wał własną chatę, stałby się jak ja 
ociężały · nadzwyczaj do niej przy­
wiązany . Czy taki zwierzak opuści 

swój lasek? Nigdy, choćby nawet z 
głodlu się słaniał. 

LIS: - Żółw prawidłowo myśli, 

więc kzeba chyba pomyśleć nad 
programem żółwiego przyspieszenia 
mieszkaniowego budowani-a 

·Domniemywał 
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I. 
Okolo pierwszej rozległo się pu­

kanie do drzwi. Pr0bow::il żarto­
w<l:ć: „W nocy otwieram tylko tym, 
ktorych zaprosiłem". Wtedy drzwi 
wraz z futryną puściły, a funkcjo­
nariusze, którzy błyskawicznie zna­
leźli się w przedpokoju, zapytali: 
„Henryk Tomaszewski?" Gdy odpo­
wiedział „tak", poprosili„ bY. się u­
brał, gdyż musi z nimi pojechać. do 
Komendy Wojewódzkiej M.O, żeby 
złożyc potrzebne wyjaśnienia. 

Henryk Kapuściak pomyślał, że 
st:ilo się coś w zakładzie albo z 
żoną, która akurat wyjechała. O­
tworzył. Wówczas oficer pr:zedsta­
wił mu nakaz doprowadzenia do 
Komendy. 

Wiktor Kurelski dzie11 wcześniej 
wyjechał do Katowic. Tam właśnie, 
rano trzynastego grudnia, us,yszal 
komunikat Wojskowej Rady Ocale­
nia Nąrodowego . o wprowadzeniu 
stan u wojennego. Zdecydował jak 
najszybciej wracać do domu. W po­
ciągu krążyły najprzeróżniejsze 
wieści: od niektórych włos jeżył się 
na głowie. W Warszawie miał prze­
siadkę, więc postanowil zobaczyć, co 
dzieje się pod siedzibą regionu „Ma-

ność piQtnastego lutego. Wrócił do 
Fabryki Mebli, w której, przed in­
ternowaniem, był kierownik1em Wy­
działu Tnpicerni. Trzeciego kwietnia 
otrzymał wymówienie z pracy z 
jednocze. ną propozycją objęcia sta-
nowiska specjalisty · techn0loga 
Sekcji Techniczno-Produkcyjnej. 
Straci! na tej zmianie ponad dwa 
tysiące złotych. 

Henryk Tomaszewski wyszedł z 
ośrodka w Suwałkach szóstego mar­
CC\· W PKS-ie podjął tę samą pra­
cę, jaką wykonywał przed oddele­
gowaniem do „Solidarności". 

\Viktor Kurelski zatrudniony zo­
stał w swoim zakładzie w dziale in­
wentaryzacji. Kilka tygodni po 
zwolnieniu mówił stanowczo: „Ni­
gdy nie wyjadQ !''. Parę miesięcy 
później nicoczekiwmHe oznajmi!: 
„Wyjeżdżam0• Zdążyłem tylko za­
pytać, dfaczego. Odpowiedział: „Mam 
dość", machnął ręką i odszedł. 

Halina Swierżewska zwolniła się 
z pracy sama, b&z żadnych, pod­
kreślała, nacisków. W kwietniu 1982 
roku, gdy zbierałem materiały do 
reportażu o internowanych czlon­
kach „Solidarnościn z Lomży, była 
zdecydowana: „Od kilku lygodni 
mam pllszport. Chcę wyjechać do 

LUDZIE „SOLIDARNOŚCI". 

-
zowsze". Była chyba szósta pv po-
łudniu, wok.ó1 jednostki ZOMO, mi­
licji, patrole wojskowe. Zaczął o­
ceniać: w mieście spokój, jedynie 
na placu Zbawiciela gromadzą si<; 
małe grupki młodzieży, akcja władz 
jest zatem zdecydowana. Po po­
wrocie do• Łomży zatrzymał się u 
znajomych. Zastanawiał się: zgłosić 
się, czy nie? W tej rozterce, trze- · 
ciego dnia po powrocie, został za­
trzymany. Razem z nim kolega, 
który udzielał mu schronienia. 

Halina Swierżewska sluchala prze­
mówienia Wojciecha Jaruzelskiego i 
czuła, jak oblewa ją zimny pot. Po 
południu pod jej domem zatrzyma! 
się samochód. Goście rozmawiali 
b,ardzo grzecznie, pytali, jak za­
mierza zachować się w nowej sy­
tuacji. Po uzyskaniu odpowiedzi._ 
odjechali, lecz po jakimś czasie wró­
cili 1 jeden z nich poinformował ją, 
że musi udać się do Komendy w 
celu złożenia dalszych wyjaśnień. 

Wszyscy należeli do NSZZ „Soli­
darność": Tomaszewski był szefem 
Komisji Zakładowej w PKS-ie oraz 
członkiem Zarządu Oddziału MKZ 
w Lomży, Kapuściak - przewodni­
czącym w Fabryce Mebli, Kurel­
ski - w Lomżyńskich Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego „Narew", 
Swierżewska - wicep..-zewodniczącą 
w Sądzie Wojewódzkim. Wszyscy 
też, jeszcze trzynastego grudnia, 
przewiezieni zostali do ośrodka dla 
internowanych w Białymstoku. 

Pierwsze dni były trudne, zwłasz­
cza dla kobiet. Brakowało środków 
higienicznych, a pastę do zębów i 
·szczoteczki otrzymały po kilku 
dniach. W przypadku Swierżewskiej 
najgorsze było to, że nie wiedziała, 
co dzieje się z córką: do Komendy 
przyjechały razem, ją poproszono na 
rozmowę, po której nie wyszła już 
z eudynku, tymczasem ośmioletnia 
Ania miała na nią czekać na kory­
tarzu. Prawdziwy szok przeżyła jed­
nak w Białymstokuł gdy na pytanie 
o Anię usłyszała, że jeśli nie będzie 
się nią miał kto zaopiekować, znaj­
dzie się dla niej miejsce w domu 
dziecka. Na szczęście dwudziestego 
dziewiątego grudnia była już w do­
mu. Przypuszczała, że objęła ją de­
cyzja władz o uchyleniu internowa­
nia w stosunku do kobiet samotnie 
wychowujących dzieci, później do­
wiedziała się, że osobiście poręczyl 
za nią kierownik jej zakladu pracy, 
prezes Sądu Wojewódzkiego w Lom­
ży, Franciszek AlińskL 

Henryk Kapu§ciak odzyskał wol-

WŁADY~SŁAW 

TOCKi 

Stanów Zjednoczonych lub Kanady. 
Zdaję sobie sprawę, że wielu po­
wie: w najtrudniejszym ok.resie 
zwinęla żagle i chce sobie żyć spo-

. kojnie. Nie urodzilam się jednak na· 
bohaterkę. mam dostatecznie zszar ­
pane nerwy i nie chcę, by córka 
musiala mnte pytać na widok każ­
dego obcego: -HNie zabiorq cię, 
mamo?.,. Po kilku lata ch chcialabym 
wrócić do kraJu. Mam nadzieję, że 
żnajdzie się tV nim miejsce i dla 
mnie". Tymi słowami zakor1czylem 
wówczas tekst, który się nie ukazał. 

li. • 

Piętnasty czerwca 1988, godzina 
13.00; ósma godzina strajku w łom­
żyńskim PKS-ie. Na korytarzu 
strajkujących dopada· przewodniczą­
cy Rady Pracowni czej, Henryk To­
maszewski, i jej członek, Franci­
szek Obrycki. P .o wymianie zdań 
udaje im się przekonać kierowców 
o konieczności wyłonienia reprezen­
tacji i kontynuowania rozmów. O 
15.32 z zajezdni wyjeżdża w trasę 
pierwszy autobus. Nazajutrz kiero­
wana przez Tomaszewskiego Rada 
podjęła uch\vnłę: „Rada Pracownicza 
wyraża ubolewanie nad zaistrtialym 

1aktem wystąpienia przerwy w pra­
cy t strat wynika3ących z tego . ty­
tulu. Nie doszloby do tego, gdyby 
wladze Dyrekcji Okręgowej i Na­
czelnej, tj. w końcu maja - gdy 
bylo to im już wiadome - wnikli­
wie i poważnie zaJff lY się sprawą". 

Tomaszewski i strajk. A jednak 
kierowcy twierdzą: zmiękł, ugodo­
wiec. Nie obrusza ·się, nie przeczy. 
„Ja władzy ·wcale kochać nie mu­
szę, ale muszę widzieć, w jakim 
położeniu jest kraj." Tak mówił po­
nad sześć lat temu. Teraz uważa: 
w trudnych sytuacjach odpuścić 
musi jedna i druga strona. 

Po wyjściu z Suwałk mógł wyje­
chać. Był w ambasadzie amerykań­
skiej, zapytał, jakie ma szanse na 
wizę. Po dwu tygodniach otrzymał 
plik kwestionariuszy i z::iproszenie na 
ostateczną rozmowę. Byli tacy, któ­
rzy mu zazdrościli, a on powiedział 
pani konsul, że rezygnuje. Zdziwi­
ła się: niech pan zobaczy, jakie 
kolejki; stu ludzi czeka na jedno 
miejsce! W 1982 roku ~yła to naj­
prawdziwsza prawda, ale Tomasze­
wski alternatywę wyjazdu z kraju 
założył tylko w przypadku groźby 
ponownego aresztowania. Wpraw­
dzie „opiekun" ciągle dopytywał, 
kiedy odlatuje I co _jakiś czas otrzy­
mywał ,,zaprosrenie~' . na rozmowy, 

.-

a jedna z nich, prled którymś 1 
Majem, przeciągnęła się do północy, 
ale nie robiło to już ~na nim więk­
szego wrażenia. Zresztą w tamtym 
okresie do niczego się nie -włączał. 
„Solidarność" została rozwiązana, a 
n~we ~wiązki? Patrzył. na tę grup­
kę bezradnych ludzi, którym z bo­
ku udzielano rad: ,,Mocniej, towa­
rzysze, naciskajcie, alakujcie dy rek­
cję~ macie prawo'' i nawet nie 
chciało mu się śmia~. Po czerwco­
wym strajku przewodniczący iwiąz­
ku publicznie poskarżył się, iż ofi­
cjal.ą.ie firmował protest kierowców, 
gdyż obiecali, że si~ wpiszą~ a oni 
potem wypięli się na niego. 

Tymczasem „wypinający", po za­
łatwieniu własnej ~prawy, poczuli 
się i jeździli do Warszawy prosili, 
naciskali o no'W)' sprzęt. I Toma­
szewski, jak pracuje w PKS-ie 25 
lat, takiej odnowy ta boru jeszcze nie 
widział. Nie Jest to tylko ich za­
sługa, ale wsparli starania dyrekcji 
i Rady Pracowniczej, czyli wyka­
zali, że nie chodzi im tylko o włas­
ną kieszeń. Co to znaczy? Ze w 
jednym zakbdzie działać mogą 
związkowcy i niezwiązkowcy. A 
gdyby ci drudzy u tworzyli wlasny 
związek, czy interes firmy zostałby 
zagrożony? Tomaszewski przyznaje: 
w przypadku „Solid<lrności" z 1981 
roku, być może tak. Bo błędem by­
ło zachłyśnięcie się pluralizmem 
związkowym bez żądania pluraliz-

mu politycznego. W konsekwencji-, 
wobec braku innych możliwości 
działania, do „Solidarności'' podłą­
czyli się obrońcy uwięzionych za 
przekonania i praw · człowieka, 
KPN i KOR, PPS i Bóg wie kto 
jeszcze. „Solidarność" nie mogla ich 
wówczas odepchnąć, w jej działa­
niu zaczął się chaos, gdyż każdej 
podlączonej grupie chodzHo o włas­
ny interes. Jeżeli opozycja będzie 
mieć możliwości zrzeszenia się, „So­
lidarność" b~dzie iy lko związkiem 
zawodowym. 

W czasie czerwcowego strajku To­
maszewski nie $tal się ani rzeczni­
kiem dyrekcji, ani strajkujący.eh kie­
rowców. Jednym i drugim wskazy­
wał jedynie konieczność „odpusz­
czenia", by jak najszybciej zakoń­
czyć konflikt. Od jednych l'l.słyszał: 
„Co się wtrącasz", od drugich: „Co 
pan tu mąci". 

Ili. 
W styczniu 1982 roku, jeszcze w 

ośrodku dla internl>wanych w Su­
wałkach, podczas kolejnej rozmowy 
Kapu§clak nieoczekiwanie poprosił 
przesłuch ującego go oficera o kartkę 
papieru. · Postanowi? zaprotestować 
przeciwko uwięzieniu. Napisal, 
streszcza teraz z pamięci: jestem 
członkiem partii, sekretarzem OOP, 
nikt dotąd nie zarzucał mi, że tle 
postępuję, więc pytam się, dlaczego 
moja dzialalność była wywrotowa? 
Gdy wrócił, nikt z nim nie rozma­
wiał, tylko któryś z kolegów towa­
rzyszy poprosił: "Heniek, oddaj le-

gitymację, nie jesteś już w partii '' 
Odk~eil ~djęc.ie i. oddal. Mimochode~ 
dow~edz1ał s1ę, ze został wyrzucony 
za nieprzestrzeganie cen tra.lizmu de­
mok.7a tyc.zne~o. Od tego czasu nic 
nalezy mgdz1e. Po piętnastu latach 
pracy w. F.abryce Mebli „awansował" 
z kierownika wydziału poprzez spe­
c~alistę technologa. na pracownika 
fizycznego. Jako fizyczny z więk­
szej wiertarki wielofunkcyjnej na 
mniejszą. Jest tech ni ki em-drzewia­
rzem, absolwentem Pedagogicznego 
Studium Technicznego. Dwa lata te­
mu przez pewien okres brakowało 
kandydata na m}strzn. Ktoś bąknął: 
,,Może Kapuściak '?'' · Wówcz:.i.s usły­
szał:. „Ale pan n1e może być mi­
strzem. Pan jest na cenzurowanym". 
Program osobistego działania, jaki 
Sobie postawił po powrocie do Fa­
bryki .w lutym 1982 roku. był pro­
sty: rzetelnie pracować. Dlate~o o­
statnich szc~ci u bt nie uważa za 
stracone 

I 

Siedemdziesięciodwulctn ia ma tka 
Haliny Swierżewskicj wyjmuje z 
szuflady gruby pli k kolorowych 
zdjęć: Ania z mamą przy stole 
Ania w sam och odzi ,, An i a przed 
japońskim telewizorem, Ania w 
kościele, Ania na · sz!rnlej zabawie. 
Halina wyjechala do Kanady w 
styczniu 1983 roku Na początku pi­
sała: to nie miej!3ce dla mnie, za 

trzy lata wrócę, - za dwa, za - rok. 
Teraz donosi: wzięła drugi etat, gdyż 
chciałaby, żeby Ania skończyła_ śred­
nią szkołę; ma- zamiar kupić solid­
ny dom i liczy, że w ciągu dziesię­
ciu lat go spłaci. Ewelina Swierże­
wska liczy również: ma 72 lata, ile 
jeszcze pożyje? Pewnie nigdy nie 
zobaczy córki I wnuczki Ania ma 
dziś piętnaście .}at l od pewnego 
czasu nie pisuje lisfilw do babci, 
gdyż zapomniała wielu polskich 
słów. Babcia, której nie dławi już 
w gardle na widok dawnych kole­
żanek Ani, rozumie: w szkole an­
gielski, na basenie angielski. w koś­
ciele angielski, \v sklepie angielski; 
Halina zapracowana, nie ma czasu 
siąść ' z pols~ książką. Bywa, że w 
czasie telefonicznej rozmowy wy­
mknie · się jej angielskie słówko. 
Mówi wówczas: „Przepraszam, ma­
mo, tu nie ma Polaków". Nadal 
jednak pięknie pisze po polsku: 

„Serdecznie dziękuję za życzenia, 
a specjalnie za opłatek. To najbar­
dziej wzruszający moment z polskiej 
tradycji. ·Ania z · Wigilii pamięta 
najbardziej opłatek i ryby. 

I tak oto zbliżają się nasze kolej­
ne ~więta Bożego Narodzenia w Ka­
nadzie. Choć na każde mamy wszy­
stkiego, ile dusza zapragnie, są to 
bar~zo smutne święta, szczególnie 
dla mnie. Z dala od Ojczyzny, Ro­
dziny 1 wszystkiego, co polskie, naj­
lepsze jedzenie i najlepiej urządzo­
ne mieszkanie nie ciszy. Kiedy jest 
ml najciężej, pocieszam się przy­
szł~clą Ani". 
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jesienią 1982 r. w "Kontaktach", o 
jego sytuacji dowiedziały się też 

łomżyńskie władze. On .sam oowiem 
nigdy o pomoc do władz się nie 
zwracał, a formalnie był nowogro­
dzianinem.. ówczesny prezydent 
miasta, Jerzy Newelski, przydzielił 

mu mieszkanie przy ul. 1 Maja 10. 

Odtąd „Szeryf„ iaczął bywać w 
Urzędzie. Gdy któryś z włodarzy 
miasta wychodził ze swego gabine­
tu, „Szeryf" prężył się służbiście l 
me.ldował, że w mieście panuje spo­
kóJ. Potem prezydent wymieniał z 
nim uścisk dłoni, częstował papie­
rosem i wracał do swych zajęć. Gdy 
prezydenci byli zajęci, „Szeryf" ni­
gdy im nie przeszkadzał. Lubił po 
prostu posiedzieć w sekretariacie. 
"Jego królowa", czyli pani Danusia 
Tryc częstowała go herbatą i ciast­
kiem lub drugim śniadaniem. Mógł 
się ogrzać, odpocząć, trochę poroz­
mawiać.' Pani Danusia dała mu tei 
pieniądze na wymarzonego colta, 
bodaj marki korkowiec, co bardzo 
docenił - obdarzając ją jedną ze 
swych gwiazd szeryfa. 

Równie serdecznie zajęli slę nim 

I 
pracownicy PKPS-u i Klubu Senio­
ra. Korzystał z całodziennych nie­

• odpłatnych posiłków w stołówce 
„U Matysiaków', nie musiał si~ też 
martwić ó odzież . Sekretarz Zarządu 
PKPS, Józef Kozłowski, sam pocho­
dzący z Nowogrodu, miał do chło­
paka osobisty stosunek. Toteż gdy 
siostra Juliana zdecydowała się u­
mieśc~ć go w Państwowym Domu 
Pomocy Społecznej dla Dorosłych 

w Zakrzewie, w woj. włocławskim 
odradzał jej ten krok. - Julek czu~ 
je się w Łomży dobrze - argumen­
tował. - On zna ludzi, ludzie go 
znają. Ma dach nad głową, regular­
ne posiłki, odzież. l co najważniej­
sze, znalazł w tym mieście swoje 
miejsce. Może nie przeżyć zbyt ra­
dykalnej odmiany. 

Obawy Józefa Kozłowskiego oka­
zały się, niestety, słuszne. Julian 
przyzwyczajony do swobodnego roz­
porządzania swym czasem, do swego 
wcielenia „Szeryfa", nie najlepiej się 
czuł zredukowany do roli pensjona­
riusza Domu, którego regulaminowi 
musiał się podporządkować. Wkrótce 
do Łomży dOtarly wieś ci o jego 
chorobie, o próbie ucieczki, w koń­

cu o śmierci na torach kolejowych. 

T AKĄ PRAWDĘ o „Szeryfie", 
taką jego hi storię - przyna j­
mniej do 1982 r. - znała Ewa 

Borzęcka, która w ub. roku zjawi­
ła się w Łomży z egzemplarzem 
„Kontaktów" w dłoni i deklaracją 

filmowego „pójścia śladem" Juliana 
J. Dalsze jego losy dopowiedział jej 
kpt. Zbigniew Puchała z RUSW· w 
Łomży. Ciepło wspóminali go przed 
kamerą i łomżyńscy piekarze, i u­
rzędujący wówczas w ratusza Wie­
sław Dębiński. 

Mnie również pomysł •Ewy Bo­
rzęckiej trafił do serca ... Niecodzien­
ny stosunek łomżan do Juliana, ak­
ceptowanie jego it_mości, odgadywa­
nie jego potrzeb, również psychicz­
nych, wydawało mi się w dobie po­
wszechnej znieczulicy czymś krze­
piącym i godnym uwagi. Film, dys­
ponujący· wspaniałymi środkami wy­
razu, myślałam, może o tym opowie­
dzieć i pięknie, i niebanalnie. 

Film pod tytułem „Sp'rawa Szery­
fa" został przez Telewizję Polską 

wyemitowany 3 grudnia 1988 r. w 
cyklu „Małe kino". Marian Kociniak 
i Andrzej Zaorski zapewne skwito­
waliby go wyłącznie chichotem „Ale 
kino!". Łomżanie poczuli się jednak 
nie ubawieni, a dotknięcL Oto kilka 
opinii ludzi, którzy nieźle „Szeryfa"· 
znali: 

Danuta Tryc: - Nic nie uzasad­
niało .tytutµ: „Sprawa Szeryfa". Pa­
rę osób powiedziało coś o nim sa­
tnym, a większość filmu to pijackie 
opowieści i ponure obrazki. Tymc~a­
sem alkoholicy i prostytutki wcale 
nie stanowili jego towarzystwa. On 
był absolutnym abstynentem i do 
żadnych knajp i barów z alkoho­
lem nawet nie zaglądał. Zresztą, nie 
musiał szukać znajomości wśród po­
dejrzanych typów. I ten film na 
pewno by mu się nie podobał. 

Józef. Kozłowski: - To .skandal, 
nie film! Zastanawiam się, czy nie 
napisać protestu do telewizji. Ar­
tyści mogą puszczać wodze fantazji, 
ale po co do brudów i wygłupów 
wmieszali tego biednego chłopca? 

Halina Zając: - Nie rozumiem, 
dlaczego opinii o Julianie J. fil­
mowcy szukali wśród pijanych ty­
pów. W Klul;>ie Seniora, gdzie on 
się stołowal i przychodził na impre­
ą9 dowiedzieliby się, jaki byt A 

był grzeczny, czyściutki i bardzo lu­
biany. Na imprezach tańczył i śpie­
wał, jak wszyscy. A na co azień 

przychodził na posilki, potem szedł 
„bronić" miasta, a jak miał czas, zo­
stawał pogadać; 
·Zbigniew Modzelewski: - Filmow­

cy powiesili „Szeryfa''. Takiej zbro­
drii im chyba nie możemy wyba­
czyć. 

Jerzy Newel-ski: - Przykro mi ze 
względu na tego nieżyjącego już 

chłopaka, i dlatego, że Wiesław Dę­
biński i Zbigniew Puchała znaleźli 

się w filmie o takiej wymowie, i 
że ośmieszono w nim ludif chorych, 
uzależnionych od alkoholu. Znam 
icb: to naprawdę w większości bie­
dni - ludzie, którym nie pomagają 

kuracje odwykowe. 
Dorota Krajewska: Jestem 

wstrząśnięta Dopiero z filmu dowie­
działam się, jak wygląda życie to­
warzyskie w . naszym „Satyrze". 
Zgroza! 

Prezes PSS, Stanisław Kaseja, -do 
którego Ewa Borzęcka zwr~ciła się 
o udostępnienie jakiegoi lokalu na 
potrzeby· jej filmu. przyznaje, że 

sam w dobrej wierze zaproponował 
„Satyra". -. Pani reżyser mówiła 
mi - uzasadnia swą decyzję - że 
potrzebny jest jej l"Okal stylowy: 
stary, wysoki. Zapewniała że nie 
chodzi ~ej . <;> . kr?'tykę k:iajpianej 
rzeczywistosc1, ze film będzie o łom­
żyńskim „Szeryfie", a lokal posłuży 
wyłącznie jako . ~ekwizyt filmowy. 
Dlatego zapłacili nam 100 tysięcy 
złotych jako ekwiwalent za wstrzy­
mane w tym dniu obroty zakładu. 

Kie.rowr:iczka restauracji „Satyr" 
emocJe „filmowego dnia" dawno od­
c~oroV;"ała, a gotowy film już nie­
wiele Ją rozczarował: - Sama reży­
ser, _gdy przyszła, nawet się zdziwi­
ła, ze tak u nas czysto i zaczęła 
wprowadzać swoje porządki. Kazała 
wstaV;"ić . fortepian, którego tu ni­
gdy, Jak zakład istnieje od 1940 r 
nie było, i becżkę .z piwem, choĆ 
beczkoweg~ . "C?! ~1e sprzedajemy. 
ł;ra ~alę pusc1li Jak1s gaz, jakby dym 
papierosowy. Ale film, to film. Jed­
nak :i;amia~t: artystów filmowcy 
~aczęh tu_ sc1ągać . ludzi z ulicy. Pi­
Ja~a kobieta wydawała mi się po­
deJrzaz:eg~ prow;adzenia. Na moje 
za~trzeze~1a ~słyszałam, że nie bę­
dzie poWJedziane, że chodzi o Łom­
żę, a t~kie same przypadki mogą się 
zdarzyc w Jeleniej i w Zielonej Gó­
rze. Sprowadzili mężczyzn, chyl:)_a z 

melin. To nie byli nasi stali konsu­
menci. U nas obowiązuje zakąska 

do alkoholu. Nie wszystkich na to 
słać. Filmowcy stawiali sprowadzo­
nym ludziom piwo, potem płacili im 
za opowiadanie głupot do kamery. 
Obsługa nie wyszła na salę - wsty­
dziła się. Jeden gość za pieniądze 
pozorował, leżąc na podłodze, że się 
„urżnął w trupa". Czerwoną farbą 
malowali krew. Kazali tłuc kufle. 
Na ulicy zrobiło się zbiegowisko. Nie 
wytrzymałam: o 15.00 WYProsiłam 

ekipę, chociaż umowę mieli do 20.00. 
Przekonywali mnie, że chodzi o ja­
kiegoś szeryfa i że na Zachodzie też 
tak jest. Powiedziałam, że żadnego 
szeryfa.nie znam i może lepiej, że­
by te westerny kręcili na Zachodzie. 
I okazało się, że widowisko, które· 
oni tu wyreżyserowali, podane było 
tak, jakby się faktycznie zdarzyło w 
Lomży. To nie jest w porządku. 

MNIE NATOMIAST najbardzłej 
zdumiewa to, iż mankamen­
tów filmu. które niejako in-

tuicyjnie wyczuli ,,zwykli ludzie", 
najwidoczniej nie zaµważyli człon­

kowie komisji oceniającej film i 

kwalifikującej go do emisji. Ewa 
B_orzęcka tymczasem popełniła za­
ro~o błędy warsztatowe, jak i na­
ruszyła etykę zawodową. Wydaje 
si.ę zresztą, że. Borzęcka od początku 
me bardzo wiedziała, co ma zrobić 
z p;-z;yznaną jej kolorową taśmą fil­
mową, ekipą i pieniędzmi (nie tak 
symbolicznymi, by się dobrze nie 
zas:anoV;"iĆ, na co je spożytkować). 
Z JedneJ bowiem strony zamierzała 
kręcić film dokumentalny czy re­
portaż o Julianie J., zwanym Sze­
r~em" (świadczą o tym próby ·:,pój­
śc1.a tropem", czyli inspiracja repor­
tazem prasowym i rozmowy z trzeź­
V..:Ymi i ~oważnymi osobami, którym 
me płaciła honorarium, czyli nie 
traktowała jak aktorów czy staty­

stów), z drugiej zaś - do scenariu­

sza wprowadzała elellłenty absolut­

ńie wyimaginowane. Pierwotnie za­

mierzała nawet nakręcić scenę u­
krzyżowania „Szeryfa", lecz osta­

tecznie zamieniła ją na powieszepie 

kukły na ratuszowym zegarze. Ob­

raz zamyka rzewne smyczkowe łk~­
nie stojącego na dachu skrzypka.. 

Symbolika niewątpliwie .głęboko· po­

etycka: nikt nie wie, o co autorce 
chodziłQ. 

Obok pomieszania formy reżyser 
Borzęckiej poplątały się wątki te­
matyczne. Powinna się była zdecy­
dować na jeden (a jeszcze lepiej 
na żachn). ·Nie miałabym do niej 
pretensji, gdyby bardziej filmowy 
od „Szeryfa• wydał się jej tzw. 
łomtyński marg.i.nes. • 

. Trudno ocenić, czy -wątek knaj­
piany to reportaż udający film, czy 
też odwrotnie. Bardziej dyskusyjna 
jednak jest etyka Ewy Borzęckiej 
niż jej artystyczne wizje. Ktoś, ko­
mu powierzono kamęrę, kto choć­
by tylko pretenduje do tytułu ,,re­
żyser", powinien sobie zdawać spra­
wę, że różnica między aktorem gra­
jącym pijaka a autentycznym alko­
łiolikiem w tej roll nie należy do 
gatunku szczególnie subtelnych. Pu­
blikowanie zaJ twarzy osób uza­
leżnionych nie zależy wyłącznie od 
osobistej wrażliwości reżysera czy 
fotoreportera. Mówi o tym zarów­
nó ustawa prasow~, jak i kodeks cy­
wilny. Ewa Borzęcka może się o­
czywiście zasłaniać tym, że osoby 
te. zgodziły się na to, by je filmo­
wać. Perfidia polega na tym, że tych 

DAłłUTA 

WROłłlSZEWSKA 

mężczyzn filmowano pijanych a 
alkohol serwowała im osobiś~ie i 
n~ „koszt firmy" - ekipa film owa. 
Ciekawa bym usłyszeć, jaki to nad­
rzędny, szlachetny· cel społeczny u­
zasa?niał t~k bezwzględne w ykor zy­
stanu~ ludzi uzależnionych? Ośmie­
l~ się. prz.ypuszczać, że twórczyni 
fil.mu i;i.ie kierowała się żadną ideą . 
~1ała Jedynie pewność, że może so­
bie na to bezkarnie pozwo li ć. gdyż 
tc:; osob.y nie znają swych ·praw i 
llle wruosą sprawy do sądu. Może 

r:aw~t będą dumne, że wystąpiły w 
f1lm1.e ... Swe su.mienie uspokoi ła pła­
cąc im symbohczną kwotę jako ho­
norarium autorskie. 

PRZY. PEWNE~ PREDYLEKCJI 
oweJ grupy fil mowej do kna­
jackiej atmosfery-.- za in tereso-

waniu egzotyką środowiska a lkoho­
lików oraz przy akceptowaniu n ie­
etycznych form postępowania dziwić 
się można, że nie zdecydowali się 
na sfilmowanie bardziej p od tym 
względem atrakcyjnego któregoś z 
warszawskich „ścieków" czy porto­
wych burdeli, gdzie nie trzeba b y 
retuszować, szminkować rzeczywi­
stości, aby efekt był piorunujący . 
Tylko że tam filmowa ekipa straci­
łaby za.pewne służbową kamerę 
oraz prywatne zęby. 
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Z PRZESZtOśCIĄ 
Agata, lat 68: - Wigilia, święta 

spędzę je z różańcem w ręku~ Na~ 
palę .lepiej niż zwykle w piecu, przy­
tulę się do niego i pomodlę za nie­
boszczyka męża. Może sąsiedzi przyj­
dą przełamać się ze mną oplatkiem? 
DzieCi'l Uniwersytety pokończyly 
mają swoje „odziny i domy. Córkd 
;est profesorem w Warszawie, a 
syn doktorem pod Wloclawkiem 
(tam się ożenił). Do mnie nie przy­
jadą, bo w tej jednej izbie, jeszcze 
z wnukami, byśmu s~ nie pomies­
cili; oni przyzwyczajeni już do wy­
gód. Zapraszają do siebie, ale mi od 
lat nogi niedomagają. Zresztą ;a 
prosta kobieta i jeszcze z ias~ -
nie pasuję do ich doktorskiego to­
warzystwa. Proszą i od razu wiedzą 
że ze swoich kątów się nie ruszę; 
bo od syna przyszła już na święta 
paczka. Niczego mł nie brakuje, i 
je§ć jest co, i ubrać się w co, tyl­
ko ta samotność. Z tym psem rozma­
wiam ł on mnie .rozumie. A jak 
czasem coś się tak przypomni z ży­
da i wtedy broda zaczyna drżeć i 
w dolku. ściska, to on wskakuje mi 
na kolana i liże mnie po rękach. 
Zeby tylko w śwłęta. nie by?o ślis­
ko, pójdę sobie wolniutko do kościo­
ła, po mszy porozmawiam z innymi 
babciami, w domu poslucham kolęd, 
może co ciekawego pokażą w te­
lewizorze. 

... z DZIECIĄTKIEM 
Marta, iat 4Z: - Tydzłeń temu 

córka urodzila "1111.a, a nam wnucz­
ka. Mlodzi mieszka.ją z na.mi, Ma­
leństwo przt1szlo nci lwiat prawie 
f'azem z Dziecłqtkłem. Wszvscu w 
domu stra.ciZiśm11 glowy. Od tygod­
nia cal11 lwłat wiruje t11lko wokół 
n.tego. Ta.kie te~ będq lwłęta, „ado­
ine, bardzo radosne i z zasftisianv­
mi pieluszkami. 

· ... z PUSTKĄ .. 
Grażyna., lat 39: - Tatuś odszedł 

od n.as na zawsze w listopadzie. 
Mama ciągle płacze i czuje się źle. 
Ja przeżywam to co i on~. a.le bar­
dziej potrafię ukryć swoje cierpie­
nie. Caly dom ;est teraz taki pu­
sty i gluchy, że można oszaleć. Na 
święta pewnie przyjadą cztery sio­
stry ze swoimi rodzinami (ja jestem 
samotna), dzieci wypelnią wszystkie 
kąty gwarem, będą się tjeszyly z 
prezentów, choinki. Przy wigilijnym 
stole, jak co roku, będzie nas dużo. 
Ale to jedno nakrycie pozostanie 
czyste do końca wieczerzy. On już 
nie zaintonuje swym spokojnym ba­
sem żadnej kolędy, nie rozpocznie 
dzielenia się op'latkiem, nie prze­
bierze się za świętego Mikołaja,_ aby 
wnukom sprawić dodatkową radość. 
Boję się, byśmy wszyscy nie za­
częli nagle płakać. Bardzo go ko­
chaliśmy. W święta odwiedzimy ten 
zaśnieżony kopczyk, zapalimy świe­
ce a.le dla calej naszej rodziny bę­
d;ie to z dotychczasowych naj­
smutniejsze Boże Narodzenie . 

... Z NIEPOKOJEM 
Anna, lat 30: - Dla mnie bęclą 

to zupelnie inne św~ta. Na pewno 
bogate w różne frykasy i luksuso­
we prezenty, jakich wcześniej nie 
znaliśmy, ale czy radosne? Mąż od 
dziewięciu miesłęCll pracuje za wo­
dą. Dzieci najpłerw pytal11 o tatu­
sia, a teraz pvtajq o paczki od ta-

l tusia. Mają zachodnie dresy i za­
bawkł, ja poznalam moc dolara, ale 
to wszystko Jednak nłe to. Tęskni­
my do niego, a w WłgUię ch11ba 
najbardziej poczuJem11 Jego nieobec­
ność. J e&tem JakaS pelna niepokoju 
ł chcialabvm, abv włgUłJn4 gwia.zd­
k4 popchn1;la do przodu czas o rok. 

MARIA TOCKA 

Czwartek, 24 grudnia 1953 roku 
Stoczek - miejsce uwięzien.ia kar~ 
dynała Stefana Wyszyńskiego. 

„Listu od ojca na święta nie otrzy­
malem, choć trudtto mi to sobie wy­
obraz~ć, by paczka byla wręczona 
bez listu. Ale tę chęć okazania mi 
s~ej przewagi wybaczam swoim o­
piekunom. Nie zmuszą mnie do te­
go, bym ich nienawidzil. 

Wigilia Bożego Narodzenia. W na­
szej rod~inie domowe; - pogodnie. 
W zm'!cniamy się modlitwą t stara-

. my s~ę o to, by nie pokazywać Ojcu 
Ntebiesk!emu i Matce Bożej smu­
tnych twarzy { ... ]. Okoló poludnia. 
zjawia się pan komendant - po­
nownie. ... Przepraszam, paczuszka 
pr7Y~zla, zdaje się od panny Okoń­
skie3. „ Wyszedl zostawiając na sto­
le male pudelko, odpakowane. Wte-' 
działem, co ,est wewnątrz. To żló­
bek dla naszej kaplicy { ..• ]. Jak wiel­
ka radość bila z oczu księdza Sta­
nisława, tego niezwykle rzetelnego, 
prawego, mlodego kaplana, którego 
doprowadzila .do więzienia gorli­
wość o Boga w duszach dziecię­
cych." 

Zuzela - wioska senna. W przed­
świąteczne dni nikt ·nie ma czasu 
na rozmowy o Kardynale. Nawet 
ksiądz proboszcz, który spiesząc się 
na katechezę wyznaje jedynie w 
drzwiach plebanii: - Pamięć o kar­
dynale Wyszyńskim przejawiamy 
glówDt.ie w modlitwach o jego bea­
tyfikację. Odnowiliśmy ponadto 
chrzcielnicę, postawiliśmy pomnik, 
jeden z dzwonów nosi !mlę kar­
dynala ... 

I jeszcze jedno: szkoła, do której 
chodzil Prymas. Jest obecnie rekon­
struowana. a w przys3-lości będzie 
w niej muzeum pośw·ięcone pamięci 
tego wielkiego Polaka. 

Mieszkańcy Zuzeli są dumni: tu­
taj właśnie urodził się Prymas Ty­
siąclecia. I wskazują miejsce na­
rodzin - dQm Wyszyńskich, którego 
już nie ma (Rosjanie rozebrali w 
1940 roku i spalili). Dżisiaj w miej­
scu tym stoi inny, drewniany do-

biegaliśmy po rusztowaniach. Koś­
ciół wtedy budowali, a ksiądz Li­
powsh."i ciągle nas przegania!. 

<?j~iec kardynała był orga:nistą, 
naJp1erw w Zuzeli, potem w An­
drzejewie. Za · snopkowym zawsze 
po wsiach jeździt Od ludzi kartof­
le dostawał, zboże, żywność .. ~ Taka 
byla wtedy zaplata. Często też za­
jeżdżał do domu Kuleszy. ~ 
. -, Lub 11i się bardzo z moim oj­
cem - dodaje Aniela Godlewska z 
domu Kulesza. - Wyszyński za­
trzymywał się u nas dluż..aj i wte­
dy z ojcem rozmawiali. 

. Ka:d~ała pani An)ela pamięta 
rowniez. Chodzili razem do szkoly 
w Andrzejewie. 

- Bywałem nieraz w domu pań­
stwa Wyszyńskich. Całą dzieciarnią 
tam ~iegaliśmy, a Stefan nas pro­
wadził. Wtedy pani Wyszyńska za­
wsze miała coś przygotowanego na 
poczęstunek. Nie, nie wiem, j ... k 
spędzali Sw;ęta Bożego Narodze;i·"· 
Nigdy u nich na Wigilii nie byłam. 

- * - · 
„Przez trzy dni fiwiąteczne urzą­

dziliśmy sobie „wieczór kolęd» przy 
malej choince, którą wynalazl w 
ogrodzie ksiądz Stanisław. Przy­
pomnieiiśmy sobie przeszlo 40 ko­
lęd, śpiewając po 2-3 zwrotki, je­
dna za drugą. Spędzaliśmy razem 
cale popoludnia, szukając w śpiewie 
lączności z radującym się Kościo­
lem świętym. Posiłki spożywaliśmy 
raze~. Staraliśmy się urozmaicić je 
darami, które przyszly z · domu." 
(Stoczek, 3J grudnia 1953 r„ godz. 
20.om. 

- * -
Grudniowe popołudnie. Większość 

mieszkańców jeszcze nie wróciła z 
pracy w Zambrowie. Na miejscu 
_pozostali jedynie najstarsi. W miej­
scowym sklepiku robią przedświą­
teczne zakupy, na poczcie wysyłają 
spóźnione bożonarodzen 1 owe -życze­
nJ,a. Tutejszy listonosz ma teraz spo­
ro roboty. ' 

- W Wigilię - mówi - rozno­
sić będę telegramy. Tak jak każde­
go roku. 

zuzeta 1!09 r. Ostatnie zdj~cle rodzlny Wyszydsklcb przed przeprowadzką do 
mek, zajęty właśnie przez 
rekonstruujących szkołę. 

majstrów Państwo G6ralowie już dzi.slaj 

- Czy klttdynał był więziony? Nie, 
nie wiem, nk o tym nie słyszałem ... 
Może kościelny wie. On, proszę pa­
ni, osóbiści e znnJ prymasa. 

Antoni Dworakowski też nie wie. 
Nigdy o tym z kardynalem nie roz­
mawiał. Kiedy Stefan Wyszyński 
przyjeżdżał do Zuzell, najczęściej 
mawiał do kośoielnego: „Tu gdzie 
się czlowdek _ urodził, tam nog.a za­
wsze ciągnie". 

Tych, którzy osobiście znali kar- · 
dynała Wyszyńskiego, żyje jui nie­
wielu. W pobliski.ro Podgórzu mie­
szka 87-letn:l Antoni Godlewski 
(l,Urodziłem się nawet w tym sa­
mym miesiącu, co kardynał"). Ra­
zem chodzili do szkoły w Zuzell, 
sledzleJ.i _w j$ej ławce. 
. - W plerwśzej ' la wce - uzupel~ ma pan Antont. -:- P~lętam. te 
na przerwach razem · ze Stefanem 

tyją świąteczną atmosferą. Przygo­
towania do w; gilijnego stołu 1 zaczną 
się w piątek. Wtedy pani Maria 
rozpocznie pieczenie ciasta, namoczy 
na· noc grzyby, przygotuje kapustę 
do gotowania. Pomagać jej będme 
córka Ir~. która przyjedzie z Mal­
ki.nii. W sobotę rano zjawią sJę ko­
lejni domownicy;_ córka , Jadwiga 
oraz synowie Mietek i Kazimierz. 
Kobiety staną przy kuchni, męż­
czyźni zajmą się '-nwentarzem. dzie­
ci ubierać będą choinkę. 

W1eczorem. gdy na niebie pojawii 
silę pierwsza gwiazdka, zasiądą do 
stołu: czterna!c'e. ~6b. PięµJ.aste 
nakryc!_e będzie czekało na zagubio-
nego wędrowca. „ 

Tak jest od lat. Od lat wszyscy 
zbieraj.ą sSę w rocblńnym domu. oj­
ców. W Zuzell. · 

Od lat ten sam rytuał: pod obru­
sem siano, na obrusie dwanaście 

Ksiądz prob 
potraw: kapusta. ziemnfaki, kluski 
z makiem, kluski z kompotem, pie­
rożki z grzybami, barszcz czerwo­
ny, śledź, k arp smażony, ryba go­
towana ... 

- Z roku na rok - mówi gospo­
dyni - tych potraw jest . coraz 
mniej, . Kiedyś - podawałam kaszę, 
dzisiaj nie można kupić jej w skle­
i;>ie. Sledzi też nie dostałam. Co 
raz skromniej.sze są święta 

Gwiazdka już świeci. Teraz jest 
opłatek i życzenia. Każdy każdemu 

Andrzejewa. Stefan - drugi z prawej. 

składa wigilijne „wszyr tklego naj­
lepszego". Poczęstunek rozpoczynają 
od tradycyjnej kapusty ... Potem bę­
dą prezenty, wspomnienia, rozmo­
wy, śpiewanie kolęd... Przed pół­
nocą wszyscy zajdą do obory. Sia­
no zebrane z wigilijnego stołu po­
dadzą teraz zwierzętom. Posłuchają : 
a może któreś odezwie się ludzkim 
głosem? 

- * -
Potem całą rodziną Wybiorą si-= 

na Pasterkę. 

- * -
„Wieczór wigilijny ma ten sam 

chamkter, co w roku ubiegl11m.. Jed-
tiakże w .tum roku dostalilm.11 
drzewko, kt6re ksiądz ubr~Z tołas-
1łtlfB-ł lrodkami i sposąbamł. Włe­
ezena tołgłlijna te.i ;e$t bardz(ej 



zbliżona do tradycyjnych, domo­
wych zwyczajów [„.]. Wszyscy • są 
smutni i bardzo poważni. Po wie­
czerzy spędzamy dłuższy czas przy 
stole, na rozmowach. O godzinie 24 
rozpoczynam odprawiać Mszę świę­
tą. Pierwsza jes~ śpiewana, dwie 
następne - ciche. Jest nam bardzo 
dob·rze w tej ubożuchnej kapliczce, 
bez jednego kwiatka, z dymiqcymi, 
l.ichymi świecami. tcqbec Chrystu-, 

sa, który chciał być z nami w tym 
dniu, .-w gospodzie za miastem,„ [ ... ]. 
Zwalczamy w sobie wzajemnie nos­
talgię, każde zamyślenie, każdy 
«unik* towarzyski. Bóg nas ska­
zal na siebie i musimy sobie wza­
jemnie pomagać. [ ... ] Będziemy się 
modlić za naszych rodziców f ro­
dzeństwo', aby rozpędzić chmury 
smutku, które moglyby ich ogar­
nąć. { ... ] Wydaje nam się, że dzię-
1,i modlitwie doszliśmy do takiego 
usposobienia wewnętrznego, iż Do­
bry Bóg nie musial się smucić, pa­
trząc na nas. Ostatnia modlitwa -
za naszych d ozorców, zwlaszcza za 
t ych, co teraz siedzą na korytarzu, 
i za żołnierzy stojących wokól w 
'śniegu; wśród lasu i na posterun-
kach. Wiemy, że tym ludziom musi 
być najboleśnief i najciężej". 
(Stoczek, 24 grudnia 1954 r ., piątek). 

- * 
Zuzela przed wojną. Inna była, 

żt'Wa, wesoła choć biedna. Taką 
Zuzelę pamięta Zygmunt Góral. 
Wraz z rodzicami i sześciorgiem 
rodzeństwa mieszkali wówczas tuż 
przy głównej ulicy. Ojciec - rol­
nik matka - znana w okolicy 

' krawcowa To do niej właśnie przy-
szła któregoś dnia pani Wyszyńska. 
Przyniosła materlal na ubranko dla 
swego syna - Stefana. Był to 
mundurek do szkołv, chyba do pier-:­
wszej klasy ... 

Wspomnienia z dzieciństwa: Wi­
gilia, Boźe Narodzenie ... Inne czasy, 
inne zwyczaje. Zygmunt Gór~l pa­
mięta: to byl normalny dzlen pra­
cy. żadnego wypatrywania gwiazd-. 
kl żadnej wieczerzy, żadnych pre­
ze~tów ... Tylko trochę lepsze jedze­
nie. Cały rok się oszczędzało, by w 
Wigilię i na Boże Naro?zeni~ stó~ 
był obfitszy niż zazwyczaJ. Zasiadali 
do niego rano. Siana pod obrus nie 
kładli, bo obrusu nie było. Zwyczaj­
ne śniadanie tylko trochę bardziej 
uroczyste: k~sza, kluski z makiem 
t kapusta: To wszystko. A potem 
do roboty, do codziennych zajęć. 

O północy cala parafia zbiera~a 
się w kościele. Na Pasterce: L~dz1e 
zjeżdżali z okolicznych wsi, pieszo 
szli dziewięć kilometrów... Pod ko­
n iec mszy rzucono z chóru groch. 
Na szczęście. 

- Dziwiłem się wspomina . 
„ Zygmunt Góral - że taką głupotę 

ludzie uprawiają. Ale widać taka 
była w<\_wczas moda. 

Pierwszy dzień świąt: Boże Na­
rodzenie. Tyrń razem stół u Górali 
obfitszy; pojawiało się gotowane 
mięso 1 duża słodka .bułka-pieróg, 
herbata . Tego dnia n ikt nle praco­
waL Następnego również. Wówczas 
tu:! po mszy; w .południe, cała wieś 
spotykała się w r emizie na zapawle. 
A dzieciaki b!egly do mie szkania 
Konikowskiego obejrzeć· jedyną w 
Zuzell choinkę. 

I 

O kolędnikach we ws1 JUZ dzisiaj 
prawie nikt nie pamięta. Ostatni 
chłopcy z gwiazdą pojawili się w 
Zuzeli kilka lat temu. Ale przed 
wojną ..• 

Zygmunt Góral też kolędowa!. 
Spotykali się u Wróblewskich. \V 
mieszkaniu mieli pierwsze próby, 
uczyli się piosenek, a potem wie­
czorami. aż do Trzech Króli , pu­
kali od chaty do chaty. Pierws-z.y 

wchodził marszałek: „Czy można 
przedstawić króla Heroda?'' „Tak". 
Wówczas na dźwięk dzwonka 
wchodzili następnie kolędnicy. Król 
siedział na krześle, obok niego s t<'.l li 
żołnierze. a Smierć śpiewała: „ja 
tobie powiadam, że ci kosę na 
szyję zakładam". I toczyła sję wal­
ka o Herodową duszę między Anio­
łem a Diabłem ... 

- Chodziło nas wówczas kilku­
nastu, samych heroldów było dzie-­
więciu. Ja najczęściej trzymałem 
gwiazdę. Ludzie dawali pieniądze. 
Starsi dostawali nawet po złotówce. 
W ten sposób uzbierali na nowe 
stroje. Nam, dzieciakom, gospodarze 
rzucali po dwa, trzy grosze.„ Było 
więc za co. kupić zeszyt do szkoły. 
I tak każdego roku. Kiedy nas ni e 
wpuszczano do mieszkań, śp i ewa­
liśmy pod domami. 

T-ak. Wesolo było ki'edyś, choć 
Zuzela do biędnych wsi należała. 
Teraz wieś jest bogata, ale bez 
tradycj i. 

W sobotę, kiedy na niebie za­
świeci pierwsza gwiazdka. wszyscy 
zasiądą do stołu. Do k.siędza pro­
boszcza przyjedzie ktoś z rodziny. 
Jak każdego roku.. Przed północą 
ksiądz Gołębiewski uda się do Koś-
cioła. W czasie Pasterki wspomni 
kards.nala Wyszyńskiego. ·wspólnie 
z parafianami będ.lie się modlił o 
jego beatyfikację. 

Tablica pamiątlcowa w I ośćiele w Zu'leli. 

* 
,,Msze święte~ trwaly do god::iny 

2 w nocy· jeszcze d1uzszy czas mo­
dliliśmy się za Kościół Chrystusowy, 
za Ojca śtciętego, za biskupów pol­
skich. za rodziny zakonne. za na­
sze diecezje, za nasze rodziny do­
mowe. [ ... ] O godzi.nie 2.30 piętro 
nasze pogrążyło się u: ciemnofriach. 
Byl.. to sen pel~n radości. Ufamy, 
że Bóg nie żaluje, iż nas zatrzymal 
na święta w więzieniu. I my też 

nie ża.1iijeniy. f;e chcial dla na-s 
więzienia i na te śwzęta, które śwla­
tu przynoszą <~Klucz Dawidowy».'' 
(Stoczek, 24 grudnia 1934 r„ piątek). 

DANUTA MYSTKOWSKA 

Cytowane fragment~· pr,chodzą z „Za­
pisków- \\ięziennycb" kardynała Stefana 
Wyszyf1skiego, prymasa Polski. 

Aniela Godlewska, z <tomu Kulesza, prezentuje zdJ~cle Prymasa. 

Wicekurator oświaty i wychowa­
nia w Łomży oznajmił dziennikarzo­
wi ogólnopolskiego tygodnik.a : „ W 
glęboki teren mógibym od ręki skie­
rować kilkudziesięciu magistrów. 
Przy świeżo wznoszunych szkolach 
buduje się po kilka mieszkań, więc 
jest dach nad głową Ale wolę, by 
byli to ludzie może mniej umieJq­
cy i wiedzący, !ecz już związani z 
Łomżyńskiem. Tacy gwarantują mi 
stabilizację. Obcym trudno zintegro­
wać się z zastanymi układami, z 
natury konserwatywnymi. ( „.] Więc 
wolę takich bez dyplomów, ale ze 
znajomością życia" Dzięki znajo­
mości życia nie przyjdzie im do 
glowy zapytać. jakie zintegrowane 
uklady sprawlly, że czlowiek o po­
dobnych poglqdach zostal ich 
zwierzchnikiem. 

-0-

Jeden z lomżyńskich muzyków­

-amatorów caly rok ćwiczył na li­
ga wie, by przygotować się do udzia­
lu w Ogólnopolskim Konkursie Gry 

na Ludowych Instrumentach Paster­
skich. W ostatnie1 chwili mecenas 
amatorów, Wojewódzki Dom Kultu­
ry, polecil mu udać się.. na pr::egląd 
pieśni niepodleglościowej w Wyso­
klem Mazowieckiem Mecenas też 

czasem bywa amatorem. Gry na 
nosie. 

- 0 -

Jeden z n'ajwiększych plantatorów 
ziemniaków z gminy Radzilów przy­
slał nam wykres obrazujący wzrost 
cen kombajnu ziemniaczanego „An­
na": styczeń - 751 OOO zlotych, lu­
ty - 1167 OOO, ma; - 1 514 OOO, 
październik - 1890000. Ma polski 
robotnik swój Sierpień, Październik 
i Grudzień, ma resztę miesięcy pol­
ski chlop i sojusz robotniczo-chłop­
ski nie jest wreszcie okazjonalnq 
fasadą. 

-0-

W maju podpisane zostało w 

Białowieży porozumienie pięciu wo- , 
jew6dztw w sprawie „kompleksowej 
ochrony i racjonalnego ksztaltowa­
nia środowiska". czyli tzw. iielo:_ 

nych pluc Polski Pierwszym punk­
tem realizacji porozumienia miało 
być utworzenie Zespolu Koordynu­
jącego. Minęlo p61 1'oku, Zespołu 

nie ma, czyli nie wykonano najmi­

nimalniejszego młn!mum porozumie­
nia. Na szczęście nie próżnują dtwa­
le ł wkrótce sygnatariusze ukladu 
będą moglł się spotkać przy okrą­

glym pi eń ku. 

-0-

Badania. przeprowadzone pod au­

spicjami Lomżyńskiego Towarzys­
twa Naukowego im. Wag6w wyka­
zaly. że wśród celów życiowych lom­
żyniacy stawiają szczę§cie i przysz­

lość dzieci, trwaloś6 rodziny ł zdro­
wie. Na niższych pozycjach znalazły 
się podróże zagraniczne, wlasny 
dom, samochód ł awans w pracy. 

„Jest to dość zaskakujące. a.le zrozu­

mial.e: gdy po podr6żt1 %4 wodę 
wraca się samochodem do wlasnego 
d omu z odpoczynku w uspolecznio­

n11m zakład.złe za 10 dolarów mie­
sięcznie, 1U1jprz11jemnłej jest wznieść 
okrz11k: zdrowia, szczęścia, pom11śł­
nołci. l w słebzłe I 
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W NIEDZIELĘ, wczesnym ran­
lciem 22 VI 1941 r„ przybyła 
do nas ?.denerwowana si-0stra 

Adela i oznajmiła. że Niemcy wy­
powied:z.ieli w nocy Związkowi Ra­
dzieckiemu wojnę i ż~ będący u 
niej na kwaterze lejtnant Garmatin 
wyruszył już na front. 

W nasz.ej miejscowości w połowie 
września 1939 r. powstal istny ko­
cio.ł. Rosjanie po wkroczeniu do 
miasta pod koniec września otrzy­
mali w s-puścii.nie od Niemców około 
600 jeńców polslcich, skoszarowa­
nych w byłym Państwowym Stadzne 
Ogierów. W iście niewolniczych wa­
ru.nkach ro.zpoczęld wraz ze swymi 
k-olegam.i stacjonującymi w wiosce 
Tuligłowy . pQ<i Przemyślem budowę 
asfaltowej jezdni Przemyśl-Lwów. 
Szczególnie młodzie:! ukradkiem 
p<>c:Lrzucała im chleb, chlodzące na­
poje, papierosy. Po święta~h wiel­
kanocnych 1941 r. wywieziono ich 

WSCHODNIE LOSY POLAKOW 

li.cja ukraińska. Cz.asami uda1o nam 
się wymienić info.rmacje ze majo­
mymi, z cell naprzeciw. Wś·ród męż­
czyzn również przeważali P<>lacy. 
Był wśród nich ojciec Atanazy Ma­
tlak. gwru-dian tutejszego klaszto.ru 
OO. Refo.rmatoców, oraz jeden z 
najbardziej poważanych ukraińskkb 
profesorów Molesz,cz.ij. 
Około d~iewiątej (o<lebrano nam 

zegarki) wszedł milicjant i wypro­
wadz.il nas do toalety po przeciw­
nej stronie budynku. Sniadania i 
obiadu nie było. Lkzyłyśmy jednak 
na. jakieś śledztwo, w najgorszym 
wypadku choćby wywóz na Sybir. 
Znalez.i.<mym gwoźd:z.iem w szpaa-ze 
pryczy wypisywałyśmy na ścianie 
swoje nazwiska. 
Około szesnastej wyglądając „ju­

dasz.em" spostrzegłyśmy duią f;M.1-

magazynu z amumcJą w wojsko­
wych lrosz.a:ra<:h w przedwojennej 
stadninie koni. . 
Powstało ogólne ożywienie. W&w­

czas wszedł żołnierz i powiedział, 
że jeśli nie zachowamy s·pokoju, to 
nas wszystkich butaj wystrzelają. 
Gdzieś w pobliżu dirzwi otworzyły 
się i kogoś wyprowadz:.ono. Nagle 
dał i;lę słyszeć wrzask i kilka strza­
łów. Nie było już żadnej wątpliwoś­
ci: to początek egz.ekuc}i. Z póź­
niejszych relacji dowiedzó.eliśmy się, 
że pierwszą ofiarą był naioczyciel, 
Ukirainiec z Mości~k czy okolic, 
Laba. Wtedy te-! prawdopodobnie 
,,naczalstwo" zocganiwwało naradę 
i zadecydowało, aby doko.n.ać ma­
sowej egzekucji, w pierwszym nę­
dz.ie na ludziach spoza naszego mi.a-

TRAGICZNY DZIEi • 

W S UOWE WISZNI_ 
w głąb Rosji i ni:k::t mimo bez­
pośrednich kontaktów z. niektóry­
mi - więcej się nie odezwał. By­
liśmy także świadkami wywozu ro­
daków na Sybir. Najbardziej utk·wi­
la nam w pamięci bardzo ostra z.i­
ma (mrozy dochod:z.iły do czterdz.ie­
stu stopni) w 1940-1941 r., w cza­
sie któ:rej trwały pierwsze areszto­
wania i .z.sy~ki. 

A teraz nowa wo ;na. Mią.łam 18 
lat. Uczęs2lczałam do radzieckiej 
dziesięci-0latkii. Zbulwersowana wia­
domością udałam się do kośdoła na 
d:z.iewiątówkę. Jak na pierwszy di.i.eń 
wojny dz.iało się niewiele. Nastąpiła 
ewakuacja rodzin radz.ieckLch ofi­
cerów. N iepok(>j udzielał się wszy­
stkim mieszkańcom. bo przecież od 
granicy w Przemyślu dzie1iło nas. 
zaledwie 50 km. 

O świcie, około g-O<iz. czwartej 
posta w.iŁo n.as na nogi s.ilne walenie-.. 
kolbami karahLnów w okierme ramy. 
Do środika weszło trzech NKWD­
-zistów (jeden <>ficer i dwóch pod­
władnych). Gdy zapytano mnie o 
imię i otczestwo, ów oficer wy jął 
formularz i zaczął sporządzać pro­
tokół. W domu przeprowadzano po­
bieżną rewizję, a domownik.om za­
kazano go opuszczać. Oficer kaz.al 
mi podipisać potwierdzenie, że w 
czasie aresztowania obchodzo.n-0 się 
ze mną dobrze. M·usiałam oddać 
swój paszport i ostatnie świade<:­
two szk.olne i wyru·szyła,m w dirogę. 

Wkrótce skręciliśmy z ul. Lwow­
skiej na Kolejową, przy której w 
ostatnim budynku, przy rzece Wisz­
ni, znajdował &ię sąd z wię:z.ieniem. 
Zaprowadzono mnie do sali dyżuiI'­
nej. Spotkałam tam kil'ka znajo­
mych osób. Za stołem sied:z.iał ofi­
cer w asyście dwóch młodszych ran­
gą NKWD-zistów. Przyszłam w mo­
rpencie rewidowania Leopolda T „ 
byłego podoficera Wojska Polskie­
go. 

W pewnej chwili rewidwjący spo­
strzegł na szyi więźnia tasiemkę. 
szarpnął za nią. N a wierzch ko­
szt; li wysunął się pokaźny krzyżyk. 

Zaczem nosite etot krestik? 
- Aby mi pomagał we wsrz.yst­

kim - mówił spokojruie Poldek. 
- No, uwidim, ot, d1urak, dulI'ak 

- zakończył djalog, ale pozostawil 
lcrzyż na szyi Pold.ka. 

Zaprowadzono mnie do celi prze­
zinacz-0nej dla kobiet. Znajdowały 
się w niej dw.ie im.ane w tej okoli<:y 
n iewiasty. Jedr:ia z powodu uprawia­
nia nierządu, druga kradzieży. Obie 
zostały zwolnione i dzięki nim mo­
głyśmy przekazać p ierwsze wiado­
mości naszym rodzinom. 

W KROTCE CELĘ zapełniło 
dziewięć kobiet. Matka D. z 
córką, pochodzące z m ieszanej 

rodziny niemiecko-ukraJńsk iej (mąż 
pani D. znajdQ_wał się w sąs i edniej 
celi), Klaudia P., Ukrainka, Wanda 
W. i jej bratowa, nauczycielka, rów­
n'eż Wanda, aresztowana wraz z 
mP.żem, dwie siostry Stasia i Wan-. 
da L .. moja przyjaciółka Stasia S. 
i ja. Cztery spośród nas były uczen­
n icami. NKWD najgorze j obeszło 
się z Wandą i Stasią L., nie pozwa-
1.ahc im nawet s ię ubrać. Przyszły 
w nocnych koszulach z narzucony­
mi na ram:ona płaszczami. „Juda­
sz.em" zaglądałyśmy na korytarz, 
gdz:e wartę trzymała m iejs<:0wa mi-

FRANCISZKA 
SAWICKA 

pę ludzi) nowych więźniów. Do na­
szej celi wepchnięto dwie młode 
dziewczylil.y. Sylweitkę jednej za~ł 
czas, druga nazywała się Sokołow­
ska? Sokolnicka? Obie pochodziły 
z olroliic Przemyśla. Od nich dowfe­
d.ziałyśmy się, że wojska raidz.ieckie 
gwałtownie cofają się. z tych °StrOIIl 
i Mościsk. Tamtejszy urząd bezpie­
creństwa zdążył jednak aresZJtować 
kilkadziesiąt osób - podobno .około 
70 - ii przewieźć je do „naszego" 
więzienia. Wlcrótce mury wię:z.ienia 
zadr~ły echem silnej detonacji. Do 
strachu wkradła się iskra nadziel, 
że może nas czeka ocalenie. Machi­
nalnie uklękłyśmy na zimnej po­
sadzce i zaczęłyśmy głośno odma„ 
wiać „Pod Twoją ~br()(Ilę". Okaza~o 
się potem, że było to . wysadzerne 

I 
sta. Gdzieś po godzinie wywołano 
obie d:z.iewczyny, przywiez.iOIIle pe:> 
połiudndu. Znowu zaskrzypiały 
drzwi. Weszło dwóch żom.ierz.y i ofi­
oe:r, kitóry podchodząc po kolei do 

-

kaooej z nas pytał o imię i ~­
sko. Za jakieś pół godziny uslysz.a­
łyśmy warkot samochodów ciężaro­
wych, a pó:ź.ni.ej_ sa1wy z karabi­
nów maszynowych. 

CZAS MIJAŁ. Z korytarza do­
chodziły · odgłosy kroków war­
toWiil.ika, zaś z sąsiedniej kalll-

cetam stukot maszyny · do pisania. 
Zaczęłam snuć niedorzeczne myśli 
o udeczc.e. W stałam z pryCZJ' l po­
deszłam do okna, usirując przez 
kr.a.tę wY$3dzić głowę, szarpiąc klra­
tę na wszyisitikie stiroo.y. Z pewnościq 
czynili to inni przede · mną. bo te­
la.Zine pr~ oJrarno li~ trochc ~ 
lutni one. 

Powoli n'l.iijab noc. .Joł dobne 
szairzało, gdy usłr.JzałTśmJ walenie 

w drzwi kontowe i wołanie: „Zby­
szlQu.. Zbysillku! Czy jesteś tutaj?!" 
Zerwałyśmy się na równe nogi, ale 
pomne ·ostrzeżeń NKWD bałyśmy 
się odezwać. Po chwili usłyszałyś­
my znów· ten sam głos. To była Ma­
rysia W o:bniak, siostTa u wię:zd.onego 
ZbysZka. Tym razem wo-ła·ła do 
wszystki.ch: „Odezwijcie się, nie 
bójcie s.ięl Sowietów tu nie mal My 
tu CZllłwamyl'' Z radością usłysza­
łyśmy łomot siekier i młotów. O­
puszczone przez Sowtietów więzienie 
było pozamyk~ne na cztery spusty. 
Gdy otwairto f.rontowe dlrzwi, zacr.ę­
to mocować $ię :z żelaz.ną bramą 
wiodącą do głównego korytarza, a 
potem drzwiami poszczególnych cel. 
Największy ud.ział w rozbijaniu 
'f'ięzienia miał pan Tarabanowicz, 

. ślusarz, zatrudniony wzed wojną w 
kolejnictwie, d7liałaoz komunistycz­
ny. 

Omijając mlllI'y więzienia tuszy­
łam polną ście?Jką do d_rogi ·w stronę 
młyna, a stąd ku dom"C>wi. Sdeiką 
od sądu. sikąd niedawno wróciłam, 
szła koleianka Krysia W. ze swoją 
sio9t·rą. Rzekia ostro: „Bój się Bo­
ga, uciekaj! Przeclet Sowieci są 
jes.zcze w mieści.el". Ni~ z. tego nie 
rozumiałam. Postanowiłam pójść do 
Kuimatycz, gdzie mieszkała rodzina 
mojej nieżyjącej matki. 

Wszędizrl.e było dosyć pusto. Wtem, 
o ~w. na tej polnej śdeżce spot­
kałam ukraińskiego milicjanta, któ­
ry wczocaj pełlilił wartę w więzie­
niu. Szedł ubrany · po cyw[lin.emu, z. 
czapką głęboko osa<lzon.ą na oczy. 
Wireszcie doszłam do tzw. Góry Ko­
guciej, osłaniają•cej wieś Kulmaty­
cze. Uświadm:uiłam sobie wówczas, 
i.ie po raz ostalnd jadłam w niedzie­
lę w południe, a i.o· był wtorek. Z 
trudem d<>taxłam na miejsce. U wu­
jostwa było już rodzeństwo~ które­mu ojciec - po moim uwięziellliu 
- . nakazał opuścić dom. Po.z.ostał 
tylko brat Bronek, który całą noc 
przesiedział w po.lu pod więzienięm. 

Po d.wóch tygod.nia<:h, gdy w 
mieście byli już Niemcy, wróciłam 
do domu. Według informacji Brcm­
ka, który był na miejscu z.brodni , 
tj. na skarpie too'ów kolejowyeh pod 
la.sik.iem. w poblwu diworca zginęło 
67 osób. Nie usypano na.wet z.bio.ro­
wej mogiły ja.ko symbolu męczeń­
skiej śmierci. ponieważ rodz.iiny roz­
strzelanych zabrały zwłoki. Wszy­
sitk:icll ares'Ztowainy.ch było ponad 
stu, w tym około pię6dzieslęciu 
miejscowych, któray ocaleli. 

Dręczył-0 mnie pyta.nie: jakie 
czynniki spowodowały to cudo·wne 
ocalenie? W tym samym jeszcze 
dnrl.u; w którym zostaliśmy uwolnie­
ni, z -Gródka Jag.ieUońsJkiego powró­
ciło NKWD i w niekltóirych do.tna'l'.:h 
przeprowadziło rewizję w poozuiki­
wan.iu więŹlniÓ'W. Oczywiście nikogo 
nie znałe~Lono, bo n ilkit na miejscu 
nie pozostał. 

I
STNIEJĄ DWIE WERSJE na 
temait wyja~ NKWD do 
Gródka Jagiellońskiego 'w no-

cy z 23 na 24 czerwca. Według 
pierwszej miały ponoć podjechać o<l 
strony Jaworowa zmotoryz-0iwane 
patrole nieaniedkie, ktfue WYWOłały 
cl.uty popłoch i spowodowały wy­
jazd bempield. Kolegia Zdzisław Z .. 
który był wię7iony wira.z z oj{:e.m, 
twierdzó.ł w roDnowie z.e mną. te 
wysadzenia magazynu rL amwnicją 
dokonali Niemcy, na co wska,zyw.a­
laby śmierć wan-tow.nb w czasie 
tej akcjii. z.irezy~owano wó"M:Zas z 
egzekucji w więzieniu l roecydQWa­
iDO się na dokonanie egzek·~ji ma­
sowej. RQ.2lp<>Częto od zamiejsco­
wych. W cell Zdzicha majc}Qwało 
się oikołio 40 więfiniów. P!tv.ez okna 
wychodzą-ce na drz:iedzLniec wiid~ał 
dwa ciężarowe au.ta wypełnione wy­
wożonymi na stracenie więźniami z 
okolic Przemyśla. 1 Mościsk. Zacho­
dzi jednadc pytanie: dlaczego do­
k0tnywaino selekcji I czy r:zeczyw.iś­
cie NKWD nie miało juł czasu na 
powrót po resztę aresztowanych? I 
dlatego hWnteje diruga wersja, do 
której się ~ te wyjazd do 
Gródka Ja~ńskiego był p1'7A!'% 
NKWD ~zorowany. Może zadrz.:ia.­
lał odruch llti<>§ci? Mote me chde11 
brU na W'ł.asne sumlien:te tmier'd 
mi~ l3me3 Sądo,wel W"uiz­
al lmłzfe bempie1d. ~ w nłe­
t!t.6rydl ptl!)'jpadlkacb bezlpcA:edde 
s cfmł ~ podohrfe Jalt -­
Deja IAaatAA• wsp61dzLała~ S 
NKW!Dt Pmadr )li · ... • .._ 
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Niewielki kościół przy rynku 
w Wąsoszu, zwany przez miejsco­
wych ,,klasztorkiem", jest jedną 
z cenniej szych pamiątek burzli­
wej historii naszego regionu. Re­
staurowane dziś mury pamiętają 
czasy świctnośc1 Wąso ·za - prze­
rom XVl i XVII wieku. Dzis iej­
sza wieś gminna była wówc'Zas 
·prężnym, bogatym mias tem, po­
łożonym przy ruchliwym szlaku 
krakowsko-\vilcńskim. 

Karmelici trzewiczkowi 

Zjawili siP. w . Wąsoszu na 
początku XVI! wieku. Legenda 
głosi, że dwóch zakonników za­
trzymało ~ię tutaj na wypoczy­
nek podczas podróży z· Krakowa 
do Wilna. Szlachta i mieszcza111e 
zwrócili się do nkh z prośbą o 
założenie w Wąs-oszu klasitoru; 
obie.cali cenne darowizny. Proś­
ba została wysłuchana - klasi­
tor powsita0l w 1605 roku. Zacząt­
kiem jego siedziby byla podaro- · 
wa.na przez bogatego mieszczani­
na - Andrzeja RGgalę - kamie­
nica ; zakonników wspomógł też 
finansowo kasztelan wiski, Woj-

:ech llakowski: W krótkim cza­
s~ e wzn:esione zostały drewniane 
z~budowani.a klaszto·rne, a kamie­
n.;i~a Rogali przerobiona na koś­
c.1oł. 

Przez praw:e dwa stulecia (do 
roku 1864) karmelici są błogosła­
wieństwem \.Vąsosza i okoUc. Za-

nie przysłużyli się zabytkowi, 
gdyż gotyk nie ma n :c wspólne­
go z jego historią. Pani Irena ze­
brała jui bogatą dokumentację, 
na podstawie której można przy­
wrócić wygląd budynku z p:erw- · 
szej polowy XVII wieku. Miej­
my nadzieję, że jej ar gu men ty 
zostaną uwzględnione w toku 
prowadzortych obecn:e prac bu­
dowlanych. 

Sgraffito 

Penelrując mury „k1asztorka" 
pani Irena dokonała se'1sacy jne­
go odkrycia. W trakcie sku\vania 
tynku robotnicy natrafili na pe­
wien detal zdobniczy. Po jego 
zbądaniu okazało się. że jest to 
sgraff1to - element charaktery­
styczny dla architektury renesan­
sowej. Sensacyj.n:ość owego od­
krycia polega na tym, że oznaki 
stylu renesansowego są w ar­
chitekturze północno-wschodniego 
Mazowsza niezmiernie rzadkie. 
Sgraffito, zi<lentyfikowa.ne przez 
panią Irenę, umieszczone było 
nad jednym z dawnych okien 
.elewacji frontowej; przedstawia 
ostatnią wieczerzą (to też ;-ewela­
cja - bardzo rzadko sr-otyka się 
r.a sgraffitach sceny figuratyw­
ne). 

_\by uzyskać efekt 
mistrzowie renesansu 
specjalną technikę: 

, 

• 

sgra'ffita, 
stosowali ­

pokrywali 

wiać do dziś). Młody Danilewsk1 
nie czuł jednak powołania do 
służby bożej . Nie dość, że nie za­
biegał o święcenia kapłańskie, to 
jeszcze zdecydował się opuścić 
klasztor. Po powroc.e do domu 
został dotknię~y paraliżem. Jego 
rodzice, których wiara w cudo­
wną moc obrazu jeszcze wzrosła, 
ponownie przyw~eili niewdzięcz­
nika przed obllcze Madonny i t-a 
jeszcze raz okazała im swą łaskę 
- młody człow:ek ozdrowiał. Po 
tym zdarzeniu został w kiaszto­
rze do końca życia. 

Ksiądz Jaworows~i zanotował 
też całkiem ś~'ieże dowody na to, 
że wiara czyni cuda. Zdarz.yło 
się to podczas okupacji niemkc­
k iej. H itlerowcy aresztowali wie­
lu mężc-zyz.n z Wąsosza i pogna­
li ich w stronę Grajewa. Zroz­
paczone kobiety schroniły się ze 
swym bólem do świątyn: i przed 
obrazem Madonny rozpoczęły 
modl!twę. W tym cz.asie kolumna 
więźniów minęła Gra jewo i skie­
rowab się w stronę Bogusz. Mi­
jając Bogusze, jeden z mężczyzn 
dozna} halucynacji : z.obaczył Ma­
tkę Boską Szkaplerzną, która po­
wiedz:' ala : „Wystqp z szeregu". 
Posłuchał. Więź.niowie i strażni­
cy przem-aszerowali obok; nikt 
go n ie zapędził z powrotem do 
kolumny. Vv ten sposób oca.lal. 
Vlszyscy pozostali zostali zamor-
dowani w Prostkach. „ 

Do dz:ś Wąs Jsz jest znanym w 

,.Klasztorek". Fotografia z 1!119 r ., Sgraffito o<lkryte prze~ panią tren~ · 
Iwaniuk. 

kład ają p.erwszą sz.1rn1ę, u~L.'"' u­
prawy roli, leczą. Po upadku n ·e­
podleglośc= są ostoją polskości. 
Wspi.erają uczestników kolejnych 
powstań. Najbardziej angażują 
się w walkę z zaborcą w cz.asie 
powstania styczniowego. W pod­
ziemiach klasztoru przechowują 
broń, chronią rannych powstań­
ców, pomagają im· materialnie. 
Gdy powstanie upada, płacą 
straszną cenę. 

'Vł roku 1864 na ~ozkaz 'guber­
natora łomżyńskiego klasztor zo­
staje zhkwidowany (kasatę zako­
nu ogłoszono w całym zaborze 
rosyjskim). Zakonnicy, z.a szyje 
przywiązani łańcuchami do kibi­
tek, pognani zostali na Sybir. 
Wielu z.marlo w tej podróży. 

Historyczna łamigłówka 

Dzisiejszy „klaszt-0rek", wokół 
którego krzątają się murarze, to 
właśnie owa kamienica hojnego 
mieszczanina Andrzeja Rogali, na 
początku XVII stulecia przebud-0-
wana na kościół. Dl~ historyków. 
którzy w związku z prowadzoną 
rewaloryzacją usiłowali odtwo­
rzyć jego wygląd pierwotny, o­
kreślenie stylu architektury koś­
cioła stanowiło trudny orzech ~ao 
zgryzienia. W ciągu trzech stu­
leci budowla poddawana była 
bowiem licznym przeróbkom. 
Najwięcej złego - w opinii pani 
Ireny Iwaniuk z Biura Badań i 
Dokumentacji Zabytków w Łom­
ży - wyrządziła stylowi „klasz­
torka" przebudowa dokonana nie­
dawno, bo w latach sześćdziesią­
tych. Za pwnocą różnych detali, 
m.in. ostrołukowych kratowni.c w 
oknach i dr-zwiach, nadano mu 
cechy stylu gotyckiego. Prawdo­
podobnie Lnicjatorzy owych prze-

naJp1erw . fragment pow ierzchni 
muru tynkiem ciemnym (zabar­
wionym węglem drzewnym), a na 
to kbdli warstwę tynku wapien­
nego (jasnego); obraz wydrapy­
wali ostrym rylcem. 

Znalezisko pani Ireny zostało 
z.djQte z muru i poddane' konser­
wacji. Prawdopodobnie na daw­
ne miejs.ce powróci jego kopia, 
zaś oryginał ulokowany zostanie 
wewnątrz świątyni. 

Madonna z góry Karme·I 

Około roku 1630 szlachcic z 

calej Polsce miejscem kultu ma­
ryjnego. Przyjeżqżają tu. strapie­
ni lu dzie, ieby powierzyć Madon­
nie swoje troski. ·Kulminacja mo­
dlów ma miejsce 16 lipca - w 
dzień odpustu. 

Doczesne szczątki 
imć Rzędziana 

Inna legenda związana jest z 
kryptą kościelną; miejscem ta­
jemniczym, wzbudz:ijącym dreszcz 
emocji. Znajduje się w niej obe­
cnie siedem trumien z XVU wie­
ku. Historycy przypuszczają,' · że 
są to docżesne szczątki ówczes­
nych wybitnych obywateli oraz 
zakonników. Jesicze do II woj­
ny światowej jeden z kościotru­
pów spoczywał w • pełnym ryn­
sztunku XVII-wiecznego rycerza. 
Nie wiadomo, kto i kiedy pier­
wszy powiedział, że są to zwłoki 
imć pana Rzędziana. Tego Rzę­
dziancl! Sienkiewiczowski bohater 
tak głęboko zapadł ludziom z 
Wąsosza w serca, że uznali go 
za jednego ze swych przodków. 
~ie za.tern dziwnego. że po śmier­
ci spoczął w krypcie „klasztorka". 
W czasie ostatnie j wojny hitle­
rowcy ograbili zwłoki ze zbroi. 
Naruszona zębem czasu drewnia­
na trumna nadal jednak - w 
przekonaniu· mieszkańców Wąso­
sz.a - ,kryje zwłoki Rzędziana. 

- Tego Rzędziana? 
- Tego' sa.mego twierdzi 

zdecydowanie ksiądz J aworow"ski. 
- ~leż tQ postać literacka1 -

opo!luJę. w. swym t rywialnym 
racJonallzm1e. 

Ksiądz Jaworowski pa trzy na 
mnie z politowaniem. 

(8) 

- Teraz jest zmrok. 
- Niemcy są tu wstrzelani. 
- Pal ich sześć. 
To powiedziawszy nacisnęła pedał gazu. 

~ Wóz pomknął ze z.nacz.nie większą szybkoś­
c~ą. Na s~częście poślizg nam nie groził. Je_ep 
miał opony przygotowane do jazdy po śrue­
gu, o czym Mar"y wspominała już przed wy­
jazdem ze s.zpi.tala. 

Nagle coś mi.gnęło. Na gwieździstym niebie 
dostrzegliśmy z-apalające się i gasnące świa:.. 
U.o. A więc samolot! Ale czyj? Angielski? 
Polski? A może nocny myśliwiec amerykań­
skiej armii? Do diabła! Jeśli to maszyna wro­
ga, to nas urządzi! 

- Zatrzymaj siG, Maryl - krzyknąlem. -
Zgaś światła. 
Hamowała powoli. Kiedy wóz się ·zatrzy­

mał wyłączyła reflektory. Wtedy uslyszeliś­
my 'warkot motoru. Samolot był niewi<lo.czny, 
bo zawracał nad wzgórzem. Motor pracował 
z przerażającym wyciem, po którym rozpo­
znałem nocnego myśliwca. 

_ Wyskakujemy, Mary! - zawołałem. - I 
Biegiem pod tamte skały! - wskazałem rę- • 

. ką. - To nocny myśliwiec. 
Tym razem nie oponowała. \~yskoczyl.iśmy 

z jeepa i skierowaliśmy się do przydrożnych 
skał. Wycie silnika narastało z sekundy na 
sekundę. Wreszcie usłyszeliśmy znany świst 
i dwa wybuchy. W dość obszernej, skalnej 
wnE!ce przytuliliśmy się do siebie. Gorący 
podmuch m!-.łsnąl ·nas po twarzach. · 

- Tego s.ię spodz:ewałem rzek_lem do 
Mary. - Ty dirżysz? 

- A ty. Henryku? 
Ja bywałem już w takich opalach. 

- Dla mnie to początek frontowego życia. 

- Musisz na siebie uważać. 
- Jak mam to robić? 

- Nie ryzykować. 
- P ohyt na froncie jest ryzyk:em. 
- No, uspokój się, Mary. Samolot już od-

leciał i z pewnością nie wróci. Wóz, na szczę­
ście, stoi i mam nadzieję, że je_st sprawny 
do dalszej jazdy. 

Kiedy wychodziliśmy z wnęki, znów roz­
legł się warkot motoru i błyskawicznie ui­
częło narastać wycie ~Unika. Musieliśmy się 
cofnąć. Slepia reflektorów samolotu oświet­
lały drpgę. Wraz ze snopem świateł plunęły 
na trakt serie broni maszynowej. Ale i tym 
razem samolot oddalił się szybko. Po chwili 
n iebo zaczęły przeczesywać wstęgi świateł. 
To tu, to tam odezwały się działa przeciw­
lotnicze. Zaczęły także strzelać c;eriami cięż­
kie karabiny maszynowe. Różnokolorowe 
sznury pacio0rk6w wzbijały się w górę. 

- No, już na pew.no samolot nie wróci - · 
powiedziałem. - Idziemy do samochodu. 

M:ary opuścił lęk. Do samochodu zdażala z 
uśmiechem na twarzy. Ze względu na białą 
płachtę śniegu panował tu tylko pólmrok, 
mo~ł~m w~ęc niep~~trzeżenie przyglądać się 
moJeJ byłeJ sympatn. Tymczasem Mary obe­
szła dookoła wóz, popatrzyła na koła i stuk­
nęła butem. Opony nie były uszkodzone. Se­
~ia kaemu niemieckieg-0 myśliwca ominęła 
Jeepa. A mogła go roztrzaskać i z.apalić sil­
nik. 

- J edziemy - powiedziała uradowana. 
- Ano jedziemy, ale bardzo wolno. Chyba 

tc~az trzeba z.a.palić światła średnie, aby n ie 
w Jechać w przepaść· . 

- Tak. Przez te cholerne zakrQty można 
kark slrrc:cić. 

Wsiedliśmy do wozu: Nagle w dość rozleg­
łym wąwozie zauważyłem. kłęby dymu który 
powoli ~nosił się po zboczach. Mary ~iączy­
ła stacyJkę. Poprosiłem, żeby zjechała na le,_ 
wr stronę drogi. Popa.trzyliśmy tam z uwa­
gą. 1;3Ył. to ~k:Uisty. ja:. Na jednym ze z.boczy, 
w mew1elk1eJ o<l s1eb1e od\eglości, pełzały ku 
górze. dwi~ smugi czarnego dymu. Wyraźnie 
było Je widać na pokrytej śniegiem ścianie. 

- MieliŚJn~ szc~ście - odezwała się Ma­
ry. 

- ' I owszem. Wóz i pasażerowie wyszli bez 
szwanku. 

- . Wóz. to pół biedy, przydzielono by mi 
dr~gt~g? Jeep~: To żaden problem w an1ery-

. kansk1eJ arm11. Ale sztabowi korespcmden­
tó'!V woje.nnych zależy na reportażach o pol­
ski.;m ~OJs.ku .. Szczególnie teraz jakoś zaczy­
naJą SH~ .nun interesować. 

- Skąd to nagłe zaLntercso.\.vanic? 
- Sama nie wien1. 

. - A ja ci powiem. Ktoś ma w tym jakiś 
:interes. ~z.as pcmaże„ o co tam chodzi. Albo 
Jest naClsk Polonii. Po prostu Amerykanie 

róbek c~cieli w ten soosób pod­
kreślić wiekowość budowli. Mi­
m<> szlachetnych intencji, fatal-

okol ic Wąsosza - Andrzej Gra­
jewski, i.amówil dla kościoła ob- . 
raz Matki Boskie j Szkaplerznej 
z góry Karmel. Wizerunek Ma­
donny z dzieciątk~em, utrzymany 
w stylu wschodnich ikon, zajął 
miejsce w głównym ołtarzu. W 
nękanych epidemiami, wojnami 
i powstaniami ludziach przez 
wieki wyzwalał wiarę w lepszą 
przyszłość, dodawał otuchy, krze­
pił moralnie. O tym, jak wielka 
była wiara w cudowną moc _Ma­
donny, świadczy XIX-wieczna le­
genda, spisana przez obecnego 
proposzcza parafii wąsoskiej -
ksiqdza Stanisława Jaworowskie­
go. P ewnego szlachdca spod Wą­
sosza - Danilewskiego - do­
tknęło straszne nieszczęście : jego 
mały synek utopił się w Wissie. 
Topielca wyciągniętQ z wody po 
trzech godzinach poszukiwań. 
Zrozpaczeni rodzice :za.nieśli dzie­
cko przed obraz ·Madonny i roz­
poczęli . gorliwie modły ·o przy­
wrócenie mu życia. · Przysięgali , 
te jeśli chłopiec ożyje, to oni 
po.święcą go Bogu - przywdzieje 
h~bit karmelity. Madonna spra­
wiła cud - przywrócila dziecko 
rodzicom. Ci dotrzymali słowa -
gdy syn podrósł, został bratem 
zako.nnym. Z wdzięczności uf w1-
d~wali też Madonnie piękną suk­
IUQ ze srebra (można ją podzi- MARIA KA.CZ'łNSKA . 
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mało miejsca poświęcają Drugiemu Korpuso­
wi, więc polonusi zaczęli ·protestować. 

- To prawdopodobne. 
Dalej jechaliśmy bez przeszK6d. W szpttalu 

przyjęto nas entuzjaątycz.nie. Prawie cały ze­
spól oczekiwał w napięciu na nasz powrot. 
Wszyscy wiedzieli, ze ten uczęszczany przez 
pojazdy trakt często ostrzeliwuje artyleria 
wroga. Rozsiedli się więc w dość obszernym 
hallu i pytali o szczegóły wyprawy w rejon 
p ierwszej linii frontu. W towarzystwie łom­
żyńskiego zespołu chirurgicznego Mary po­
prawiło się samopoczuciP. Po wypiciu fiJiżan­
k~ mocnej kawy i ja byłem w bardzo dobrym 
nastroju. Zadbała też siostra oddziałowa o 
suta kolację, połączoną z obiadem. 

Potem odprowadziłem Mary na kwaterę. 
Przy drzwiach życzyłem jej dobrej nocy. P<>­
wiedziała, że przedtem musi uzupeŁnić dzien­
niczek doświadczeniami naszej wvprawy. Nie 
chciałem zabierać jej czasu. Jeszcze raz się 
pożegnałem i ruszyłem do gabinetu na par­
ter. Sanitariuszki przygotowały mi łóżko z 
białą jak śnieg pościelą. Rozebrałem się, na­
łożyłem piżamę i runąłem jak ,nugi, przy­
krywając się kołdrą. Poczułem się tak dobrze 
jakbym był w domowym zaciszu w Łomży: 
przy ulicy Rządowej, gdzie mieścił się także 
adwokacki gabinet ojca. 
Zasnąłem szybko. Wczesnym rankiem obu­

dził mnie dzwonek telef on u. Sięgnąłem po 
słuch.awkę. 

- Komendant szpitala - powiedziałem. -
_Słucham. 

- Panie kapitanie - mówił uprzejmie ofi­
cer z komendy miasta. - Jest u pana ko­
respondent amerykański, prawda? 

- Jest, owszem. 
- Sztab prasowy prosi panią porucznik, 

żeby za tankowała benzynę i opuściła nasz 
garnizon. Około południa musi się zameldo­
wać w sztabie. 

- Dziękuję. Za chwilę przekażę. 

·~ R 
Odkładając słuchawkę spojrzałem na zeg'a­

rek. O, psia krew, szósta! Mógłby dyżurny 
oficer zadzwonić trochę później. Po wczoraj­
szej podróży powinno się dłużej odpocząć. A 
swoją drogą: o co mogło amerykańskiemu 
sztabowi prasowemu chodzić? Pewnie chce 
poznać nastroje w naszym wojsku. 
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Ogoliłem się, ubrałem i poszedłem na od­
dział. Pielęgniarka dyżurna złożyła raport o 
stanie chorych i ruszyliśmy na obchód po­
ranny. 

W izolatce leżał ranny z postrzałem brzu­
cha. Usiadłem na stołku, a siostra zsunęła 
kołdrę. 

- Jak s ię czujecie, Michalik? - zapytałem. 
- Męczą mnie wzdęcia, panie doktorze. 
- Nie narzekajcie. Temperatura wraca do 

normy, bo penicyltna czyni cuda. Trzeba od­
stawić doustne środki przeciwbólowe. Skąd 
pochod ... icie? 

- Z Suwałk, panie kapitanie. 
- Aha, z Suwałk! Jesteście żona.ty? 
- Żona z dziećmi została w Suwałkach. 

Nie mam o niej żadnych wiadomości od 
września trzydziestego dziewiątego roku. Nje 
wiem, co się dzieje z nimi. Listy pisane na 
Czerwony Krzyż pozostały bez odpowiedzi. 
Nikt się nie trafił, kto mógłby powiedzieć, 
co się dzieje w moim - rodzinnym mieście, 
choć są tacy, co się do naszego wojska prze­
dzierali, najczęściej przez Turcję. 

- Jesteście podoficerem? 
- Byłem kapralem nadterminowym., teraz 

jestem plutonowym. . 
- Będziecie sierżantem. Poruszajcie noga_ 

m i. 
Poruszył. Później uniósł wyprostowane no­

gi wysoko i opuścił gwałtownie w dół. Jesz­
cze lepiej demonstrował siłę mięśni brzucha. 

- Jest dobrze - powiedziałem. - Nawet 
bardzo dobrze. 

- Dziękuję, panie doktorze. 
- Łowiliście ryby w jeziorach? 
- O, tak. Bardzo często łowiłem. 

- Gdzie, na jakim jeziorze? 
- Pod Płocicznem. 
- Znam Płociczno. 
- Jeździł. pan także na ryby? 
- N ie. Odbywałem tam ćwiczenia woj_ 

skowe. 
- I nasza jednostka była tam na mane­

wrach. Mój Boże! To już stare dzieje. OLy 
pan doktor .n ie wie, oo się dzieje teru n.a 
froncie? 

- Nic się na razie n.ie dzieje. Ale prze­
cież kiedyś się ruszy. 

- Ruszy się, gdy w bój pójdzie nas:z; Kor­
pus. 

- Oby. Wszyscy wierzymy w naszych źol­
nierzy. Ale czasem męstwo nie. wyst~rc:ia! 
żeby wygrywać bitwy. A wróg Jest silny l 

sprzyja mu teren. Oglądałem ten front. Na 
razie jest n ie do zdobycia. 

- Nasi go zdobędą. Moi chłopcy. marzą. o 
tym. Każdy z nich !Darzy, żeby wziąć udzial 
w szturmie. który byłby polskim szturmem. 
J a także chciałbym tam pomaszerować. Ale 
teraz chyba jui nie mam szans. 

(Cd-n.) 

J
uż po raz szósty łomżyń­
skie Biuro Wystaw Arty­
stycznych, organizując kcm-

ku-rsy „N ajlepsze dzieło plastycz­
ne roku", daje plastykom okazję 
przedstawienia swoich dokonań, 
skonfrontowania ich, poddania 
ocenie jurorów. Publiczność na­
tomiast ma możliwość poznania 
twórców swego- regionu, naj­
świeższego oblicza tworzonej 
przez nich sztuki 

Wystawa ma charakter kon­
kursu - są więc nagrody i wy­
różnienia. W tym roku najbar­
dziej doceruone zostały cykle ry­
sunków, n ienagannych formalnie, 
naładowanych literacką nieraz 
metaforą. N a grody glównej ju­
ry nie przyznało, toteż naj­
ważniejszymi stały się dwie dru­
gie - dla Teresy Adamowskiej 
i Stanisława Kędzielawskiego, 
Adamowska powtórzyła sukces z 
u biegłego roku - zdobywając 
nagrodę i wyróżnienie. Uznanie 
przyniosły jej trzy rysunki -
melancholijne portrety bohate­
rów dziecięcych wyobrażeń, ma­
rzeń dawnych i bliskich. Smutne 
wizerunki kreślone pewną, cho­
ciaż delikatną ręką kreują na no­
wo odeszły, może zapomniany 
świat. Obraz olejny, uhonorowa­
ny wyróżnieniem, o prostej, sku­
pionej kompozycji i stonowapej 
kolorystyce jest portretem starej, 
zmęczonej kobiety, która - ni­
czym spadający liść - zawieszo­
na jest pomiędzy niebem a ziemią . . . 
surowego pe1zazu. 

Rysunki Stanisława Kędziela­
wskiego są dobrze znane łomżyń­
skim miłośnikom sztuki. Dominu­
je w nich swoista metafora, po­
etyka chorych snów. Upozowane, 
często nagie postacie, rysowane 
precyzyjną, niekiedy nerwową 
kreską, są jakby spowiedzią z 
utajonych, acz nie popełnionyc 
grzechów, wizerunkiem tkwią­
cym gdzieś głęboko w naszej 
podświadomości pożądań i lęków. 

Wyróżnienie, również za rysun­
ki, otrzymała Grażyna Kędziela­
wska. Jest to cykl składający się 
z dwóch cżęścL surrealistycz­
nych portretów kobiet, technicz­
nie bliskich rysunkom Stanisła­
wa Kędzielawskiego, oraz rysun­
ków roślin kreślonych dokładnie, 
z dbałością o szczegóły, chociaż 
bardzo subiektywnych w wyrazie. 

Roman Borawski 
Trzecie wyrożnienie otrzymał Roman Borawski 

za obraz olejny opatrzony tytułem „ W oczach ty­
ranów jest kryształ górski". Kamień ten błyszczał 
w posągach faraonów. Tu „migocą'' impulsywne, 
szorstkie pociągnięcia pędzla, kontury zygzakowa­
tej, wieloznacznej kompozycji, ciemny i kontrasto­
wy koloryt, a nie puste Już oczodoły namalowa­
nych, spiżowych twarzy. Podobnie, lecz z więk­
szym rozmachem i swobQdą - wr.ęcz bawiąc się 
kolorem - zamalował ogromne płótno Przemy­
sław Karwowski. Trochę szkoda, że jury nie zau­
ważyło tej jakże odmiennej, noweJ poetyki, która 
dopiero toruje sobie drogę do masowej wyobraźni 

. Zupełnie inne oblicze mają ostatnie prace An­
toniego Mieczkowskiego. Strukturalne kompozycje 
ze sznurków, siatek, strzępów surowego płótna 
cieszą oko prostotą wyrazu i sterylnością wyko­
nania. Myślę że te obrazy, jak również synte­
tyczne, płask~ malowane liście Jerze~o Sw?iń~kie­
go dekoracyjnie kolorowe „rastry Zbigniewa 
K;uszewskiego, ekspresyjne pejzaże Bora wskieg_o i 
Karwowskiego, malarskie , akwarele Iwony Siel­
skiej-Deptuły są alternatywą d~a sztuki . moc~o ?­
partej na metaforze. w nurcie któreJ znaJduJę 
także prace Władysława Mścichowskiego. 

Jury nagrody rozdało doceniając. perfeJ:cjoni~? 
ilustracyjność ... Jak ie natomiast dzieła naJbar~zI~J 
podobały się widzom, okaże się. po rozstrz:ygruęc1u 
towarzyszącego wYStawie. plebiscytu pubhcznośc:l. 

, Bee I 

Stanisław KędzieJawskl 

Teresa Adamowska 

... 
Gratyna Kędzłelawska 



Czytelniczka B.B.: „.T«stem w 5. 
miesiącu ciqży. Mimo to dyrektor 
zagrozil, że zostanie ze mną roz­
wiązana umowa o pracę. Czy może 
to zrobić?" 

Odpowiada prokurator Proku­

ratury Wojewódzkiej, KRYSTYNA 

MICłiALCZYK-KONDRATOWICZ. 

Art. 177 kodeksu pracy mówi, że 

nie można wypowiedzieć ani roz­
wiązać umowy o pracę w okresie 
ciąży, a także w okresie urlopu ma­
cierzyński~e> pracownicy, chyba -że 

zachodzą przyczyny uzasadniające 

rozwiązanie umowy bez wypowie­
dzenia z jej winy i rada zakładowa 
wyraziła zgodę na rozwiązanie 

umowY. 

Powyższy artykuł chroni więc w 
sposób szczególny stosunek pracy 

, pracownicy w okresie ciąży i urlo­
pu macierzyńskiego, powstały na 
podstawie umo}VY o pracę. Wypo­
wiedzenie lub rozwiązanie umowy 
o pracę zostało ograniczone "do wy­
jątkowej sytuacji. W okresie tej 
szczególnej ochrony zakład pracy 
może wypowiedzieć jedynie umowę 
o pracę zawartą na okres próbny 
(§ 2), a innego rodzaju umowę o 
pracę w - razie likwidacji zakładu 

. (§ 4). 

' 

konflikt 
z rzemieślnikiem 

Cech Rzemiosł R6imyob w Łom­
ży, ustosunkowują<: się do lilnfO«'Illa­
cji („Kontakty" nr 47 /88), dotyczą­
cej budowy gospoda~o-illlwenitar­
skiego budynku u Wacława Choj­
nowskiego z Sieirzpwt Młodych przez 
rzemieślniJka Zd~aiwa G«"zymałę z 
Czaplic, in:fo.nnuje o swoich usf.ale­
niach. 

Do dnfa 18.06.1988 ir. wykonawca 
prowadził budowę, ałe ze względu 
na bralk materiałów, które miał za­
bezpieczyć linwe$to.r - Chojnowski 
Wacław,· budowa została przerwana, 
a rzemieślnitk przystąpił do imtych 
prac. 

W sierpniu br. pan Wądaw Choj­
nowski oświadczył w CRR, że po­
siada ju.ż zabezpieczone materiały 
na budowę. Komisja CRR na miej­
scu budowy w dciu 5.09.1988 r. 
stw.i.erdzila, że materiały takie jaik 
cement i deski są, ale stwierdziła 
również, że dęsek jest mal.o, a bale 
drewna nie · są przetarte na -deski. 
Wez.waino pan.a Grzymałę do przy­
stąpienia do budowy. 
Zdzisław Grzymała r.głosił ~ię w 

ustalonym terminie u inwestoira i 
stwierdizłł że bale drewna nie są 
nadal pr~etarte na deskł i nie są 
ocechowane, co wzbudlzilo podejrze­
nie wykonawcy. Do obowiązków 
wykonawcy nie należało przeciera­
nie drewna na deski. Poinformował 
0 tym pana ChojnoWSlkiego. Złożył 
również oświadczenie w CRR, że 
jest chory na k!ręgoołup, , że nie 
może pracować i wyjeżdża eł? san.a: 
torium. Z uwagi na te <!koli~ości 
zapro:pon0>wał panu Ch0Jn0wsk,1emu 
zakończenie prac budowlanych -przez 
mnego rzemieślnilk.a, tj. Kazimier~ 
Kaszubę z Czapli<:, a sam wyirazil 
zgodę na nadd>r nad tą pracą. P~ 
Wacław Chojnowski nie wyraził 
zgody na tę propozycję i pow:ied.ział, 
że sam poszuka sobie d~giego rze­
mieślnika do prowadzaua b1,1do~~. 
Oddał ws•zystkie naazędzia rzem1esl­
niokowi, które znajdowały się na 
buido·wie i oświadczył, że jurź żad­
na umowa ich nie obowiązuje. Ta­
lcie postaMenie spraJWY jest ~o­
znacme z jed111ostrO'Il!Ilym zerwaruem 
umowy. 

Komisja Cechu stwierdził.a . rów­
nież., że kos2lt prac, kitóre zostały 
wykonane dJO 5.09.1988 r. przez rze-

·z kronik 
Natomiast rozwiązanie umowy o 

pracę w tym okresie może nastąpić 
wyłącznie bez wypowiedzenia z wi­
ny pracownika, przy czym musi wy­
razić na to zgodę rada zakładowa. 

Pragnę przypomnieć, że rozwiąza­
nie umowy o pracę bez wypowie­
d~enia z winy pracownika może na­
stąpić tylko w ściśle wymienionych 
przez kodeks pracy warunkach 
(art .. 52): 

- ciężkiego naruszenia przez 
pracownika podstawowych . obo­
wiązków pracowniczych, a w szcze­
gólności zakłócenia spokoju i po­
porządku w miejscu pracy, opusz­
czenia pracy bez usprawiedliwienia, 
stawienia się do pracy w stanie nie­
trzeźwości lub spożY"wania alkoholu 
w czasie pracy oraz dokonania nad­
użyć w zakresie korzystania ze 
świadczeń z ubezpieczenia społecz-

/ 

nego lub innych świadczeń socjal-
nych; 

- PO!'ełnienia przez pracownika 
w czasie trwania umowy o pracę 

przestępstwa, które uniemożliwia 

dalsze zatrudnienie go na zajmowa­
nym stanowisku, jeżeli przestępstwo 
jest oczywiste lub .zostało stwier­
dzone prawomocnym wyrokiem; 

- zawinionej przez pracownika 
utraty uprawnień koniecznych do 
wykonywania pracy na zajmowa­
nym stanowisku . 

. 
mieślnika, jest większy n 1z pobra­
na przez niego zalicz.ka w wysokoś­
ci- 150 tys. zł. W związku z tym 
CRR odstąpił od dalszego roz.pata'y­
wania tej Sikaa-gi, gdyż umowa zo­
stała zerwana przez pana Wacława 
Chojnowskiego, a pain Grzymała 
Zd7Ji.sław tllie rości pretensji o do-

. płatę za wykonaną pracę. 
Cech Rzerniiosł Różnych w Łom-· 

źy wiele skarg załatwia polubow­
nie i nie jest bem-adny przy załat­
wianiu takich spraw. Jest ·wiele 
środków oddziaływania przez. samo­
rząd rzemieślniczy, jak upomnienia, 
na.gany, a nawet Koleżeński Sąd 
Cechowy - przez Zarząd Cechu -
może wystąpić z wnioskiem o oof­
nięc-ie upr<fwnień na wykonywanie 
rzemiosła do organu administra<:ji 
państwowej wydającej zezwolenia. 

Na załatwienie polubowne spraw 
spornych mUJSi być jedln.ak dobra 
wola obu stron, czego w przypadku 
pana Chojnowskiego nie dało się 
zauważyć, pomimo że obie stro;ny 
są bl!i.sko sipoiklrewin.ione. 

WIESŁA ~WAWRZYNIAK 
Starszy Cechu Rzemiosł Różnych 

w Łomży 

W ,,Konitaktacli" (inr 41/88) za­
mieszczono mforma·cję, dotyczącą 
napaści na Pogotowie Ratunkowe 

J:kspedłentka ze sklepu obuwniczego 
nr SJ przy ul. Buczka w Łomty 1cho­
waza przed klientamt 10 par butów dam­
lkłch warto.§ci 94 .300 zł. Toczy stę prze­
.cho niej postępowanie. 

-0-
w nocy z %2/23 listopada nteznany 

sprawca „uprowadzti" krowę z obory 
Jana K. z Gosi Dutych (gm. KOlakt 
Ko.ściel ne ). 

-0-
W Lemanie - (gm. Turo.śl) wiamywacze 

d~taU dę do chwilowo nte i:amien­
kanego domku ł zabratt zeń maszynę 

do szycia oraz elektryczny U>lącznik 

olejowy. Po okolo kUometrze „space­
ru", widać zmęczeni, porzucitl cłętkq 

maszynę. Amatoramt cudzego dobra o­
kazali stę dwaj tonacł rolnicy ze .asł 

Ksebkt: Ryszard K t Wciela.to Z. 

-0-
Vstalono; tż sprawcami wzamcsnia do 

mieszkania Alicjt D . przy uL. U§mtechu 
w Łomży byU dwaj piętnastolatkowie ł 

jeden trzynastolatek. 

-0-
IS Ustopad.a w Sqdzte .Rejonowvm '° 

Grajewie odbyla się .sprawa. io postępo­

waniu przyspieszonym przeciw Martu.szo­
wt K., niepracującemu t 17-latkowł, o­
skarżonemu o to, te 23 ltstppada 10 Gra­
jewie - 10 miejscu publłcznym t bez 
powodu - uderzył pięktą to twarz nie­
letniego Tomasza W . Sąd uznał Mariu-
1za winn ym t skazal go na karę jedne­
go roku ograniczenia woLno.§ct pod po­
stacią nteodplatnej, dozorowanej pracy 
w wymiarze 20 godztn miesięczn~ ł wy­
mierzył nawiązki- po 141 tys. zł nc Na­
rodow11 Fundusz Ochrony Zdrowta, Zrze- · 
szenie Prawników Polskich w Grajewie 
oraz grajewską Szkolę Muzyczną. 

..:.. 0-
~ówntet w Grajewie, po wyważeniu 

bocznej szyby żuka, ktol zabral z 14-

mochodu akumulator. 
-0-

Antont W., mieszkający na stałe w 
USA, odwiedzH niedawno ' bUskq jego 

rodzina domaga.la się umies7lCZenia 
_pacjenta w szpitalu, albowiem chory 
był perooletn.i i tylko on miał pra­
wo de~ydować o swo.im lo&e. 
Można usprawiedliwić pogrążoną 

w rozpaczy: rodziillę zmarłego, iż 
statra się udow<>dinić sobie, że zro­
biła wszystkQ, by ~uratować clwre­
go, czego najlepszym ·potwierdze­
niem był-0by z.na.lezienie bezpośred­
niego sprawcy tragedi·i. Trudniej 
jest natomiast zrozumieć dziennika­
rza., który -nie zadając sobie trudu 
sprawdzenia ulicznych plotek, po- · 
wiela je w tysiąca.eh egzemplarzy 
pisma. 

Lek. med. MAREK MINDA 
dyrektor Wojewódzkiego 

Szpitala. Ze polonego w Łomży 

w Łomży. Rzekomo karetka pogo­
towia jechała ~ drug~ a le'kairz· . 
złośltwie odmówił zabrania do szpi­
tala chorego, cierpiącego na · bóle 
serca. W efekcie tej zbrodniczej 
działalności służby ułirowia pacjent 
zmarł. 

. Pir.ze.prowadzo~e positępowande wy­
JaśniaJące w teJ spraw;ie odsłania 
obraz zupełnie odmienny od opisa­
nego. 

Karetka pogotowia przybyła 00 
chorego po 19 minutach od chwili 
wezwania, pokonując w tym czasie 
odległość . 14 ki:lomeków. Pacjent 
sk<:IżYł się na ból głowy. który to 
obJaw towarzyszy setkom zwykile 
bain.a.lnych cho1Tób i ba.rdzo rzadlko 
stano~ ~skaz.anie dJo hospitalizacji.. · 
Bada:rue fiizykalne· choo-ego nie wska­
z!wało ~ stan zagr-Ollenia jego ży­
oa. Pomimo to lekarz, mając na 
UtWad:ze przebyty przez chorego za­
~ ~erca, proponował mu hos.pi.ta­
lizacJę. Ten nie wyn-aził na to zgo­
dy. Nic nie zmienia tu :f.alkitu, że 

,.Dtkobra:t'' 

odwołany kurs 
W 44 numerze tygodnika ukazała 

się notakta dotycząca odwołania kur­
su aiwtobusu relacji Łomża-Biało­
SUJknó.e w dniu 24 października br. 
O g~ 8.15. W ZWiąz.:ku Z tym dy­
r~Ja Odd-zialu Krajowej Państwo­
'WeJ K<>mwn.ilkacji Samochodowej w 
Lornży wyja.śnia, że przyczyną za-

sercu Ziemię Łomżyńską. Niestety, 

fun~donnriusze MO nie wykazali zro­
zumienia dla ·chwUt rozczulenia polonusa 
ł nłe darowali mu jazdy samochodem pod 
wplywem alkoholu. Kolegium ds. wy­
kroczeń ukaralo go grzywną 41 500 zł ł 

zakazem prowadzenia pojazdów mecha­

nicznych na dwa lata. 

-0-
Po wybłcłu szyby wystawowej w skle­

pte PHS przy ul. Księżnej A,nny 2 w 
Łomty zlodzteje (tub zlodztej) skradU 

zeń dwa pojemniki z wódkq. 

-0-
Podobną techniką poslutyl stę wiamy­

"'4CZ do sklepu spożywczego przy ul. 
Podedwornego w Zambrowte. Jego rów­
nteź zadowoltly dwie skrzynki tytntej. 

-0-
16-letnt Wladyslaw· M. z Zanklewa (gm. 

Wizna) powiesił stę w piwnicy własnego 
domu. Przyczyną załamania psychicznego 
moglo być odej.§cłe ze w sp6tnego go­
spodarstwa jego brata. 

-0-
J grudnia w Kltmaszewntcy wybuchl 

potar, w wyniku którego splonęla drew­
niana stodoła. Cz maszynami rotniczymt 
ł z tegorocz11ymł zbiorami) Mieczysla­
"'4 L. oraz stodoia t drewniana obora 

jego sąsiadki, Stanislawy L. 

-0-
w nte zamkniętej , stodole w Miastko­

wie l{aztmierz O. trzymai ladę. Brak 
przezorno.§cł kosztowa& wla§cicłeta u­
tratę dwóch reflektorów, akumulator a., 

atrapy ł wycieraczeTc. 

-0-
PTacowntcy Zakiadu Wykonawstwa 

Sieci Elektrycznych w Btalymstoku Od­
dział w Łomty wwechait 30 Listopada 
w sprawte awartt do Bud Czarnockich, 
pozostawiając nte zamknięty swój fir­
mowy barakowóz przy ut. Poznańskiej. 

Skorzystał z tego zlodztej, wynosząc z 
barakowozu dwie skóry cielęce, wy1.1ra­
wtone, warto.§ct 60 tys. zl, będące wzas­
tło.§clą Ireneusza P. 

kłóceń w komUJni.kacji pasażerskiej 
w tym -dniu był brak sprawnego 
technkz.nie ta.bo.ru a1Uitobusowego. 
Ponieważ· nie mogliśmy obsłużyć 
wszyStk;ich kursów, zdecydowaliś­
my, że w pierwszej kolejności zo­
stall'lą obsłużone trasy, z których do­
WOŻ-On:a jest młodzież do szkół i 
pracownicy do zakładów pracy na 
podstawie biletów miesięcznych. 
Przyczynę ódwołania kursu do 

BiałosUlkni znal dyżurny ruchu, któ­
ry udzielał stosowny'Cb infonnacji 
podróż.nym. 

Za niewłaś·dwe świadczenie usług 
. dyrekcja OddziałJU KPKS w Łom­
ży, za pośrednidwem tygodnika, 
przeprasza wszystkich zainteresowa­
ill.YCh. 

Mgr inż. STANISŁAW 
ANTONKIEWICZ 
zast~pca dyrektora 

do spraw eksploatacji 
Oddziału KPKS w Łomży 

uruchomiony 
kurs · 

W nawiązaniu do notatki praso­
wej (,,Kontakty" m- 36/88) dyrek­
cja Oddziału KPKS w Łomży in­
formuje, że od 28 maja przys.złeg<J 
roku, czyli z dniem wprowadzenia 
r~adu jazdy autobusów na lata 
1989/90, zostanie uruchomiony kurs 
Lomża-Czartoria (od;iazd z Łomży 
o godz, 6.15). Autobus będzie kw-so­
wał w dni robocze. 
Jednocześrue w tym samym t&­

minie otworzymy km"s Lomża-Go­
stery (odjazd z Łomży o 6.20) w 
dni świątecz.ne . i dodatkowo wolne 
od ' pracy. 

~gr inż. WŁADYSŁAW LACH 
dyrektor Oddziału KPKS 

w Łomży 

odbicie piłeczki 
W ,.Kontaktach" (m 47/88) uka­

zała się wzmianka o nieprawidło­
wym przyjęciu abonamentu fila.te­
listycznego prze.z pracownikę Urzę­
du Pocztowo-Telekomunikacyjnego 
~ 3. W zw1ąziku z tym pra­
c~e . UPT Łomża 3 informują, 
że zajście to nie miało miejsca w 
nas.zym Ull."Zę<ioziie: 

KLARA BUKOWSKA 
naczelnik UPT Łomża 3 
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ETYKI ETY, 111etki, 

Druk i f i r m owe, 
• • 

I. t. P· wykonuje 
Z.U.P. H X ER ODRUK" 
18-400 ŁOM ŻA 

UL.RAGINISA 14a tel. 3156 

ZAKŁAD _KRAWIECKI 
w Zambrowie 

przy ulicy Ostrowskiej 2 a. 

przyjmie do pracy -
wykwalifikowane krawcowe. 

Warunki płacowe i pracy do uzgod­
nienia na miejscu. Wysokie zarobki. 

.., K-· 4675-0 

ZAKł.ADY MECHANICZNE 

PZt-\VOLA - WARSZAWA 

im. Marcelego Nowotki 

PRODUCENT I EKSPORTER 

SILNIKOW WYSOKOPRĘŻNYCH 

I ZESPOLOW PRĄDOTWORCZYCH 

ZATRUDNIĄ 
na stanowiskach robotniczych: 

~ odlewników (formJerzy, zalewaczy koldl, rd?.e­
nlarzy), 

~ suwnicowych, ślusarzy maszynowych, 
~ mechanik6w silnikowych, robotników obsłu­

IL 
~ operatorów obrabiarek skrawających - toka-

rą, szli!lerzy, frezerów. 
~ spawaczy z uprawnieniami, 
~ laldernilt6w, galwanizerów, 
4" pracowników budowlanych - murarzy, be­

łoniany, tyn.karzy, 
~ robotników magazynu I robotników transpor-

tu. . 
~ stolal'ZJ', cieśll, 
~ hydraulików, piecowych, 
~ elektromonterów NN i WN z uprawn. SEP 

tub na stał., 
~ techników elektroników. 

ZAKŁADY ZAPEWNIAJĄ: 

- pracę dobrze wynagradzaną w~ zasad zakła-. 
dowego systemu. 

- ~ełną opiekę socjalną, 
- ab 1o1 we n tom szkół wysoką potyczk~ w 

Połowie umarzaną-
- mmłejscowym mieszkania (zakwaterowanie) 

w hotelu robotniczym. 

Do pracy przyjmuje dzlał osobowy i szkolenia 
zawodowego. telefony: 36-36-21 wewn. 24-41. 

D o Ja z d r. do pętli na Woll 

T: 10, u. 28, 27 
A: „. 105, 108, 129, 163, 194, 489, 713. 

K-403-0 

' 
' 

qGŁOSZENIA 
DROBNE 

POTRZEBNE krawcowe. Wiadomość: 
Lomta, Wojska Polskiego lGlc/2. 

K-4679-00 
PRZESTRAJANIE SECAM-PAL poleca 
PSS Społem ZUE WIDEO-BIT. Lomża, 
ul. Małachowskiego 1, tel 68-478. 

K- 4071-0 
PAL-SECAM, wideo, UKF. t.omża, teL 

68-291. 
K - 4645-0 

G~Scu: x zagranicy (USA) wynajmą 
m1eszkanle na okres 6 mie::..ięcy (I-VI). 
l:.omia, tel 69-278 (po 19.00). 

K-4685 
I GR-µDNIA zgubiono 2 duże brązowe 
nesesery 1 torb~ tury tyczną. znalazcę 
proszę o kontakt. Lomża. tel. 62-31 wew. 
33i . (6.00-H.OO). 

K-4684-
MIESZKANIE M-5 zam\enl~ na dwa 
m.nlejsze. Łomża, tel 27-85. 

K-4680 
SPRZEDAM działkę siedliskową 0,46 ha, 
'Qlisko Lomży, z ·piwnicą i budynkiem. 
t.omta, tel. 68-73-l (pO 15.00). 

K-4693 
SPRZEDAM działkę rolną o pow 2,30 ha 
znajdującą się w Czarnocinie, gm. Piąt­
nica. Wiadomość: l..Cmża, ul. Ks. Janu­
sza &/5 (po 15.00) . 

K-4692 
KUPIĘ domek w Łomży. Wiadomość: 
Bluro Ogłoszeń Lomża, Sw1crczewskiego 
'l. Kwit 4691. . . 

K- 4691 
iaUBIONO pieczątkę· Ireneusz Toczy­
lowskl, majster bud ŁPB. 

K-468! 
OKAZJAf Sprzedam karoseri~ FSO 1500 

. (po wypadku) po cenach tegorocznych. 
Lomta, teL 68-lBł. 

K-4694 
HALSZK,Ą żary skrytka 12 kojarzy mal­
żeń.itwa krajowe, zagraniczne. 

p 100'7-0 

Koleglum Rejonowe ds .. Wykroczeń przy 
Prezydencie Miasta Lomży orzeczeniem 
nr A-934188 z dnia 13 października 1988 r. 
U.kara.to .Jarosława Marszałka s. Joela, 
ur. 1.05.1963 r., zam. Nowogród, kar~ 
grzywny w wysokości 30 ooo zl, z zamia· 
n- w razie nleściągalnośct na 30 dnl 
aresztu zastępczego oraz karą dodatl<o­w- w postaci podanla treści orzeczenia 
do publicznej wiadomości w tygodniku 
„Kontakty" na koszt ukaranego za to, 
że w ·dniu 20 czerwca 1988 r. okolo go­
d%1ny 17.30 na terenie Stanicy Wodnej 
i;-TTK w Morgownikach będąc w stanie 
po spożyciu alkoholu używał slów wul­
garnych, czym wywołał zgorszen1e w 
miejscu pu~licznym. 

r<- 5U 

PRZE!TRfitlflff IE 
$E~fiM-Pfiu 
PR!JGRfiMJ 

K~Pll'TERS'HE 
b!9Mifl 

Mflb~flBW$K1EGS 
2 

TEu.68·ą1a 

ODBITKI 
,,XERO'' 

POLECA 
Z.U.P. „XERODRUK" 

18-400 Łomża 
'ul. Raginisa 14 a, tel. 31-56 
(zrzeszony w Spół. Rzemieśl­
niczej „Producent" w Łomży 
ul. Nowogrodzka 200) 

K-505-0 

' 

URZĄD· WOJEWÓDZKI w ŁOMŻY 
_ Biuro Bud~etowo-Gospodarcze 

ZATRUDNI -od ZARAZ 
KIEROWNIKA ODDZIAŁU GOSPODARCZEGO. 

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie, 3-letni staż 
pracy na stanowisku kierowniczym. 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w ·Biurze Budżeto­
wo-Gospodarczym Urzędu Wojewódzkiego w Łomży, ul. No­
wa 2, pokój nr 21, tel. 30-25. 

K--520-00 

REJON DRÓG PUBLICZNYCH 
\V Zambro\.vie 

Oglasza przetarg 
• • • 

n1eogran1cz~ny 
na .sprzedaż spycharki DT-75, rok budowy 1975, nr fa­
bryczny 30316, stopień zużycia 80 proc., 

cena wywoławcza - 45 OOO zł. 
Przetarg 9dbędzie się 1988-01-13 o godz .. 10.00 w siedzi­

bie RDP w Zambrowie, ul. Magazynowa 14. 
W przypadku nieodbycia .się przetargu, drugi przetarg od­

będzie się o godz. 12.00 tego samego dnia. 
Spycharkę moż~a oglądać w dni robocze w godz. 7 .00-

-15.00 w siedzibie Rejonu. · . 
. Przystępujący do przetargu obowiązany jest wpłacić 
do kasy RDP wadium w wysokości 10 proc. ceny wywo­
ławczej. Zastrzega się możliwość unie\vażnienia przetargu 
bez podania przyczyn. .... 

OST „GROMADA" 
WYTWÓRNIĄ URZĄDZEN TURYSTYCZNYCH 

w Sniadowie 

K-521 

w oparciu o zarządzenie ministra komunikacji z dnia 30.11.1982 r. 
(MP nr 28, poz. 250) 

:ogłasza 
przetarg nieograniczony 
na sprzedaż samochodów marki: 

1. Nysa M 522, rok prod. 1986 
nr podw. 320471, nr rej. LOA 1.?0U 

2) Kamaz 5320, rok prod. 1980 
nr podw. 88702, nr rej. LOA 116U 

3) Przyczepa GKB, rok prod. 1980 
nr podw. 68985, nr rej. LOP 078K 

4) Autob~s Jelcz 043, rok prod. 1980 
nr podw. 74518212, nr rej. LOA 113U 

5) Jelcz 315, rok prod. 1980 
nr podw. 18180, nr rej. LOA 0284 

6) Przyczepa D-83, rok prod. 1978 
nr podw. 5939, nr rej. LOA 016K 

7) Cyklop T-214, rok prod. 1979 
nr podw. 791176 

1 przeta~ Z przetarg 

1 386 ooo,- 1039500,-

2 197 600,- l ·648 200,--
648 OOO,- 486 OOO,-

945 OOO,- 567 OOO,-

2 264 850,- 1698640,-

525 600,- 473 040,-

523 800,- 392 850,-

Przetarg odbędzie si~ w dniu 5.01.1989 r. o godz: 10 na terenie wytwórni 
w Sniadowie. W przypadku niedojścia do skutku I przetargu II przetarg 
odbędzie się 5.01.1989 r. o godz. 13. ' 

Wplata wadium I przetargu zachowuje ~ażność na II przetarg. Zastrze­
ga SiE: prawo unieważnienia przetargu bez pudania przyczyn. Wadium 10 
proc. ceny wywoławczej należy wpłacić do kasy wytwórni najpóźniej do 

· , godz. 9 w dniu przetargu. ' „ k-527 
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CZWARTEK - 22.12.88 
Program 1 

16.25. Kwant. 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. ,,Szcz~pan Helpolski - Kuter" 
- wojskowy program dok. 
17.55. „Powiew skalnego w iatru" -
program dok. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. ~.10 minut". 
19.10. „Teraz" - tygodnik gospo­
darczy. 
19.30. Dziennik. 
20.00 „Dempsey i Makepeace na tro­
pie" (4). 
21.00. Pegaz. 
21.50. Prezydenci. 
22.15. Program rozrywkowy. 
22.45. DT - Komentarze. 

Program 2 

17.30. O nową szkołę. 
18.30. „Którę<ly do przodu" - pro­
graim pu.b licyst. 
19.00. Magazyn „1 02". 
19.30. ,.Puls" - program medycz..'ly 
20.00. Program rozrywkowy. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. P anorama dnia. 
21.45. Kino studyjne „Dwójki": 
„Dlaczego?" - film fab. CSRS. 
23.10. Komentarz dnia. 

PIĄTEK - 23.12.88 
' Program 1 

16.05. „Mieszkać" - wszechnica bu­
dowlana. 
16.25. „Rambit" - teleturniej. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Reportaż z przeszłośoi. 
17.55. „Bogart" - film dok. USA. 
17.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dz.iennik. 
20.05. „Powrót do Polski" - · film 
TVP. 
21.20. Czas. 
21.55. P ortrety: - „Jacek Stwora, czyli 
opowieści o galicyjskim pięknodu­
chu". 
22.55. DT - . Komentarze. 

Program % 

17.30. Wzrockowa lista przebojów. 
18.30. „Wesele w Murici" - repor­
taż. 
18.50. PKF. 
19.00. Reportaż. 
20.00. Magazyn „Piątek". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Hotel au Lac" - ang. film 
fab. 
23.00. Komentarz dnia. 

SOBOlA - 24.12.88 
Program 1 

9.00 . „Drops" oraz film z serii ,,Frag­
glesi ". 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnt>wsze. 
11.20. „Serca w5tały w ojczyin.ie" 
- reportaż. 

11.50. Wędrówki dalekie i bliskie: 
„Dzieje pieprzu". , 
12.15. Historia gwiazdkowych poda­
runków. 
12.25. P ieprz i wanilia. 
13.10. Teatr Prozy: „Przygoda w 
Manor Farm". 
14.25. „Marek i Małgorzata" - film 
dok.-
14.50. Najlepsze polskJe komedie: 
„Vabank". 
16.35. Losowanie Dużego Lotka. 
16.45. Antena. 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. Butik. 

· 18.00. Kolędy. 
18.40. Wieczorynka. 
19 .. 30. Dziennik. 
20.05. W starym kinie: „ WłóCzęgi" 
- ·film pol. 
21.45. Kolędy Włodzimierza Korcza. 
22.15. „Superwizja" - program roz-
rywkowy. ' 
23.55. Pasterka z Watykanu. 

Wyrazy szczerego współczu­
c.ia Prezesowi Zarządu SKR 
w Wiźnie 
inż. AN'FONIEMU SIWIKOWI 

z żoną· 

i Głównej Księgowej 
LIDII DOMURA T 

z mężem 
- z powodu zgonu 

OJCA I TEŚCIA 

SKR w 

Program 2 
10.55. Trzy godziny z Telewizją Ka­
towice. 
14.00. „5-10-15". 
14.50. Program muzyczny. 

· 15.50. Kraków na antenie „Dwój.ki". 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Kraków na antenie „Dwójki". 
19.00. Kolędy w wyk<>naniu Hanny 
Banaszak. 
19.30. Kraków na antenie ,,Dwójki". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Sniegi Kilimanżaro" - film 
fab. USA. 
23.35. Komentarz dnia. 
23.40. Kraków na antenie „Dwójlti". 
24.00. ;,Rap~odia Bałtyku" - pol. 
film archiw. 

NIEDZIELA - 25.12.88 
Program 1 

8.55. „Akademia pana K~eksa" (I). 
10.20. „Przygoda życia" (3) - serial 
przyrod. 
11.15. Przy rodzinnym stole. 

' 11.40. Koncert życzeń. 
12.50. „Morze" - program publicyst. 
13.10. Marek Sierocki zaprasza. 
13.40. Teatr Młodego Widza: „Bet­
lejem polskie". 
14.45. Kolęd y. 

•aa•= ..... „„. 
-- „ ....... .... ~ .,, . ..._ -- ... „ 

15.05. „ W kamiennym krę-gu~' (50 
i 51). 
17.15. Teleexpress . . 
17 .30. „Król<> wa przedmieścia" 

wodewil. 
19.00. Wieczorynka. 
1"9.30. Dziennik. 
20.05. „Królewskie sny" (8). 
21.45. Studi-0 Sport. 
21.45. „Kanał 5" - program rozryw­
kowy. 
22.30. „Magdalen.a z Kossak6w7 (I) 
- monodram. • 
22.45. „Marilyn, pożegnaj ode mnie 
prezydenta" - ang. film dok. 
23.35. „Diamentowa gorączka" 
film fab. USA. 

Program % 

11.15. Lokalny koncert życzeń. 

11.45. „Zycie na M·iss-is ipi" - film 
RFN. 
13.15. „Polacy" - film dok. 
14.15. „W labiryncie" (1) - serial 
TVP. 
14.45. Sto pytań do ... 
15.20. Gawęda prof. Wiktora Zina. 
15.45. „Życie na linie" - spotkanie 
.z Wandą RutlCiewicz.. 
16.05. Kolędy różnych narodów. 
16.45. „Czerwona Ziemia w Misio­
nes." __;_ film dok. 
17.30. Bliżej świata . 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. „Tajna księga mnichów'' 
film dok. 
20.00. Studio Sport. 
21.00. Kolędy w Wilano>v.-.. 
21.30. Panorama dnia. · 
21.45. „Ostatnia granica" (1) - film 
austral.-USA. 
23.15. Komentarz dnia. 
23.20. Kabaret „Dudek". 

PONIEDZIAŁEK - 26.12.88 
Program 1 

8.55. Dzień w „Butiku". 
9.00. „Akademia pana Kleksa" (II). 

10.30. DT -. Wiad<>mości. 
10.40. „Portrety'' - fi.Im dok. 
11.40. Najlepsze polskie komedie: 
,,Vabank II, czyli riposta". 
13.20. Dzień w „Butiku". 
13.30. ,,Spiąca królewna" - balet 
na lodzie. 
14.20. Dzień w ,,Butiku". 
14.50. Cuda świata: cynamon. 
15.15. ,,Pojedynek w słońcu" - wes­
tern USA. 

Wyrazy głębokiego żalu I 
serdecznego współczucia 

RODZINIE 
z powodu śmierci nieodżało­
wanego naszego Kolegi 
ZDZISŁAWA PiETRZAKA 

Kierownika Rejonowe; Kolum­
ny Transportu Sanitarnego w 
Wysokiem Mazowieckiem -
- składają: 

dyrekcja i · pracownicy 
Wojewód;.'.~iej Kolumny 
Transportu Sanitarnego 

17.15. Teleexpress. 
17.30. Dzień w „Butiku". 
17.40. „Wampiry w Hawanie" (I) -
kubański film anim. 
18.15. Dzień w „Butiku''· 
18.30. Niedyskrecje muzyczne. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Teatr TV: Gabriela Zapolska 
- żabusia". 
2i.2o. Królewski d-0m" - film dok. „, 'k „ 
21.50. Dzień w „Buti u • 
22.20. „Wampiry w Hawanie" (II). 
22.55. Dzień w „Butiku". 

Program 2 
12.20. „Polacy'' - film dok. · 
13 20. Boże Narodzenie z polskimi 
„Słowikami". · 
13.40. Sto pytań do ... 

_ 14.20, Kino Familijne: „Autostrada 
do nieba'' (3). 
15.15. Podróie w cz.asie i przestrze-

. D h A .„, ru: „ UC ZJl • 
16.15. Przeboje Bogusława Kaczyń­
skiego. 
17.20. Prezenty pod choinkę. 
17.30 Bliżej świata. 
19.00. Muzyka małego ekranu. 
19.30. Country kolęda. 
20.00. Z batutą · i z humorem. 
%0.45. Telewizja nocą. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Ostatnia granica" (2) - film 
austral. . 
23.15. Komentarz dnia . 

WTOREK - 27.12.88 
Program 1 

16.05. Gazeta rolnicza . 
16.25. Teleferie z „Dropsem". 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. „Awanturnik" (4) - serial 
ang. . 
18.30. Klinika zdrowego człowieka. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Program publicystyczny. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Ballada o Januszku" (7). 
21.05. Rzecznik rządu odpowiada. 
21.30. Program r,ozrywkowy. 
22.30. Sprawa dla reportera. 
23.00. DT - Komentarze. 

Program 2 , 
17.30. Galerie świata. · 
18.30. „Wiek niepewności'' \!.LJ 
serial dok. 
19.30. K olorowy zawrót głowy. 
20.00. Non stop kolor. 
21.00. Powtórka z h istorii. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy Krzysztofa Zanussiego: 
„Paradygmat". 
23.30. Komentarz ania. 

ŚRODA - 28.12.88 
Program 1 

15.55. Losowanie Ekspres i Super 
Lotka. 
16.05. Bariery . 
16.25. Teleferie z „Dropsem". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Spojrzenia. 
18.00. Z Polski rodem. 
18.20. Dawniej niż wczoraj - archi­
wum XX wieku. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 m inut". . 
19.10. Program publicystyczny. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Eglantine" - franc. film 
fab. 
21.25. Klub międzynarodowy . 
21.55. Intormator wydawniczy. 
22.15. XXIV Festiwal Piosenki Ra­
dzieckiej Zielona Góra'88 - spotka­
nie z zespołem „Brawo". 
22.45. DT .- Komentarze. 

-Pr.ogram 2 
17.30. „Skojarzenia" - teleturlliej. 
18.30. M agazyn „102". 
19.00. Muppet show. 
19.30. Teresa Wojtaszek-Kubiak w 
„Tosce" Puc-ciniego w Teatrze Wiel-
ldm w Łodzi (I). l 

21.20. Panorama dnia. 
21.35. Teresa Wojtasz<'k-Kubiak w 
„ Tosce" (II). 
22.15, „997" - kronika kryminalna. 
23.15. Komentarz dnia. 

zobaczcie 
konieczn.aę , 

lf. W piątek, 23 grudnia - pol­
ski film history~zny „Powrót do 
Polski". W grudniu 1918 r. do Po­
znania przybywa Ignacy Paderew­
ski. Entuzjastycznie witany przez 
mieszkańców miasta, wygłasza pło­
mienną mowę. 27 grudnia _ wybucha 
powstanie. Reżyser Paweł Pitera 
stara się pokazać kulisy Powstania 
Wielkopolskiego 1 jego dokładny 

przebieg W roli Paderewskiego -
Knysztof Jasiński. (Pr. I, godz. 
20.05). 

lf. W niedzielę, 25 grudnia 
amerykańską komedię kryminalną 

„Diam.entowa gorączka". Czterech 
włamywaczy, na zlecenie ambasado­
ra pewnego afrykańskiego kraju. 
planuje skok na muzeum w Brook­
lynie, -gdzie przechowywany jest nie­
zwykły diament, zwany gorącym ka­
mieniem. Reżyser Peter Yates (twór­
ca głośnego „Bullita'') i doskonali 
aktorzy - mJn. Robert Redford i 
George Segal - gwarantują znako­
mitą zabawę. (Pr. I. godz.. 23.35). 

:łf W poniedziałek, 26 grudnia -
głośny western „Pojedynek w słoń­

cu" Kinga Vidora. Dwaj synowie 
senatora rywalizują o względy pół­
krwi Indianki. Konflikt prowadzi 
do tragicznego finału. W rolach 
głównych: Gregory Peck i Joseph 
Cotten. (Pr. I, godz. 15.15). 

,,l\leteor" CIECHANOWIEC: 22-
-23.12 - „Lądowanie", bułg., od l. 
15; 24-25.12 - „Zamek cNieskoń­

czoność»' ', CSRS, od I. 18; 27-28.12 

I 

O . · . t ł 11 I" l - „ rany, ruc s ię rue s a o.. , po ., I 
od 1. 15. 

„Roma" GRAB0\\70: 22-23.12 -
„Harakiri", jap., od 1. 18; 24-25.12 
- „Dotknięcie meduzy", ang„ o<l 1. 
18; 27-28.12 - „Rejs do Singapu­
ru", rum., od 1. 12. 

„Relax" GRAJEWO: 25-26.12 -
„Pokój z widokiem", ang., od l. 12; 
27-28.12 - „Zamknąć za sobą 

drzwi", pol., od 1. 15. 

"Oaza" JEDWABNE: 24-26.12 -
„Czułe słówka'', USA, od t 15; 
28-29.12 - „Szachrajki", NRD, od 1. 
15. 

„ Wrzos" KOLNO: 23-24.12 
„Maskarada", pol., o<l L 18; 25-26. I 
12 - „Rykowisko", poi., od 1. 15; 
28-29.12 - „Nieśmi ertelny", ang., 
od 1. 15. 

,,Millenium" LOMZA: 22-27.12 -
„Nowy Jork, czwarta rano'', pol., 
od l. 15; 28.12 - „Dziewczynka z 
hotel u «E~celsior>>'', pol. 

. . 
„Saturn'' STAWISKI: 22-23.12 -

„Operacja mojej córki", CSRS, od 
1. 15; 24-25.12 - „P6ł żartem, pół 
serio", USA, od I. 12; 27-28.12 -
„Sekret Bachusa", :rum., od 1. 15. 

„ Wars" WYSOKIE MAZO\VIEC­
KIE: 23-25.12 - „Republika • <­
dziei" pol., od 1. 12; 27-29.12 - „U­
cieczka z Alcatraz", USA, od 1. 15. 

„Kosmos" ZAMBROW: 22-26.12 -
„Klątwa Doliny Węży". pol., od 1. 
12; 27-28.12 - „Krótkie spięcie", 
USA, od l. 12. 

ogłoszenie ekspresowe 
KOMPUTER ,,Atari 65XE" - sprze­

dam. Łomża, tel. 28-24 (po 15.00). 

Wyrazy współczucia 
Kol. ALICJI GAJOS 

z powodu śmierci 
OJCA 

K-4700 

SPE.ZEDAM telewizor kolorowy 
„VIDEOTON", PAL-SECAM. Wiado- r 
mość: Lomża ul. 22 Lipca 1/10, tel. 
69-516. K-4703 

Wyrazy współczucia 
Kol. BARBARZ.E RYBICKIEJ 

z powodu śmierci 

składają: składają: 
-BRATA 

składają;. 
pracownicy 
Wiźnie. w Łomży. 

. Dyrekcja i pracownicy Dyrekcja i pracownicy 

K ·4698 WSSE w Łomży. WSSE w Łomży. 
K-528 K 529 

1L. ...... -.~--~~:::::::::~~~~------a1. ... imrl ... .._~.._ ... ._.-... _:~ ... ._. ...... ._ ... „K.-5.2•9..: 
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O KONKURSIE RAZ nych gło!owaniach na „Hl-hl 
-hit" tygodnia. 

'V zwł~zku z licznymJ py­
łanlaml, przypominamy głów· 
ne założenia konkursu: 

Na· łamach „Konszachtów" 
publikujemy co tydzień trzy 
rysunki opatrzone kolejnymi 
numera.ml. Głosujemy na je-
deń z nich przez wpisanie do 
zamieszczonego obok kuponu 
odpowiedniego numeru, na· 

"" lepienie tego kuponu na kar­
tę pocztową. opatrzenie JeJ 
własnym łmlenlem, nazwiskiem 
oraz adresem l przesłanie do 
nas. W catygodnlowym losowa­
niu na1r6d książkowych udział 
biorą wszystkie kupony, te 1ał 

CCt Ta wpl1&6 ~umu 
W)'branero 171a111uu ..... 
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MAREK POLA~SKI („SzpIUW') 

CO TYDZIEŃ POWIESC 

_ amtętni 
biurokraty 

(14) 
- Jedz powoli, bo się je„ 

st.cze udławisz - poradzH mi 
petent. - A sz.koda byłaby 
straszna. Jur! widzę, it za lat 
jakich parę nikt u ciebie ni­
czego nie załatwń., nawet naj­
prostszej i najjaśniejszej 
sprawy. 

Co rzekłszy wz.iął się i od­
dalił. Ja zaś zo.~łem sam za 
moim biurkiem, wygodnie na 
krześle rozparty. Rozpierała 
mnie te± radość ogromna, tern 
otom pięknie czoła pracy mo-

osoby, które trarntc wyc.ypuJą 
zwycięzcę tygodnia (a o tym 
decyduje ilość gło$Ó\V), mają 
szanse na otrzymanie cennych 
nagród rzeczowych, o ile ry­
sunek zost~nic przez grono 
ekspertów uznany w grudniu 
1989 rysunkiem roku. 

Tak więc zasady konkursu 
s~ proste, a szansa wyloso­
wania książki lub nawet kil­
ku książek i otrzymania na­
grody rzeczowej tym większa, 
Jm częściej l regularniej bę­
chie się brało udział w kolej-

PODRĘDAKCJA 
W drrugiej edycji .konkursu 

(kupon nr 2) zwyciężył rysu­
nek nr 2 Jerzego Grandysa z 
„Tygodnika Demokratycznego'' 
i on też przechodzi do dru­
giego etapu. 

Nagrody rzeczowe wyloso­
wa1i: Henryk Dłużniewski, 
Łomża, ul. Małachowskiego 
9/16; Te!!esa Starzyńska, Zam­
brów, ul. Grunwaldzka 2A 
m 9. 

Nagrodizonym gratulu jemy, 
ksi ążki prześlemy pocztą. 

2 · PANIE ro HUSIAtO SIĘ TA~ 
Sl<OWC."Z.VG-WSZĘDZ/f 
POZAPAtAU Zl~LONE: SWfATtO --

I -= 
-

'\ 
.__,.,fll(.łlZ 

TOMASZ WILCZKIEWICZ („Szt.anda.r Mlod ych "') 

" \;) 

. :::fO ~J./ ,,,--, 
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jej etawił ! ~ całą pewnością 
na poohwałE: s-0hie zapracowa. 
łem. Wsze.la.kio si.ef mój in­
nego był, niestety, zdania. 

- Zbyt mu byłeś przychyl­
ny - oświadczył. - Wszy­
•tko przez dz.il\lrką od klucz.a 
wiiidzLałem 1 ~zec muszę, a 
nawet powJedzieć, fe nie bar­
dzo mi s.ię to podobało. Z pe­
tentem n alety twardziej ga­
dać, większą mu władzę swo­
ją okaz.ać. No i dłużej znacz­
nie, gdyż musi on zdobyć 
przekonanie, dż sprawa, z 
którą przyszedł do ciebie, jest 
nadzwycujnej wagi, a dzięki 
temu trudina do 1roz;wiąz.ania. 

I 

Ozy to jasne 7 

- Jak najbaTdziej - o<lpo­
wied1rJałem. chyląc gło·wę 
przed auto:r)'rtetem 1zeifa mego, 

JAROSŁAW DUBACKI („Veto") 

tajnego ćwierćradcy kance­
l~rii. - Następnym razem 
całą godzinę będę petenta ma­
glował, z.anim nie przegonię 
go precz na biurowe koryta· 
rze. Sltiieruję go też do inne­
go pokoju, albo i do kiLku na 
raz. Co zaś do sposobu roz­
mawi.ania, to jeszcze mądtrzej 
będę gadał, aby n.ikt już kom­
pletnie niczego pojąć n.ie mógł 
z mego przemawiania. 

Mój szef popatrzył na mnie 
i powiada: - Zastanawiam 
się właśnie, czyś g!upi, czy 
też kawał sprytnego drania? 
Powiedz, bom ciekaw. tego 
bardzo. Tak czy owak przy­
szłość masz zapewnioną; być 
może będziesz kiedyś nawet 
półtajnym zastępcą • twierć­
radcy, o dle wcześniej nie 
traiisz do kata. (Cdn.) 

Po roriwiązaniu krzyżówki 
litery z kratek ponumero\va­
nych w prawym dolnym rogu, 
ustawione od 1 do 43, utwo­
rzą dodatko\Ye hasło. 

POZIOMO: l) matecznik, 'J) 
Joachim, znany . polski histo-

'ryk i numizmatyk (1786-1861), 
8) upiór, mara, maszkara, 9) 
izba przeznaczona do przyrzą­
dzania jedzenia, 10) koniec, 
zako'iiczenie, · 12) samochód 
osobowy naszych zachodnich 
sąsiadów, 16) duchowny woj­
skowy, 20) odrestau1owanie, 
21) młody las, 22) asysta, or­
szak, 23) ostrzega wodniaków, 
26) kamizelka ratunkowa, 29) 
narodowy sport japoński, 31) 
rodzaj płaskiej tec-Lki, 32) 
sztuczny nawóz mineralny, 
33) pracownica za.kladu włó­
kienniczego, 37) ruchomy da­
szek umieszczany nad oknami 
domów, 41) powłoczka, na­
wleczka, 42) Polak starej daty, 
43) lutowy solenizant, 44) jest 
rzucana ze statku, 45) cieplica. 

PIONOWO: l) twarz, %) łu­
brówka, 3) afisz, 4) arkusz ' 
metalu, 5) zakaźna. choroba 
dziecięca, 6) ąprzymierzeniec, 
50jtlsznik, 10) .„ do ~łodości, 
13) pstrąg, sum, 14) duży, oka­
za.ły budynek, 16) :Marceli, 
znany polski działacz ruchu 
robotniczego, 16) kobyle mleko, 
17) dolna część sań, 18) mała 
piłka kauczukowa, 19) wolny 
koniec drzewca omasztowania 
statku, 24) duża siła, odpor­
ność, 25) pieniądze przezna­
czone na zakup, 26) sknera, 
skąpiec, 27) otwarty pQjazd 
oso1bowy ciągniony przez ko- · 
nie, 28) fiasko, 30) bat, 31) do­
niosły czyn, 34) przerażający 
sen, • zniora, 35) fotograficzne 
pomieszczenie, 36) kucharz 
okr(}towy, 37) rywalka krawa­
ta, 38) wczesna msza odpra­
wiana w a.d\\·cncic, 39) mi~j­
sce zwycięskiej bitwy wojsk 
polskich nad korpusem rosy j­
skim w 1831 roku, 39) przy­
rząd. 

(HCL) 

\Vśród Czytelników, któny 
nadeślą prawidłowe rozwiąza­

nie (tylko hasło) w ciągu 10 
dni, rozlosujemy nagrody u­
fundowane przez Społeczne 

Stowarzyszenie Prasoznawcze 
„Stopka". 

NAGRODY: 
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plecak luryslyczny ~ 
1uiys1yczny ,,,llano" ,~ ... 

~~ 
~~~ 

3 ' '4 

5 
45 

23 

5 
27 

6 

g 

287 

dwa śpiwory~ radioodbiornik 
' 

dwie piłki siatkowe 
&...„ ...... „ ....... „„ ... „„„„ ... „„ ...... - • ...-------------·---------------------- I 

\ 

-... 
.... 

' 
, 

\. 

r-.. 


	IMG_0385
	IMG_0386
	IMG_0387
	IMG_0388
	IMG_0389
	IMG_0390
	IMG_0391
	IMG_0392
	IMG_0393
	IMG_0394
	IMG_0395
	IMG_0396
	IMG_0397
	IMG_0398
	IMG_0399
	IMG_0400

